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Fot. Wincenty Kołodziejski

Kiedy rozpocznie się budowa zbiornika? 
Kiedj mieszkańcy Rzymowki otrzymają od­
szkodowania ) będą mogli na nowo ułożyć so­
bie życic?
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Fot. Krzysztof Rnczkowiak

Trzydzieści tysięcy widzów oglądało w Lubi­
nie międzypaństwowe spotkanie piłkarskie Rol­
ska — ZSRR zakończone wynikiem nieroz­
strzygniętym 1:1.
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Szanuję punków, nawet jeżeli ich dykcja nie zawsze pozwala pojęć o czym śpiewają. Dru­
gi rodzaj muzyków7, tych starszych, ma już nieco do stracenia. Bo oni żyją nie dla muzyki, 
ale z muzyki.
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nauko wy Towarzystwa Przyja- 
Nauk w Legnicy. Praca 
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O ..O likwidacji bonów dolarowych zaczęło się mówić od mo­
mentu sprzedaży dolarów. Bo skoro już możemy sprzedawać i 
kupować prawdziwą walutę to po co utrzymywać jej substytut? 
(...) Łącznie wydrukowano bony o wartości 540 min dolarów z 
których w obiegu znajduje się nadal równowartość 90 min do­
larów (...). Ponieważ źródełko bonów, jakim był transfer części 
zarobków na placówkach w krajach o walutach niewymienial­
nych wysycha, ponieważ kantory sprzedają tylko tyle bonów, ile 
skupują, ilość bonów w obiegu powinna się stale zmniejszać. W 
związku z tym problem bonów w którymś momencie powinien 
rozwiązać się sam.

Czy tak się stanie, pokaże przyszłość. Na razie jednak rację 
mają ci, którzy nie boją się bo-nów. Wciąż jeszcze są one pe­
wniejsze od złotówek j to jest najsmutniejsze w całej tej spra­
wie” — stwierdza ..Słowo Polskie”.

B ■

’■ Obradowała Egzekutywa KW PZPR
Realizacja założeń polityki kadrowej i doskonaleni^ zawodowe 

* kadr w• Kombinacie-Górniczo-Hutniczym Miedzi było w minioną 
i środę, 23 brn.. głównym tematem obrad Egzekutywy KW PZPR 

w Legnicy. Zwrócono uwagę m. in. na prawidłową pracę z re­
zerwą kadrową, co owocuje awansami ludzi młodych i zdalnych 
nh ‘stanowiska kierownicze w zarządzie i zakładach kombinatu. 
Z wysoką-oceną spotkała się systematyczna i wszechstronna dzia­
łalność Centrum Kształcenia Kadr KGHM,. a-zwłaszcza współpra­
ca z ośrodkami naukowymi w zakresie upowszechniania zasad 
reformy gospodarczej. Politykę kadrową KGHM prowadzi się 
w porozumieniu z organizacjami społeczno-politycznymi i związ- 

' kówymi Za wzorcowe uznano konkursy na dyrektorów w zakła­
dach KGHM. podkreślając, iż doświadczenia kombinatu warte są 
upowszechnienia w innych dziedzinach gospodarki i administracji.

Egzekutywa zaakceptowała także założenia programowo-orga­
nizacyjne kształcenia ideologicznego w roku szkoleniowym 1939/90. 
W nadchodzącym okresie praca edukacyjna i informacyjna pro­
wadzona będzie w trzech zasadniczych kierunkach: Q praktyczno- 
-politycznym, tj. przygotowania, członków partii do aktywnego 
udziału w kampaniach politycznych podejmowanych przez PZPR; 
O informacyjnym — tj. poprzez informację o zjawiskach i zda­
rzeniach oraz stanowisku partii zwłaszcza w kwestiach budzących 
szczególne zainteresowanie, wywołujących nieporozumienia lub 
będących przedmiotem wałki politycznej; O teoretyczno-politycz- 
nvm, tj. poprzez dyskusję nad węzłowymi problemami rozwoju 
społeczeństwa, celami, zasadami i kierunkami polityki partii. 
Przewiduje się daleko idące zmiany w systemie edukacji, w tym 
m.in. decentralizację szkoleń i elastyczne planowanie form kształ­
cenia. Praca edukacyjna koncentrować się będzie na kształceniu 
politycznym kandydatów, masowej edukacji politycznej, szkole­
niu aktywu i aparatu partyjnego oraz oddziaływaniu na bezpar­
tyjnych i młodzież.

W ostatnim punkcie obrad członkowie Egzekutywy wysłuchali 
relacji sekretarza KW PZPR Piotra Czai z obrad XIV Plenum 
KC PZPR.

kolegium

za da ń 
Legnickiem za 

sierpnia 
edukacji 

mówiono 
........ ’ jież: 

> 21 siei 
,’ZPR w 
zadania ’

IMS

będzie się dowiedzieć 
redakcyjnego dyżuru 

telefonicznego.

Q> Sejm jednomyślnie przyjął oświadczenie w 50 rocznicę pod- 
. pisania paktu Ribkentrop-Mołotow. Janusz Onyszkiewicz pod­
kreśli). że ostateczna treść oświadczenia powstała przy zgodnej 

.współpracy wszystkich klubów. Pakt potępiło również Biuro Po­
lityczno KC PZPR.’ Czytamy w nim m.in.: ..Biuro Polityczne 
stwierdza, że wszystkie postanowienia dotyczące Polski, jej praw 
i prawnie chronionych interesów, zawarte we wspomnianych wy­
żej radziecko-niomieokich umowach z roku 1939. były sprzeczne 
z prawem międzynarodowym w momencie ich ^zawarcia i jako 
takie od samego początku są niebyłe i nieważne”.

0 ..Dlaczego Bielsko-Biała tak korzystnie odbija od ogołoconej 
z towaru reszty kraju? Tajemnica leży we wcześniejszym i lep­
szym przygotowaniu tego miasta j regionu do operacji urynko­
wienia” — odkryła „Trybuna Ludu”.

Pożytki demonopolizacji u- 
jawniają się w różnych (choć 
niestety nielicznych jeszcze) 
dziedzinach. Hasło PZU: ,,Prze­
zorny zawsze ubezpieczony” 
można już w Legnickiem zmie­
nić na „Przezorny w dwóch 
miejscach ubezpieczony”. Na 
przykład monopol w świadcze­
niach rentowych ZUS przeła­
mała agencja Spółdzielczego 
Zakładu Ubezpieczeń „Westa”. 
Oferowane kilka form płatno­
ści wydają się na tyle atrak­
cyjne, że warto zaznajomić się 
ze szczegółami w siedzibie ..We­
sty” przy ul. Ściegiennego 1. 
tel. 234-51. - (m)

ciami. 17 sierpnia (gdy zrobiono to zdjęcie) wciąż 
stały. Nic w tym dziwnego. Z ul. Kasprzaka śmieci 
poprzednio przed czterema tygodniami.-

Ukazał się trzeci już zeszyt 

ciół Nauk w Legnicy. Praca 

sztofa Kostrzanowskicgo 
nosi wyniki badań nad dzieji 
mi oświaty na terenie 
wództwa legnickiego w 
1945—85. Polecamy
turę tego rzetelnego 
wania nie ty”iz _______
legnickich szkół, zwłaszcza że 
cena egzemplarza — 400 zł. jest 
w y j ą t k o wo przystępna.

Jednym zdaniem
Q 17 sierpnia — kolegium, wo­

je wody dyskutowało- o rosnącej 
inflacji i realizacji zadań planu 
rocznego w Legnickiem za pierw­
sze półrocze. 0 21 sierpnia — o 
nowej koncepcji edukacji we­
wnątrzpartyjnej mówiono na po­
siedzenia komisji ideologicznej ■ K w 
PZPR w Legnicy. Q 21 sierpnia 
Egzekutywa KR PZPR w Polko­
wicach określiła zadania wynika­
jące z sytuacji społeczno-politycznej 
i uchwały XIV Plenum KC. O 22 
sierpnia ■— Prezydium GK ZSL w 
Grębocicach oceniło przebieg kam­
panii żniwnej w gminie. O 22 sierp- 
nia — ha spotkaniu prezesa WK 
ZSL z sekretarzami rejonów zło- 
toryjskiego i Jaworskiego dyskuto­
wano o nowej sytuacji politycznej 
w ZSL. O 23 sierpnia — Egzeku­
tywa KR PZPR w Jaworze omó­
wiła realizację budownictwa mie­
szkaniowego w pierwszym półro­
czu. O 23 sierpnia — na posiedze­
niu Egzekutywy KR PZPR w Grę­
bocicach oceniono stan ładu i po­
rządku publicznego oraz przygoto­
wań szkół do rozpoczęcia roku o- 
światy. Q 21 sierpnia — na wspól­
nym posiedzeniu Prezydiów MK i 
GK ZSL w Lubinie omówiono sy­
tuację społeczno-polityczną w gmi­
nie na tle zachodzących przemian 
w kraju.

Fot. Wincenty Kołodziejski

16 sierpnia ekipa Zakładu Oczyszczania Miasta wystawiła 
ul. Kasprzaka w Legnicy widoczne na zdjęciu pojemniki ze umic- 

tam jeszcze 
wywieziono

© Podczas środowego posiedzenia Sejmu odbyło się pierwsze 
czytanie projektu ustawy o zniesieniu kary śmierci. — Kara 
śmierci jest pozostałością dawnego, totalitarnego systemu. Nie ma 
dowodu na to. że kara śmierci spełniała rolę odstraszającą, jest 

karą ostateczną, niehumanitarną — powiedział Jan Ro- 
■ w imieniu posłów OKP przedstawi! Sejmowi projekt.

0 ...Już wkrótce, po powrotach z urlopu, zacznie się sezon 
szkolnych zakupów. Najwięcej kolejkowych emocji będzie w 
księgarniach, kiedy uczniowie i rodzice pójdą po podręczniki
1 usłyszą, że część z nich jest w druku, a część wyczerpana...” 
Tyle „Życie Warszawy”. W gazecie także informacja, że „w 
Poznaniu kroją w plasterki nawet morladelę”.

Nie ma czemu się dziwić, na Warszawę też przyjdzie kolej.

2 O Konkrety

O ..Należy chronić i nagradzać donosicieli” — nawołuje pe­
kińska „Zenmin. Żypao” (cyt. za ..Trybuną Ludu”).

Apelu kolegów chińskich nie popieramy, ale donosicieli na­
przykrzających się redakcji chętnie odstąpimy. Niech rozkwit­
ną...

O — Kle ...ożl;; dziś w Polsce utworzyć innego rządu, niż rząd 
■.szerokiej koalicji.. Zepchnięcie PZPR do czystej opozycji byłoby 
■:dla Polski i cla nas pułapką —■ oświadczył Tadeusz Mazowiecki 
■na posiedzeniu Obywatelskiego Klubu Poselskiego.

Wszystkiego o rentach i e- 
meryturach, zwłaszcza o ostat­
nich zmianach w ich naliczaniu, 
można 
podczas

31 sierpnia 1982
W siedem lat po wydarze­

niach w Lubinie, w wyniku 
•których śmierć poniosły trzy 
osoby, a kilkanaście zostało 
rannych. NSZZ „Solidarność” 
Zagłębia Miedziowego i Towa­
rzystwo Pamięci Ofiar Lubina 
‘82 organizują obchody tej ro­
cznicy. Początek o godzinie 16 
przy murach obronnych w Lu­
binie. Na uroczystości przybę­
dzie m.in. ks. kardynał Henryk 
Gulbinowicz, który poświęci 
kamień węgielny pod przyszły 
pomnik ofiar lubińskiego Sierp­
nia ‘82. Towarzystwo Pamięci 
Ofiar Lubina ‘82 zostało dwa 
miesiące temu oficjalnie zare­
jestrowane w Sądzie Wojewó­
dzkim w Legnicy.

o Z dokumentu w sprawie Katynia przekazanego przez hi­
storyków polskich historykom radzieckim (cyt. za „Trybuną Lu­
du”): „Wedle wcześniejszej wypowiedzi Berij i Merkułówa padłej 
w rozmowie z kilku polskimi oficerami internowanymi w Gria- 
zowcu na temat utworzenia polskiej dywizji w ZSRR (w paź­
dzierniku 1940, lub styczniu 1941 r.) o czym wspomina m.in. pa­
miętnik gen. Zygmunta Berlinga znajdujący się w Wojskowym 
Instytucie Historycznym w Warszawie — wobec internowanvch 
w Kozielsku i Starobielsku .'popełniono wielką omyłkę«”.

We wtorek, 29 sierpnia przy 
telefonie nr 241-49 zasiądzie za­
stępca dyrektora Oddziału ZUS 
w Złotoryi Jerzy Wojciechow­
ski. Prosimy dsioonić od 9 do 
13.

© Sejm przyjął prowizorium budżetowe. Za głosowało 307 
słów, 14 się wstrzymało, 2 było przeciwnych.

Q Dużą klasę polityczną wykazał Czesław Kiszczak, rekomen­
dując 23 bm„ podczas konferencji prasowej swego następcę na 
urząd premiera „.Znam Tadeusza Mazowieckiego już od stosun­
kowo długiego czasu, jest to człowiek mądry i z charakterem, 
a taki jest właśnie potrzebny na ten trudny okres. Osobiście życzę 
mu. aby został wybrany i będę się szczerze cieszył, jeżeli trudna 
misja, którą Sejm zleci, powiedzie się panu Mazowieckiemu”.

© Do tej pory kierownictwo partii działało, a doły czekały. Te­
raz pozycja partii w różnych środowiskach będzie zależała od 
aktywności członków. Nie zamierzamy ani dyktować, ani ograni­
czać form działania. Widzę też zdecydowane przyspieszenie od­
chodzenia od formuły partii sakralnej, stalinowskiej, opętanej 
ideologią i me zauważającej, że świat wokół się zmienia i‘trzeba 
la. t'Lz™ar>y reagować — powiedział Marek Król — sekretarz 

w wywiadzie dla ..Gazety Wyborczej”.

® -Chociaż zasadniczym tematem dyżuru ekspertów z Mini- 
^trSlYa .Pracy i Polityki Socjalnej była 16 bm. 'indeksacja wy- 

w wielu telefonach wracali niezmiennie do 
dodatków osłonowych związanych z urynkowieniem gospodarki 
ywnosciowej. Wyjaśnienia w tej sprawie, nie z winy gości 

„Rzeczypospolitej ’, były bardzo lakoniczne. Nadal bowiem brak 
aktów wykonawczych, dających prawną podstawę wypłaty dedat- 
l?TdvJ • '..tyS' 4 ?kr?ślonej przez Komitet Ekonomiczny 
Rady Mmistrow — podaje „Rzeczpospolita”.
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© „W początkach liipca br. Ministerstwo Współpracy Gospo­
darczej z Zagranicą zarządziło w stosunku do przedsiębiorstw 
zajmujących się pracami eksportowymi, obowiązek posiadania 
tzw. indywidualnych zezwoleń wywozu (...) Koronnym argumen­
tem przeciwników budownictwa jest wyciągnięcie z kraju siły 
roboczej. Pytanie, czy dla wszystkich budowlanych starczy w 
najbliższych latach pracy w kraju, skoro inwestycje przemysłowe 
zostały drastycznie ograniczone, a budownictwo mieszkaniowe i 
komunalne cierpi na brak środków finansowych?” — zastanawia 
się „Słowo Polskie”.

Codziennie w Legnickiem wybucha kilka pożarów, płoną zbo­
ża, zabudowania gospodarcze i lasy. W porównaniu do ubiegło­
rocznego okresu żniwnego, liczba pożarów wzrosła o 55 (czyli 
dwukrotnie), a straty o 56 min zl (czterokrotnie!). Już 21 razy 
gaszono płonące lasy. Niechlubne przodownictwo w pożarowej 
statystyce objęły gminy: Głogów, Warta Bolesławiecka i Lubin.

Na zdjęciu: Płonie pas wysuszonych zarośli między polami 
a drogą Legnica — Złotoryja. W tym przypadku, mimo dużego 
natężenia ruchu na tej trasie ,tylko nasz reporter pomyślał o za­
wiadomieniu strażaków.

Przysłona zero
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_  dyrektor Wydziału Rol­
nictwa, Leśnictwa i Gospo-

mie­
le-

ZBIGNIEW wjjpz 
czący

by
Lit

—4

-I

jeszcze 
kierunku 

s ku- 
Są 
to

im 
w 
w

<♦

00^1010
^s»

sowo zegarki po 5—10 sztuk. 
Obecnie patrzą na nie z więk­
szym umiarem.

Stało się. Po czterdziestu paru łatach dominacji w rządzie 
partia zrezygnowała z fotela premiera. Czesław Kiszczak nie zdo­
łał sformować gabinetu. Prezydent, do niedawna I sekretarz 
partii, powierzył misję tworzenia rządu człowiekowi, który przez 
ponad rok był internowany.

7

Od jednego 
słyszałem oj 
ale na pewno

.ni--.
h—r-

.3-3 ■< j . .; \ LJLJ____>.....

Nikt jeszcze nie wie, jak poważne będą konsekwencje tych 
decyzji. Jeszcze niedawno z trybun brzmiata groźba: „Każdemu 
kto podniesie rękę na władzę ludową temu ta władza tę rękę 
odrąbie”. Obeszło się bez tego, wszystko odbyło się kulturalnie, 
jak na kraj kultury śródziemnomorskiej przystało. Nikt chyba

KRYSPIN BACH — wi­
ceprezes Zarządu Woje­
wódzkiego Związku Rolni­
ków, Kółek i Organizacji 
Rolniczych:

Na to trzeba czasu. Na pew­
no nie można osiągnąć wszyst­
kiego od razu. Jestem rolni­
kiem i moim zdaniem, to się 
musi unormować wcześniej czy 
później.
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W tej chwili na pewno cena 
już zachęca rolników do sprze­
daży żywca. Daleko nam jed­
nak do optymizmu, bo równo­
legle rosną ceny zboża, stoso­
wanego na paszę dla trzody. 
Na zdecydowany wzrost pro­
dukcji żywca trzeba jednak po­
czekać od ''pół roku (w przy­
padku -mięsa wieprzowego), do 
nawet dwóch lat (w przypadku 
wołowiny).

MACKIE-
— poseł, przewodni- 
Rady Wojewódzkiej 

NSZZ BI „Solidarność”:
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Prawdopodobnie owe fragmenty stanowiska KC PZPR miał 
na myśli Lech -Wałęso, oskarżając PZPR o stosowanie niedo­
zwolonych chwytów i prób szantażu wobec tworzącego się rzą­
du. Dziwnie to wszystko koresponduje z wtorkowym komen­
tarzem „Trybuny Ludu”: „Szansa tkwi w tym, że .teraz napraw­
dę, a nie jedynie w deklaracjach, żaden z uczestników kompo­
zycji parlamentarnej nie będzie sypał piasku w tryby pożą­
danych dla Polski przemian. Z całą pewnością nie będzie tego 
robiła PZPR”. Obawiam się- tylko czy wszystkie stronnictwa 
będą' jednoznacznie rozumieć, które z przemian są pożądane.

dalszym c:ąg” 'y-™
wane przez monopolistów 
odzwierciedlają kosztów 
dukcji. Bulwersują ich — 
dobnie jak i konsumentów 
ceny w sklepach mięsnych, któ­
re nie wynikają z cen na pro­
dukty rolnicze. Uważają, że 
cena mięsa nie powstaje obec­
nie w chłopskiej zagrodzie, ale 
na zewnątrz — w zakładach 
skupujących' i przetwarzających 
żywiec oraz u producentów 
środków produkcji rolnej.

Znając wyniki lipcowego spisu 
prooukcji z------ ,
śmy. że w naszym 
twie poziom produkcji 
zmalał w porównaniu :■ 
ubiegłym. W hodowli 
spadek ten wyniósł 
a t

W legnickim ...Jubilerze’’ za- 
miast 35 min złotych planowa­
nych utargów uzyskano już 60 
min. Wynika to przede wszyst­
kim ze wzrostu cen. Warto jed­
nak zauważyć, że gorące zło­
tówki spowodowały ucieczko z 
półek najdroższych zegarków, 
jakie były w tym sklepie — 
po 360 tvs. złotych. Pozostała 
jeszcze złota galanteria z bry­
lancikami. Zdaie się j.ed>-ak. że 
jest to skutek działania kon­
kurenci’ na pobliskim targowi­
sku. gdzie złoto jest w ilość- 
, skolko urodno” i... tańsze, W 
łipcu ludzie wykupywali ma-

— To urynkowienie nie jest 
tym. na które rolnicy -czekali.

Parlament jest widownią gry politycznej. Wszyscy uczą się 
jej zasad, tylko niektórzy przyswajają je szybciej, inni wolniej. 
Jest rzeczą normalną, że małe partie ideologicznie zawieszone 
pomiędzy dwiema wielkimi silami wchodzą w alians to z jed­
ną, to z drugą stroną. Przykład zachodnioniemieckiej FDP jest 
tutaj idealny. Ta niewielka partia decyduje o tym, kto będzie 
rządził, zaś SPD i CDU/CSU uczą się sztuki kompromisu. Kto 
lepiej ją opanuje, ten rządzi. Niestety, w polityce nie ma 
sentymentów. Niektórzy będą musieli wyciągnąć odpowiednie 
wnioski i w przyszłości staranniej dol.erać słowa.

darki Żywnościowej Urzę­
du Wojewódzkiego w Leg- 
nicy:

_ Cudów nie ma me spo- 
dziewaliśmy chwili
podjęcia decyzji o urynKOWiC- 
niu gospodarki żywnostuowep 

zwierzęcej wiedzięłi- 
wojewódz- 

i rolnej 
z rokiem 

i bydła
1.6 proc.. ' ---- w

tym macior — aż 10 proc. Stąd 
prosty był wniosek, że produk­
cja ż_. .. — ..
cach ostro się załamywała.

Nie wierzę, by Tadeusz Mazowiecki spal spokojnie. Jeszcze 
przed tygodniem czołowi ekonomiści „Solidarności”. panowie Bu­
gaj i Trzeciakowski z niepokojem mówili o koncepcji rządu 
solidarnościoi ego. Nie widzieli bowiem racjonalnego planu dzia­
łalności w sferze ekonomicznej. „Solidarność” jest dzieckiem 
klasy wielkoprzemysłowej. Wkrótce będzie musiała podnieść, rę­
kę na swego rodzica, zamykając nierentowne zakłady, rozbijając 
skostniałe monopole. Niewątpliioie zrodzi to kolejne, napięcia. 
Cóż, żyjemij w. ciekawych czasach, a przyjdzie nam chyba żyć 
w jeszcze ciekawszych.

Uważam, że produkcja żywca 
musi być opłacalna -dla rolni­
ków i musi to być widoczne 
również w sklepach tak, 
ludzi było stać na kupno mi . 
sa i wędlin. Innego wyjścia nie 
ma. Żywność po prostu musi 
być dostępna i nie tak droga 
jak obecnie, co przecież wcale 
nie jest winą rolników.

Zjawiskiem powtarzającym 
się w wielu sklepach obuwni­
czych jest kupowanie kilku 
par butów bez pytania o roz­
miar. Zdaje się, że handlowcy 
w naszym województwie po­
dejmują wiele starań, aby spro­
stać wyzwaniu rzuconemu przez 
spanikowanych klientów — po­
siadaczy gorących złotówek. 
Wszystkie większe sklepy na­
wiązały bezpośredni kontakt z 
producentami i na własną rękę 
sprowadzają od nich poszuki­
wany towar. 1 choć przyjeż­
dżający klienci z innych wo­
jewództw chwalą sobie zaopa­
trzenie u nas. to nam ciągle 
ono nic odpowiada.

Zdaniem rolników, żywca nic 
ma w skupie, ponieważ nie ma 
go w oborach i chlewniach, a 
nie ze względu na niskie ceny 
Trzeba zatem zaproponować ta­
kie ceny, które będą w stałej 
relacji do np. kwintala zboża 
Rolnicy muszą mieć pewność 
że ich produkcja będzie 
przynosić korzyści, i to nie 
skali krótkoterminowej, ale 
ogóle.

nie ma wątpliwości, że ten sam parlament, który przed kilko­
ma tygodniami zgodził się na Kiszczaka zgodzi się wkrótce na 
Mazowieckiego. Parlament ten sam, ale nie taki sam. „Zdrada 
stronnictw”, tak określił sytuację w swym felietonie Daniel Pas- 
sent. Można to widzieć nieco inaczej.

W lubińskim „Merkurym”, 
co prawda zmniejszone nieco 
dostawy towarów, ale i tak, to. 
co się pokaże znika natych­
miast. Małe wzięcie mają tylko 
dzianiny młodzieżowe. Nawet 
na stoisku sprzedającym towa­
ry na talony za surowce wtór­
ne pustki. Zapasy są — podob­
nie jak w innych skłonach. 
Tyle tyl’:f;, że... mniej atrak­
cyjno.

Na razie nie widać 
wyraźnych oznak w 
przełamania monopolu w 
pie i przetwórstwie żywca, 
pojedyncze przykłady, ale 
dopiero początek. Konsumen­
tów szokują wysokie ceny w 
sklepach. Prawda jest taka, że 
rolnik bierze w najlepszym 
przypadku 1750 zł za kilogram 
żywca i cena rąbanki nie po­
winna przekraczać 4000 zl. 
Tymczasem ceny są dużo wyż­
sze. Jest to skutkiem tego, że 
monopol skupu i przetwórstwa 
nie został jeszcze przełamany. 
Brak jest konkurencji.

Sądzę jednak, że nie należy 
urynkowienia oceniać negatyw­
nie. Wcześniej czy później mu­
si to doprowadzić do pojawie­
nia się elastycznych cen mię­
dzy popytem a podażą, które 
jednocześnie będą wynagradza­
ły rolnikom ich trud. Na dziś 
jednak musimy się uzbroić w 
cierpliwość, zwłaszcza że star­
tujemy z bardzo niskiego po­
ziomu produkcji.

Ci. którzy bi<»rq udział w 
wyścigu do półek sJ lepowych, 
dają zdecydowany odpór 
wszystkim .wątpiącym w po­
czucie realizmu Polaków. Ża­
den socjolog. psycholog spo­
łeczny czy ekonomista nie wy­
jaśni) dotychczas, cz.e?nn w sy­
stemie, który przez kii’ adzle- 
siąt lat opiera sic na codzien­
nym zaprzeczaniu reguł gry 
eh o u oni i czn ej. s połeczeó >,t w o
tak spontanicznie reaguje na 
wszelkie niuanse polityki go­
spodarczej. Wystarczało zamro­
zić ceny i place w lipcu. żeby 
realistycznie myślące społeczeń­
stwo doszło do wniosku, iż od 
sierpnia musza nastąpić pnd- 
u yżki cen. Wobec tego półki 
zostały ogołocono. Najpierw z 
artykułów spożywczy cli. polem 
przyszła kolej na inne.

Pieniądze zaczęły nas parzyć. 
•’ pewnie to jest powód, dla 
którego wyrzucamy je na pra­
wo i lewo. W legnickim ..Me- 
gasamie” 200 kompletów do 
k;iwv z ..(’uralexu” noszło jak 
” '• 'a. P!:'«tvknwe wiadra 7"'- 
kają w ciągu kilku minut. 300

r

Uważam, że właśnie urynko­
wienie jest receptą na wzrost 
tej produkcji. bo gwarantuje 
zasady opłacalności dla produ­
centów żywca.

W ostatnich dniach skup ro-
' mogę po- 

rpnia skup’"- 
sierpnia już

Może się to stać dopiero z cza­
sem. kiedy zostanie przełama­
ny monopol w s/kupie.’ W tej 
chwili muszą być ceny mini- 
majlne, które gwarantują opła­
calność produkcji rolnej i za­
bezpieczają rolników przed in­
flacją.

XIV Plenum KC PZPR, ogłosiło stanowisko diametralnie róż­
ne od ucluc^i z poprzednich posiedzeń plenarnych. Czasy się 
zmieniają. W dokumencie czytamy: „Podział mandatów • pomię­
dzy PZPR, ZSL, nD oraz orgamzacje świeckich katolików i 
chrześcijan dokonał się przy założeniu, że sojusz ten nie ma 
charakteru Koniunkturalnego, ani też nie może być przedmio­
tem gry politycznej. Jeśli umowa ta. wielokrotnie potwierdza­
na przez Komisję Współdziałania, poniesie fiasko, na inicjato­
rach rozbicia dotychczasowej koalicji spocznie historyczna od­
powiedzialność za zaprzepaszczenie szansy maksymalnie bez­
konfliktowego przejścia kraju do epoki nowego ładu ekonomicz­
nego i politycznego”. I dalej: „Reprezentacja PZPR w nowym 
rządzie musi odpowiadać jej potencjałowi politycznemu i pań­
stwowemu. W innym przypadku nie będzie ic stanie przyjąć od­
powiedzialności za rozwój wydarzeń”.

Od podjęcia decyzji o uryn­
kowieniu gospodarki żywno­
ściowej mija już blisko czwar­
ty tydzień. Z prośbą o oceuę 
sytuacji na rynku mięsnym 
zwróciliśmy się do reprezen­
tantów władz wojewódzkich o- 
raz związków rolniczycli.

zasp 
szkańców 
gnickiego. 
szeniu cen

— Rolnicy twierdzą, że w 
ciągu ceny propono- -------------- nie 

pro- 
po-

V<vdaje się. że daleko nam 
jeszcze do sytuacji z 1931 roku, 
kiedy na pólkach sklepowych 
królowała musztarda z octem, 

z handlowców u- 
.pinię. iż jest źle. 

na pewno nie beznadziej­
nie. Handel przyzwyczaił się 
już do działań niekonwencjo­
nalnych i przyznać trzeba, że 
są tego już wyraźne efekty Z 
drug’ej jednak strony handel 
jest jedynie dostawca tego, cr 
wytwarzają producenci. któr'/v 
również są wsnól0dnow!cdz’ał- 
ni za stan obecny naszego ryn­
ku.

śnie. Dla przykładu 
wiedzieć, że 16 sier; 
liśmy 99 ton. a 18 s 
143 'tony. Stało się tak chyba 
ze względu na to. że od tego 
dnia zaczęły u nas obowiązy­
wać nowe ceny minimalne za 
kilogram żywca (w przypadku 
wieprzowiny w I klasie — 1750, 
złl. Jeżeli skup żywca będzie 
rósł w takim tempie, to w nie­
długim czasie jesteśmy w sta­
nie zaspokoić potrzeby 

województwa
Dzięk i pod wy ż- 

skupu, udało

półgolfow w cenie 27.500 „po­
szło” w ciągu półtorej godziny. 
Już 20 sierpnia „przemyslówka” 
w „Megasamie” wykonała sierp­
niowy plan sprzedaży w 84 
proc. W tej sytuacji trudno 
mówić o ciągłości dostaw. Na 
półkach jednak nie brakuje 
towarów, choć są one raczej 
niezbyt atrakcyjne i dlatego 
pewnie nikt ich jeszcze nie ku­
pił.

Całymi stadami, tabunami 
wręcz, przebiegają klienci po 
sklepach wykupując wszystko, 
co się da. Panika objęła przede 
wszystkim posiadaczy gotówki 
złotówkowej. Sądząc po wzmo­
żonych zakupach, nie jest ich 
tak mało.

się nam zahamować „ucieczkę” 
naszych tuczników do sąsied­
nich* województw, gdzie rolni­
kom płacono więcej niż u nas.

bojarcz.uk
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Mamy 
broni niczym lwica małe lwiątka, ale, niestety, 
I, niestety, niekorzystna dla niego. Sklep 
rego organizmu.

także
... _ którego

wchodzą Stefan i Andrzej Bratkowscy.
Gniewa-

handel
Spółdzielnię trzeba 

ratunkiem na 
dzie sprzedaż wiązana 
zepsuty śledź 
niczka sklepu

który podległego
wymowa faktów jest c~y-, 

Podolanach to tylko mały fragment

banku mieszka-
naj ważniejszych,

..?r--:

1 .yw

■/: c-
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Nie zamierzam jednak niczego odwo­
ływać, ani też w odpowiedzi na pana 
list-protest, pisać poematu lirycznego 
ku chwale złotoryjskiego GS. Może bym 
to zrobił, gdyż z natury jestem grzecz­
ny i można się ze mną dogadać, ale...

Postulat utworzenia 
niowego byl jednym z 
wysuwanych zarówno przez organizacje 
społeczne, jak i fachowców, od momen­
tu zapaści naszego budownictwa miesz­
kaniowego, a więc praktycznie od po­
czątku bieżącej dekady. Mimo poparcia 
wszystkich świętych, z Radą do Spraw 
Mieszkaniowych przy Radzie Ministrów 
na czele, nie mógł jakoś doczekać się 
realizacji.

Możliwych koncepcji jest z pewnością 
więcej, chociażby powoływania, na wzór 
•Płocka i Bydgoszczy, lokalnych banków 
-mieszkaniowych. Jest ona równie dobra, 
a może nawet lepsza, niż dwie poprze­
dnie. Ja jednak się obawiam, że zreali­
zowana zostanie jeszcze inna wersja, 
hybryda dwóch pierwszych propozycji. 
Po prostu, nasza spółka akcyjna z pier­
wszej wersji będzie tworzyła kapitał we­
dle drugiego scenariusza i korzystając z 
nadanych przez państwo przywilejów 
cele swe realizować będą akcjonariusze. 
A państwo, niezależnie od powstania 
wyspecjalizowanego banku, nadal będzie 
zmuszone do kierowania budownictwem 
za pomocą ręcznego sterowania.

Aż tu nagle minister Fereaisztajn prak­
tycznie u schyłku gabinetu, którego jest 
członkiem, postanowił słowo przyoblec 
w ciało i ideę banku wcielić w życie. 
30 czerwca odbyło się spotkanie grupy 
potencjalnych założycieli Krajowego 
Banku Gospodarki Mieszkaniowej i Ko­
munalnej Spółka Akcyjna. W spotkaniu 
udział wzięli przedstawiciele 16 instytu­
cji, wśród których, obok Ministerstwa 
Gospodarki Przestrzennej i Budowni­
ctwa. znalazły się także PKO. CZSBM. 
Polskie Towarzystwo Mieszkaniowe. A- 
soojacja Mieszkaniowa, Energopol. Bu- 
dimex i inne. Paleta spora, bo znalazły 
się na niej i konkretne firmy budowla­
ne, i organizacje społeczne, i jednostki 
administracji centralnej. do których za­
liczyć trzeba także (-niestety) CZSBM i 
PKO.

Spotkanie odbyło się. zapadły pewne 
decyzje, zostały złożone deklaracje. O 
dwóch warto wspomnieć. Jedną z nich 
jest powołanie na stanowisko pełnomo­
cnika ministra do .spraw organizacji 
banku, dra Marka Bryxa (odbyło się. to 
na drodze minikonkursu. w którym o- 
ceniane były propozycje założeń banku), 
naukowca i dyrektora spółki, a więc 
człowieka spoza ministerialnego gmachu. 
Drugą zaś stanowią deklaracje finanso­
we wkładów, które miałyby stać się ka­
pitałem zakładowym Banku Gospodarki 
Mieszkaniowej (pozwolę sobie skrócić 
nieco przydługawą nazwę), w wysokości 
około 2 mld złotych.

Nieprzypadkowo wymieniam nazwisko 
pełnomocnika ministra i wskazuję na

Szczerze mówiąc, jestem naprawdę 
wzruszony świętym oburzeniem pana 
prezesa Parola. który w tzw. temacie 
handlu wiejskiego w rejonie Złotoryi 
jest alfą i omegą, miał więc moralne 
prawo zarzucić autorowi reporterskiego 
rajdu zdawkowość, nieobiektywność i 
tendencyjność. Jest mi także niezmier­
nie miło, że gniew prezesa podzielają za­
łogi bohaterskich placówek handlowych, 
wszelkie komitety — na szczęście człon­
kowskie, no i rada nadzorcza. Jest mi 
tym bardziej milo, że dowodzi to tego’ 
że stare trzyma się mocno i czuje się 
jak najlepiej.

„Nowy siy!
kłopoty"

W 
tyk ule 
sób

twierdząc. że takTe bAo
podpisały się pod 

co będzie, i czy w 
■ i przypadku praw- 
stwierdzen-ie. że ry­

glowy...

Mil

miflację. za parę dni będzie brakować 
krotności lej sumy. Skąd ją wziąć? Po­
tencjalnych źródeł jest kilka. Jednym z 
nich mogą być nabywcy akcji. Warto 
jednak wziąć pod uwagę, że u nas nie 
ma tradycji funkcjonowania rynku 
pierów wartościowych, z drugiej , 
strony bank musiałby zapewnić atrak­
cyjne oprocentowanie lub nie mniej a- 
tr akcyjny sposób waloryzacji nominal­
nych wartości akcji. Będące w trakcie 
powoływania regionalne banki mieszka­
niowe w Bydgoszczy j Płocku mają kło­
poty ze znalezieniem chętnych na swe 
akcje i nie wiadomo czy podejmą dzia­
łalność. Warto z tego faktu wyciągnąć 
wnioski.

Nawiasem mówiąc, przy próbie powo­
łania podobnego banku na warszawskiej 
Woli, bardzo ostro wyszła jeszcze jedna 
sprawa — konflikt interesów. Zakłady 
chciały inwestować tylko w budowni-

Ja rozumiem, że jest pan miłośnikiem 
wszelkich liczbowych zestawień, 'i mo­
że pan szczycić się wielkością obrotów. 
Czy jest ,pan na tyle naiwny, by tłu­
maczyć to wspaniałą pracą geesowskie- 
go handlu? Wiemy dobrze, że kasę 
na firmy nabijają gwałtownie rosnące 
ceny. I będzie to tak długo, dopóki mo­
nopol pana firmy nie zostanie przeła­
many. Może wówczas na półkach poja­
wią się towary i rozsądne ceny. Myślę, 
że pana firma nie jest reformowalna. 
I pan także, o czym przekonały mnie 
słowa wypowiedziane przez pana- a 
skierowane do naczelnika Kowalskiego, 
a które przypadkiem doszły do uszu 
dz.enmkarza. Wnioski musi wyciągnąć 
pan sam. a jeszcze lepiej byłoby, gdy­
by to zrobiła rada nadzorcza. Złotoryj- 
iici handel zmonopolizowany przez 
Gminną Spółdzielnię trzeba ‘ ratować, 

akim ratunkiem na pewno nie bę- 
t-zn. cukierki plus 

i kierow- 
ma ra- 

skoro

OD REDAKCJI: Tym razem. skoro 
życzy sobie tego załoga GS-ni (sic!), a pre­
zes nazywa nas szczytnym tygodnikiem, 
przytaczamy list w całości, bez adiusta­
cji językowej. Przepraszamy czytelni­
ków, drukarzy i korektę.

Miałem tego pecha, że osobiście u- 
czestniczyłem w tym rajdzie, rozmawia- ’ 
łem z mieszkańcami wsi. widziałem o- 
we bohaterskie placówki handlowe — 
rzecz jasna te. które były otwarte. To, 
co zobaczyłem — opisałem, a i tak u- 
ważam, że postąpiłem aż nadto taktownie 
nie domagając się konkretnych zmian 
personalnych. Czy dla pana jest nor­
malne, że sklepy w Rzymówce, Laźni- 
kach lub Podolanach są czynne tylko 
kilka godzin, i to w okresie nasilenia 
prac żniwnych? A jak tłumaczyć całko­
wicie zamknięte sklepy, choćby w Ko- 
zowie? Dwa pawilony w Rokitnicy i 
GieraŁtowcu nie ratują sytuacji. tym 
bardziej, że sklepowe półki nie oślepi­
ły mnie blaskiem towarów.

ctwo zakładowe, a i_ 
dziekze. Nie wierzę, że interesy CZSBM 
i np. Buoimcxu są zbieżne.

Chcę być dobrze zrozumiany. Ja nie 
atakuję idei spółek, czy nawet tej kon­
kretnej koncepcji banku. On może so­
bie świetnie egzystować, tyle że nie bę­
dzie. bo nie może, realizować polityki 
państwa w dziedzinie budownictwa mie­
szkaniowego. A wyda je mi się. że u- 
two rżenie takiego właśnie banku powin­
no być celem ministra budownictwa, co 
więcej, taki bank jest rzeczywiście po­
trzebny.

Żeby więc bank mógł takiemu zada­
niu podołać, powinien być bankiem pań­
stwowym. Jest to o tyle istotne. że 
mógłby wtedy np. przejąć dotacje, kie­
rowane na budownictwo mieszkaniowe. 
Mógłby także, a nawet powinien, go­
spodarować wkładami złożonymi na 
książeczkach mieszkaniowych. By nie 
podnosić kosztów banku j nie powoły­
wać zbyt wielu oddziałów, można by u- 
trzymać obsługę tych książeczek przez 
banki PKO. które za tę usługę pobie­
rałoby określony procent. Taki bank 
również mógłby wypuszczać r akcję (a 
więc jednak spółka akcyjna, tyle że z 
dominującym udziałem skarbu pań­
stwa). lub listy zastawne. dla których 
gwarancją, wedle koncepcji 
przez Stefana Bratkowskiego, 
być mienie komunalne, np. działki bu­
dowlane, Taki bank, zasobny, realizują­
cy politykę mieszkaniową państwa, 
mógłby udzielać zarówno krótkotermi­
nowych kredytów na inwestycje, np. w 
produkcji materiałów budowlanych, jak 
normalny bank komercyjny, ale także 
kredytów na stosunkowo długie termi­
ny. na budowę mieszkań.

opracowanym przez siebie 
(..Konkrety" Nr 30) w 

nieobiektywny zdawkowy i __
dencyjny określił Pan stan działalności 
handlu wiejskiego podporządkowanego 
Gminnej Spółdzielni w. Złotoryi, Za­
pomniał jednak Pan w jakiej struktu­
rze finansowo-ekonomicznej żyjemy i 
mu-simy na tej bazie rozwiązywać pro­
blemy dnia codziennego, myśląc w przed­
miocie przede wszystkim o naszej roli 
wobec wsi i zaspokojenia potrzeb lud­
ności zaopatrywanej. W tym kontekście 
sprawy nie waham się użyć określenia, 
że pracujemy dobrze i zaliczamy się do 
czołówki dobrze pracujących GS-ni u- 
względniając przy tym różnorodność za­
opatrzenia sieci z (podziałem na grupy 
towarowe oraz asortymenty. Nawet ma­
sowy wykup towarów przed podwyżką 
nie zachwiał naszego dotowarowania, 
bo dostawy dekadowe i doraźne były 
uzupełniane natychmiast, szczególnie w 
towary podstawowe, takie jak: tłuszcze 
zwierzęce, roślinne, nabiał i przetwory, 
napoje wysokoslodzone. półsłodkie, nis- 
kosłodzone. oranżadę, wodę. piwo, pie­
czywo dobrej jakości i w wystarczającej 
ilości konserwy warzywno-mięsne, mięs- 
no-tłuszczowe, koncentraty, mięso, wę­
dliny. Szkoda, że nie chciał Pan zauwa­
żyć tego w swoim artykule, którego 
treść utrzymuje ,.stary styl — nowe kło­
poty”. Odczucie załogi na pańskie za­
rzuty. spowodowało ostry ich protest, 
złożony na ręce zarządu. Ponadto sta­
tutowe organy jak: rada nadzorcza, ko­
mitety członkowskie, sklepowe nie po­
twierdzają słuszności zdawkowych za­
rzutów podbudowujących wyraźnie auto­
rytet ludzi nowego stylu i nowego spo­
sobu myślenia.

Pragnę jwdkreślić, że detal GS-ni Zło­
toryja za 1 półrocze br. wykonał plan 
całoroczny, wygórowany, choć częściowo 
spełniony cenami, to jednak ilościowo w 
większej masie dostarczanej do sieci. 
Sklepy nasze osiągają obroty miesięczne 
od 2 min PSP do 70 mJn pawilony duże. 
Proszę zatem Obywatela redaktora o 
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znalezienie jednostek handlowych wiej­
skich. które w podobnej wysokości wy­
konują obroty.

W śwoim artykule dostrzega redaktor 
że jedyna bolączka wsi, to jest GS-nia a 
nie dostrzega Pan szeregu spraw nurtu­
jących mieszkańców wsi, a nawet pro­
pozycji ich rozwiązania.- Ponadto, jeżeli 
starym kłopotem i największym kłopo­
tem złotoryjskiej wsi jest GS-nia (jak w 
artykule), to należy pogratulować tym 
wszystkim, którzy skutecznie rozwiązali 
inne bolączki wsi. przynajmniej dotych- 
czas. Załoga GS-ni domaga się opubliko­
wania niniejszego pisma w szczytnym 
dla mnie tygodniku, jakim są ..Konkre­
ty”, ponieważ czuje się pokrzywdzona i 
tendencyjnie oceniona.

Równocześnie zapraszam Obywatela 
redaktora na posiedzenie plenarne 
dy nadzorczej, gdzie obywatel ł 
mógł kompetentnie ocenić czy istotnie 
GS-nia jest nieręfor-mowalna.

ZENON PAROL
Prezes Zarządu

sobie handlu 
oczywista. 
——--I- cho —

Ai

jego ..pochodzenie". Otóż Marek Bryx 
otrzymał zadanie utworzenia banku, ale 
przede wszystkim opracowania jego 
koncepcji. Opracowanie takie powstaje 
we współpracy z OGBUD-em — Insty- i 
tutem Organizacji Budownictwa, który 
przygotowuje całościową koncepcję or­
ganizacji budownictwa mieszkaniowego 
w Polsce, której bank stanowi jeden z 
elementów. Powołany został także ze­
spół konsultacyjny, w skład

Aleksander Paszyński\ i Jerzy 
szy liski.

Wszystko to. co napisałem, 
cieszyć. Kolejny odcinek 
rzeczywistości normalizuje s. 
puje sojusz wszystkich sił politycznych 
dła realizacji wspólnego (i słusznego) 
celu, słowem — orkiestra tusz! Tymcza­
sem nie słychać nie tylko fanfar, 
także społecznej dyskusji. A jest 
się spierać.

Uczestnicy pierwszego spotkania, któ­
rzy prawdopodobnie staną się także 
pierwszymi akcjonariuszami Banku Go­
spodarki Mieszkaniowej SA. przyjęli za 
najwłaściwszą formułę spółki akcyjnej. 
Nasz bank mieszkaniowy byłby —i—
kolejnym bankiem komercyjnym, 
że operującym w sferze gospodarki mie­
szkaniowej, I tu pierwsze zastrzeżenie. 
Tego typu banki powstają nie dla rato­
wania określonych dziedzin gospodarki 
(bo rozumiem, że ministrowi Ferensztaj- 
nowi taka idea przyświecała), a dla za­
rabiania pieniędzy. Jeśli można lepiej 
zarobić np. na rolnictwie, to czy nasz 
bank powinien taką okazję chwytać, czy 
raczej omijać szerokim lukiem i dla­
czego?

Nie są to bynajmniej rozważania czy­
sto teoretyczne. Tam. gdzie chodzi o 
pieniądze, wszystko trzeba brać pod u- 
wagę.

Idźmy dalej. Skąd wziąć pieniądze? 
Podobno dzisiaj bank o kapitale zakła­
dowym poniżej 3 mld złotych nie ma 
szans się utrzymać. Brakuje więc co 
najmniej miliarda, a biorąc pod uwagę

(niestety, pani
’ Podolanach nie

mam listę osób, które 
tym zarzutem). A Cu 
ogóle będzie? W tym 
óz i we oka au j e się 

psuje się od
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interesu i pieniędzy na ich budowę w 
tej, ani zapewne w następnej pięciolat­
ce, nie da. Liczyć trzeba będzie znów 
na dziurawy budżet centralny....

Biorąc to wszystko pod uwagę pesy­
mistycznie patrzę na rozpoczęcie budo­
wy zbiornika. Tak w tym, jak i w kil­
kunastu następnych latach. Budowa nie 
będzie przecież służyć ani rolnictwu, ani 
rozwojowi eksportu, a tylko takie nowe 
inwestycje będą prawdopodobnie liczyć 
na przychylność rządu.

Co zatem stanie się 
Rzy mówki? Czy

W ciągu dwóch dni (19—20 sierpnia) 
trwania giełdy wystawiono do sprzedaży 
ok. 200 samochodów. W niedzielę sprze­
dano 20 samochodów. Niektóre ceny:

ipszych zastępowych 
pierwszych dniach — 

'ym Domu T’" 
krzel nr 9.

zastęp 
Tro- 

??niale 
przy-

Auto — giełda
AUTO-GIEŁDA (w Legnicy, al. Zwy­

cięstwa)

Nasz adres: 
menda Chorąg< 
gnica, ul. Lenh

OD REDAKCJI Uruchamiamy nową, 
stalą rubrykę pt. „Konkretny business”. 
Obiecujemy wypełniać ją najnowszymi 
notowaniami wolnego rynku towarowe­
go i walutowego. Czytelników prosimy 
o uwagi, przykłady dobrych i chybio­
nych interesów. Chętnie też napiszemy. 
gdzie można kupić taniej.

© Łada 1 300 (1988) 3 200 doi.
© Renault 96 TD (1983) 3 700 doi.
O Wołga Gaz (.1982) 6 min zl.
o Zastava 1100 P (1979) 3,2 min zl. 

(1981) 950 doi.
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Co jakiś czas w Urzędzie Wojewódz­
kim w Legnicy odbywają się spotkania 
wojewody z sołtysami i szefami tereno­
wych organów administracji państwo­
wej na których omawiane są problemy 
mieszkańców legnickich wsi. Na każdym 
z tych spotkań nieodmiennie powtarza 
się ta sama scena. Wstaje sołtys z Rzy­
mówki i pyta: Panie wojewodo, a co bę­
dzie z moją wsią? *•

po rozpoczęciu budowy zbiornika, lak, 
aby wywłaszczeni jeszcze przez kilka 
lat mieszkając w starych mieszkaniach, 
mieli czas i pieniądze na wybudowanie 
domów. Inwestor deklaruje ponadto po-, 
moc w zdobyciu działek budowlanych.

Większość ze wspomnianych 64 mld 
300 min zł pochłonie budowa zbiornika, 
ale dużo pieniędzy pójdzie na budowle 
towarzyszące. Trzeba przełożyć trzy dro­
gi, rozbudować stację kolejową w Wil­
czycach, wybudować zaplecze obu (tzn.' 
zbiornika i kopalni) budów, wybudować 
osiedle przystopniowe — pięć domów, 
dwurodzinnych, wybudować zakład prze­
róbczy żwiru, przeprowadzić regulację 
Kaczawy i wybudować kanał odpływo­
wy, przeprowadzić regulację Potoku 
Prusickiego i wykonać budowlę Wpu­
stową, przełożyć linię energetyczną 110 
kV. wybudować budowlę wpustową Ka­
czawy. wybudować bocznicę kolejową w

y...
. ■ M’"

( pobliżu zakładu przeróbczego, oraz — 
w rejonie wsi Laźniki — ośrodek za­
rybieniowy ryb łososiowatych, jako od­
szkodowanie dla Polskiego Związku Węd­
karskiego, za zakłócenie (poprzez budo­
wę tamy) naturalnych wędrówek ryb.

Ceny na targowisku ..Conspiastu" przy 
al. Zwycięstwa w Legnicy. Buty sporto­
we „pantera” rozm. 8 — 65 000 zł O 
prodiż elektr. (prod. radź.) — 22 000 zł 
O sztućce (komplet dla 6 osób, prod. 
radź.) — 35 000 Q Aparat fotograficzny 
„zenith ET" — 130 000 zł © chło­
dziarka „morozko 3M” — 110 000 zł G 
aparat fotograficzny „lubitel 166” — 
30 000 zl O koc z „tygrysem" — 26 000 
zl © aparat telefoniczny (klawiatura w 
słuchawce) — 25 000 zł O telewizor „e- 
lektronika 409" — 240 000 O lampa błys­
kowa „czajka” — 30 000 zł © figi (ty­
godniówki) — 15 000 zł © plecak ze ste­
lażem — 40 000 0 piłka siatkowa — 
10 000 zł 0 skarpety typu „puma” 3 000 
zł (młodzieżowe) 0 żyletki ,.polsilver" 
10 szt. 1 000 © wieloczynnościowa
maszyna do szycia ..famula elektronie” 
(prod. NRD) — 1 500 000 zł O poszwa na 
kołdrę (z haftem prod. radź.) — 8 000 
zł © piec do grzania wody (typu jun- 
kers) prod. poi — 140 000—220 000 zł, 
prod. radź. —150 000 zł © luneta „tu- 
rist 3" — 65 000 zł O kąpcie męskie 
(rozm. 6) — 5 500 zł 0 dres męski (rozm. 
50—54, prod. NRD) — 41 000 zł O półbuty 
damskie na obcasie (prod. rumuńska, 
rozm. 5,5) — 23 000 zł © ponton (prod. 
radź.) — 180 000 zł © rower turystycz­
ny (prod. radź.) — 160 000 zł O rower 
męski (popularny, prod. radź.) — 70 000 
zł © sokowirówka (prod. radź.) — 40 000 
© gramofon stereo „unitra” — 60 000 zł 
© froterka elektryczna (prod. polska) — 
30 000 zł 0 kawa (paczka 100 g) —2 800 
zł © chałwa (puszka 8 kg) — 16 000 
© chałwa (puszka 250 g) — 1 500 zł 
O kakao (prod. radź.) 100 g — 800 zł

OSIĄGNIĘCIA NAL

- W czasie „Harcerskiego Startu 1989/90” zor­
ganizujcie w szczepie wystawę, na której 
zaprezentujecie wszystko, co zrobiliście pod­
czas NAL ’89, Może to być kronika zastę­
pu, eksponaty do gier i zabaw. Może zachęci 
to waszych kolegów do wspólnego spędzenia 
z nami wakacji za rok.

Kiedy rozpocznie się budowa zbiorni­
ka? Kiedy mieszkańcy Rzymówki otrzy­
mają odszkodowania i będą mogli na 
nowo ułożyć sobie życie? Na to pyta­
nie wciąż nikt nie potrafi udzielić od­
powiedzi. W Okręgowej Dyrekcji Gospo­
darki Wodnej we Wrocławiu przygoto­
wano wprawdzie założenia techniczne 
tej inwestycji i, na polecenie Minister­
stwa Ochrony Środowiska i Zasobów 
Naturalnych, rozpoczęcie budowy u- 
względniono w projekcie planu na rok 
1990, ale niewiele z tego wynika. We 
wrześniu wspomniane założenia technicz­
ne powędrują do Warszawy, do minister­
stwa i do Centralnego Urzędu Planowa­
nia. do zaopiniowania i ewentualnego 
zatwierdzenia. Ale jeśli nawet przejdą 
ten proces pomyślnie, to i tak nie wia­
domo, czy w przyszłym roku budowa się 
rozpocznie. Ostatecznie zadecyduje o tym 
przyszłoroczna debata budżetowa w Sej­
mie. Biorąc pod uwagę ogromny defi­
cyt w budżecie państwa i związany z 
tym trend do ograniczania inwestycji, 
szanse są niewielkie.

Budowa zbiornika w Rzymówce będzie 
bardzo kosztowna: według cen z 1988 
roku 64 300 000 000 zł. Budowa, zgodnie 
z projektem, ma trwać 10 lat. Zbiornik 
zajmie obszar 386 hektarów. Będzie

najlej 
w i

w nowo otwarlyi 
icy. przy ul. Ok 
yyślemy pocztą.
Kamy w dalszym ciągu na 

i meldunki.

Z budową zbiornika wiąże się też kil­
ka innych ważnych problemów. Trze­
ba na przykład rozstrzygnąć problem, 
co zrobić z bardzo żyznym humusem. 
Zbiorze się go z dna zbiornika 600 tys. 
m sześć, i trzeba zrobić wszystko, aby 
nadal służył rolnictwu. Dotychczas nie 
zdecydowano, co zrobić z tak wielką 
ilością doskonałej ziemi.

Kolejny problem, to czystość wody. W 
zbiorniku gromadzona będzie woda pit­
na. O ile czystość Kaczawy poniżej 
zbiornika jest raczej bez znaczenia (wo­
da popłynie do Legnicy rurami), o ty­
le do zbiornika musi wpływać woda nie- 
zanieczyszczona. Dlatego równolegle z bu­
dową zbiornika trzeba rozpocząć budowę 
oczyszczalni ścieków w Złotoryi, Świe­
rzawie, Wojcieszowie i podłączyć do nich 
wszystkie wsie leżące w pobliżu Kacza­
wy. Pociągnie to za sobą olbrzymie 
koszty. Dla przykładu: kanalizacja wsi 
Krotoszyce i Prusice, dla których planu­
je się budowę wspólnej oczyszczalni, 
kosztować będzie 1 mld 200 min zł (według 
cen sprzed kilku miesięcy). Czy budżety 
gmin Krotoszyce i Złotoryja oraz budżet 
wojewódzki wytrzymają takie wydatki? 
Można mieć wątpliwości. Na dodatek na 
czystej wodzie w Kaczawie -zależy prze­
de wszystkim mieszkańcom i władzom 
województwa legnickiego. Jeleniogór­
skie (a tam Kaczawa ma swe źródła) 
nie ma w budowie oczyszczalni żadnego

miał pojemność 46 milionów 
sześciennych, maksymalne 
wody wyniesie 20 metrów.

Jednocześnie z budową zbiornika ru­
szy budowa „kopalni” żwiru. Po napeł­
nieniu zbiornika będzie się go wydoby­
wać spod wody. W tym celu przed 
spiętrzeniem wody trzeba zdjąć 10-me- 
trową warstwę nadkładu .Pilotujący za­
kład przeróbczy rozpocznie wydobycie 
sześć lat po rozpoczęciu budowy.

W związku z budową zbiornika i za­
kładu przetwarzającego żwir (inwestor — 
Zielonogórska Kopalnia Surowców Mine­
ralnych) wywłaszczeniu podlega łącznie 
450 ha ziemi, w tym 42 ha gruntów ornych 
I klasy, 170 drugiej i 20 ha lasów. Wy­
właszczone zostaną 33 gospodarstwa we 
wsi Rzymówka, 12 w Rokitnicy, 5 w 
Laźnikach, 3 w Kozowie, oraz ferma ho­
dowlana PGR. Dla ludzi wysiedlonych 
z terenu przyszłego zbiornika trzeba 
wybudować, o ile nikt się nie zdecyduje 
na budowę własnego domu, 142 miesz­
kania, głównie w Legnicy i w Złotoryi. 
Aby zachęcić mieszkańców wywłaszczo­
nych gospodarstw do budowy własnych 
domów inwestor ma zamiar wypłacić 
wszystkim odszkodowania natychmiast

poznane 
zabawy i piosenki. Mo­

że nie bę- 
że będzle- 

nowego

Chorągwiany Sztab NAL Ko- 
;wl Legnickiej ZHP 'S9-2M Le- 
Ina 8.

nami dobiegają końca. Jesteśmy 
że wakacje spędzone z nami za­
ufanych. obfitujących w cicka- 

.pomnienia.
my abyście w ostatnim tygodniu 
•uli zbiórkę podsumowującą, 

organizować ją przy ognisku. Za; 
vch wakacyjnych sojuszników, 
e za okazaną pomoc, 
czasie zbiórki wykorzystajcie 

:asie wakacji gry, - •
kręgu ognia zdecydujecie.

”asze ostatnie spotkanie, z.i 
ić jako zastęp w czasie 

roku harcerskiego
Napiszcic.o waszej decyzji.

z mieszkańcami 
Rzymówki? Czy nadal będzie się ich 
zwodzić, zwlekając z podjęciem ostatecz­
nej decyzji od jednej debaty budżeto­
wej w Sejmie do drugiej? Dłużej tego 
robić nie wolno. Jakąś decyzję trzeba 
podjąć, i to natychmiast. Bo jak długo 
można mieszkać na walizkach?

WaMa — złoto
Wczoraj rano (24 sierpnia) Bank PKO 

w Legnicy kupował dolary po 7700 zl. 
marki RFN po 3950 zł. bony po 7400 zl 
Bony sprzedawano po 7900 zł. Dolarów 
i marek nie sprzedawano.

„Jubiler” kupował

POCZTA NAL

Chorągwiany Sztab NAL udziela pochwały 
Sztabowi NAL Hufca ZHP Złotoryja — za 
zorganizowanie Stanicy Wędrującej;

Sztabowi NAL Hufca ZHP Grębocice oraz 
zastępowi NAL „Dreptaki” z Godziszowcj — 
Hufiec ZHP Jawor — za aktywną działal­
ność.

Szczególnie pragniemy wyróżnić 
„Słoneczni” prowadzony przez Krzysia 
Jana w Warcie Bolesławieckiej za wspaniale 
zorganizowanie bazy zastępu, która 
Ciągnęła dzieci :

UWAGA!
Spotkanie ..

zorganizujemy 
nika “
Leg nii 
nia wyi

Czeka

Ceny hurtowe warzyw i owoców (na 
targowisku hurtowym w Legnicy, w 
niedzielę, 20 sierpnia):

Pomidory 350—500, papryka 700—1 000, 
cebula 250, kapusta biała 130, winogro­
na 2600. Wka’

© Fiat 125 p ( 1974 r.) 3,7 min zł, 
(1977) 4,5 min zl. (1978) 600 bonów, (1979) 
combi 4,5 min zl, (1982) 850 doi., (1983)
1 200 doi.
0 1500 ME (5-biegowa skrzynia bie­

gów, silnik „Poloneza", 1987) 2 250 doi.
0 Polonez (1980) 1 550 doi., (1983)

2 300—2 500 doi., (1985) 2 300 doi. (1986) 
2 950 doi., (1989) 3 300 doi.

0 Syrena 105 L (1977) 800 tys. zl.
0 Fiat 131 (1977) 1 000 doi.
O Fiat Regata 1.7 D (1985) 4 000 doi., 

(1986) 4 700 doi.
O Opel Kapitan 1300 (1981) 2 200 doi.
S Volkswagen golf (1980) 2 750 doi., 

(1981) 2 650 doi., pasat (1981) 3 100 doi., 
garbus (1972) 2,5 min zl.

© Skoda 110 L (1976) 3 min zl., (1982) 
1 700 doi., (1985) 1 800 doi.

0 Mercedes (1975) 500 doi.. 123 (1977) 
4 000 doi., 240 D (1983) 6 000 doi., 207 
D (bagażówka. 1985 6 900 doi.).

© Citroen CX 2 220 (1971) 950 doi.
© Dacia 1310 P (1984) 1 250 doi.
© Łada 1 300 (1988) 3 200 doi.

1000 po 57 400 zł. próby 750 po 43 050 zl. 
próby 583 po 33 460 zł. próby 333 po 
.19 100 zł za 1 gram. Złote obrączki pró­
by 583 sprzedawano po 45 000 zł za 
1 gram.

O budowie zapory na Kaczawie mówi 
się od dawna. Mieszkańcy Rzymówki po­
dają różne terminy: od dziesięciu, od 
piętnastu lat... Dziś już dokładnie nikt 
nie pamięta.

Zamiar był bardzo ambitny. W związ­
ku z rosnącym zapotrzebowaniem na 
wodę pitną w miastach LGOM, zapadła 
decyzja o budowie dwóch sztucznych 
jezior na górskich rzekach Kaczawie i 
Nysie Szalonej i wykorzystaniu zgro­
madzonej w nich wody do zaopatrzenia 
mieszkańców zagłębia miedziowego. W 
pierwszej kolejności budowano zbiornik 
na Nysie Szalonej. O tej kolejności za­
decydował prawdopodobnie mniejszy 
koszt budowy i powódź, która zalała 
Legnicę w 1977 roku. W przypadku u- 
lewnych deszczy fala powodziowa na 
Nysie Szalonej jest wyższa, niż na Ka­
czawie. Budowę zakończono w samą po­
rę. W 1981 roku fala powodziowa po­
dobna do tej z 1977 roku została za­
trzymana w zbiorniku „Słup". Gdyby do- 
sięgnęła Legnicy, straty byłyby wyższe, 
niż koszt budowy zbiornika.

Po wybudowaniu „Słupa" przyszedł 
czas na dokończenie budowy „fabryki 
wody” w Legnicy. I inwestycja została 
ukończona. Jej urządzenia już w tej 
chwili mogłyby przyjąć wodę z drugie­
go zbiornika. Tymczasem nikt nie wie, 
kiedy rozpocznie się budowa „Rzymów­
ki". Wiadomo tylko, że „kiedyś” to na­
stąpi. Dlatego od lat zabroniono miesz­
kańcom Rzymówki, niewielkiej (34 nu­
mery) wsi leżącej na północnych rubie­
żach gminy Złotoryja, naprawiania cze­
gokolwiek we własnych gospodarstwach. 
O wznoszeniu nowych obiektów nawet 
nie ma mowy. Cała wieś jest przezna­
czona do wysiedlenia. Na jej miejscu 
ma być dno sztucznego jeziora.

Mieszkańcom Rzymówki żyje się co­
raz gorzej. W ruiny powoli zamieniają 
się (bo nie wolno remontować) budynki 
mieszkalne i gospodarcze. Nikt nie in­
westuje w maszyny rolnicze — w przyszło­
ści zdecydowana większość mieszkań­
ców chce przenieść się do miasta. Tak­
że miejscowa filia zlotoryjskiego PGR-u 
zamieniła się w ruinę. Walą się chlew­
nie, o połowę spadła produkcja trzody 
chlewnej. To. co zostało, też pewnie 
długo nie postoi.
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wiem czy jest ze mną szczery. Może z 
tym głodem to tylko ba jera? Czy Janusz 
przekona w ten sposób sędziego?

Moje insze krato...
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Przypadek Kazimierza J.
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Lato to okres nasilenia się ucieczek 
z domu. ..Rodzice nie chieli mnie puścić 
w Polskę, więc ucieklem”. Spać można 
byle gdzie, z byle kim. Z głodu człowiek 
nie umrze, zawsze można ccś ,.podpro­
wadzić’’ z działek. A jak jest źle to 
można wrócić. Chyba na to właśnie liczą 
rodzice, którzy nie zawiadamiają milicji 
o zniknięciu swych latorcśli. Kiedy mi­
licja przyprowadza uciekiniera robią 
wielkie oczy i pytają: „To nie pojecha­
łeś do babci?”.

Pracujemy coraz więcej. Coraz mniej 
mamy czasu dla swoich dzieci. Nie dzi­
wi nas widok dziewięciolatka spaceru­
jącego nocą po ulicy. Nie wiemy skąd 
nasze dziecko ma tak drogie zabawki. 
„Chłopak chodzi do szkoły, jakoś sobie 
radzi. To niemożliwe, aby Pawełek kradł. 
To niemożliwe, aby Asia, taka grzeczna 
dziewczyna zarabiała sobą w hotelu”. 
Niemożliwe?

Olga uciekała z domu tyle razy ile 
ma lat. Siedemnaście. W sumie cztery 
lata na ucieczce. „Wciąż szukam dla sie­
bie miejsca. Nie ma go dla mnie w do­
mu. Ojciec ma drugą żonę. Macocha jest 
alkoholiczką. w mieszkaniu melina, peł­
no obcych facetów. Kiedy mam tego

samym rejonie legnickim w pierwszym 
półroczu udowodniono nieletnim 231 
przestępstw. Rok temu było ich 153. Za 
złodziejstwo biorą się coraz młodsi. W 
tym roku zatrzymano trzydziestu pięciu 
małolatów, którzy nie mieli jeszcze trzy­
nastu lat. Włamują się do piwnic, samo­
chodów, budek z zapiekankami. Kradną 
na bieżące potrzeby: rowery, cukier i 
pieniądze. Mieliśmy przypadki, to brzmi 
tragicznie i zarazem śmiesznie, dokony­
wania rozbojów przez dzieci ośmioletnie. 
Napadali na swoich rówieśników. Zabie­
rali atrakcyjne zabawki, bilon do auto­
matów, bili. Trafiają się niestety poważ­
niejsze sprawy”.
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Janusz też jest tu po raz pierwszy. 
Jest arogancki, nie chce w ogóle ze mną 
rozmawiać. Wiem o nim, że w ciągu 
półtora miesiąca pięciokrotnie włamywał 
się i okradał sklepy, samochody, miesz­
kania. Straty — blisko pięć milionów 
złotych. Złapano go „na robocie” — o- 
kradał właśnie butik. Rodzice rozeszli 
się przed dwoma laty. Najpierw wypro­
wadził się ojciec, wkrótce odeszła mat­
ka. Nie mogła znieść pijackich i seksu­
alnych orgii urządzanych przez osiem­
nastoletnią córkę. Nie mogła zabrać sy­
na do mieszkania swojego przyjaciela. 
Janusz został więc z siostrą. Ojciec płaci 
alimenty i nie obchodzi go, że syna 
dwukrotnie wyrzucano ze sżkoły za wa­
gary. Siostra Janusza nie uczy się i nie 
pracuje. „Włamywałem się wybijając 
szybę kamieniem. Zdzichu stał na świe­
cy. Kradłem swetry, które później sprze­
dawaliśmy na rynku. Kradłem bo nie 
miałem na życie. Jeśli znowu będę głod­
ny to znowu coś ukradnę”. Nawet nie

6 # Konkrety

Kazimierz J. jest przekonany że praca 
w pogotowiu była dla niego ratunkiem 
przed powrotem do dawnych błędów. 
Chce założyć rodzinę. Remontuje miesz­
kanie. Pracuje dorywczo na prywat­
nych budowach, żeby z czegoś żyć. Nie 
przyjmuje do wiadomości, że człowiek 
rodzi się tylko raz. Chciałby po raz dru­
gi zacząć życie od nowa. Z czystą kar­
tą wydaną przez Centralny Rejestr Ska­
zanych. .Ale takich kart nie wydają na 
kredyt. Kredytu mogą udzielić tylko 
ludzie...

dość po prostu wychodzę i nie wracam. 
Przez miesiąc, dwa, trzy. Nie, rodzice 
mnie nie szukają. Zgłaszają na milicję 
i to wszystko”. Pierwszy raz Olga ućiek- 
ła kiedy miała dwanaście lat. Matka by­
ła lesbijką, zaczęła widzieć w córce part­
nerkę. Olga ukończyła tylko sześć klas. 
Jednak wiedzy życiowej jej nie brakuje. 
W Milicyjnej Izbie Dziecka jest po raz 
ostatni. Nieodwołalnie. Kiedy wyjdzie, 
znajdzie sobie-jakiś OHP. Skończy szko­
łę, chciałaby zostać pielęgniarką albo 
fryzjerką. Marzenia? Takie jak jej ró­
wieśniczek. Może tylko wymagania sta­
wiane przyszłemu mężowi są nieco in­
ne: „Zęby nie pił, nie był karany, no i 
żeby mnie szanował’...

Ponad 700 dzieci w naszym wojewódz­
twie zagrożonych jest demoralizacją. Co 
się robi, by pomóc młodym ludziom 
znaleźć właściwą drogę? Niby wiele. 
Zajmują się tym milicja, szkoła, ośrod­
ki wychowawcze, kuratorzy, zakłady po­
prawcze, wreszcie rodzice. Często jed-nak 
tylko formalnie, bo zajęci są zdobywa­
niem pieniędzy. W milicji brakuje ludzi. 
W legnickim zespole ds. nieletnich pra­
cuje ich na przykład pięciu, przydałoby 
się drugie tyle Szkoła ogranicza się do 
informowania rodziców o wagarach. Jak 
zresztą można być dobrym wychowawca 
mając pod opieką czterdziestu uczniów? 
W zakładach poprawczych młodzież się 
krańcowo deprawuje, opuszczają je już 
„wykwalifikowani” przestępcy. W Izbie 
Dziecka nikt ich nie wychowa. Izba to 
tylko przechowalnia. Pobędą tu kilka 
dni i pójdą dalej. Uciekać, włamywać 
iię, kraść. Jak można im pomóc? Czy to 
pytanie musi pozostać bez odpowiedzi?

Krzysztof Samborski
t' .

„Wcj.le jej nie gwałciłem... Ja tylko 
patrzyłem jak to robił Jacek. Teraz chcą 
nas w to wrobić wszystkich! ’. Robert do 
Milicyjnej Izby Dziecka trafił po raz 
pierwszy. Są tu i tacy, którzy odwiedza­
li ją po kilkanaście razy. Rodzice Rober­
ta wyjechali na kilka dni więc miał „tro­
chę luzu”. Trochę za dużo. „W sobotę 
poszedłem popatrzeć na „Miedziankę”, 
po meczu wypiliśmy z kolegami po bu­
telce wina na głowę. Było jeszcze wcześ­
nie więc poszliśmy się trochę zabawić. 
Na dyskotece w „Atriuni” znowu trochę 
wypiłem. Kiedy stamtąd wracaliśmy to 
spotkaliśmy tę dziewczynę. Nic wiedzia­
łem, że ma dopiero trzynaście lat. Wy­
glądała na starszą”. Było ich czterech po 
szesnaście, siedemnaście lat, zaciągnęli 
ją w krzaki nad Kaczawą i...

Robert jest zdenerwowany, prosi o pa­
pierosa. Rozkleja się zupełnie, kiedy 
pytam o reakcję rodziców. Dopiero teraz 
wychodzi z niego dziecko. „Ja naprawdę 
tego nie chciałem. Trochę wypiliśmy i 
nie bardzo wiedzieliśmy, co robimy”. 
Mówi też. że chciał zło naprawić. Rozu­
mie jednak, że są rzeczy których napra­
wić nie można.

„Legnickie jest małym województwem, 
zajmuje jednak drugie miejsce w 'kraju 
pod względem przestępczości nieletnich 
— mówi szef Milicyjnej Izby Dziecka 
Andrzej Klocek. — Niepokojący jest ten 
wzrost przestępczości wśród młodzieży. W
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rzonych obowiązków wywiązuje się po­
prawnie. Zdyscyplinowany. Na terenie 
Pogotowia Ratunkowego zachowuje się 
bez zarzutu. Dba o powierzone mienie”. 
Opinia ta jednak nic była przeznaczona 
dla przyszłego pracodawcy Kazimierza 
J., ale dla jednego z licznych sądów re­
jonowych, który prosił o to dyrekcję 
pogotowia.

— Byłem karany sądownie — przy- 
znaje Kazimierz J. — Nie ukrywałem 
'tego.

— Owszem, nie ukrywał, że był kara­
ny — zauważa ze swej strony kadrowa. 
— Ale w kwestionariuszu osobowym po­
dał, że zdarzyło się to tylko jeden raz 
i to dziesięć lat termu.

Tymczasem z Centralnego Rejestru 
Skazanych do pogotowia dotarła infor­
macja dotycząca przeszłości Kazimierza J. 
Wedle niej był on człowiekiem nad­
zwyczaj skromnie wypowiadającym się 
o sobie. W istocie rzeczy, był karany, 
ale nie jeden, tylko aż trzynaście razy. 
Łączna suma tych wyroków opiewała na 
23 lata pozbawienia wolności. Nie mo­
gło być mowy o żadnej pomyłce. Od 
dawna już w CRS pracują komputery, 
których nieomylność dorównuje ich bez­
względności. Oczywiście, Kazimierz J. nie 
spędził tylu lat w więzieniu. Po dro­
dze objęły go różne amnestie abolicje 
i dobre zachowanie.

— Nie mogłam go dłużej zatrudniać — 
rnówi kadrowa. — Proponowałam mu 
pracę w szpitalu, ale on chciał tylko do 
pogotowia. Teraz już dmucham na zimne 
i na pewno nie zatrudnię sanitatiuszy, 
zanim nie otrzymam informacji z CRS. 
Do tego czasu mogą tylko dźwigać no­
sze, a nie ludzi.

A jednak i kadrowa musi mieć ja­
kieś wątpliwości: — Gdyby chociaż po­
wiedział o wszystkim a nie kłamał — 
mówi. — Może bym zrozumiała. Błędy 
młodości....
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Kazimierz J. był bardzo dobrym pra­

cownikiem. Zawsze grzeczny, uśmiech­
nięty, miły dla wszystkich, wykonujący 
wszystko, co do niego należało. Taka 
opinia panuje o nim w dawnym mieście 
powiatowym L., dokąd Kazimierz J. 
przybył całkiem niedawno. Pracował w 
pogotowiu ratunkowym jako sanitariusz. 
Ledwie kilka miesięcy. Po czym otrzy­
mał propozycję nic do odrzucenia: pój­
dziemy panu na rękę, jeśli sam pan na­
pisze podanie o zwolnienie.

Kazimierz J. zgodnie z życzeniem 
przełożonych podanie napisał. Dopiero 
potem poszedł po rozum do głowy. Ro­
zum zaś mieścił się w głowie pewnego 
prawnika. To on namówił Kazimierza J„ 
by napisał drugie podanie. Tym razem 
chodziło o to. by wycofać pierwsze po­
danie. Ale przełożeni Kazimierza J. też 
poszli po rozum do głowy — otrzymał 
tylko ustną odpowiedź — nie!

Od jakiego czasu Kazimierz J. nie jest 
już sanitariuszem. Nie pracuje 
ale w jego życiorysie nie stanowi 
żadnej nowości. Przeciwnie. W całym 
swoim 34-letnim życiu pracował ledwie 
dwa lata. A jednak z trudem przyszło 
mu się rozstać z pogotowiem. Polubił tę 
pracę: — Matka pracowała w służbie 
zdrowia, ojciec też — mówi. I ja chcia­
łem tu znaleźć swoje miejsce. Na bu­
dowę się nie nadaję, bo mam chore 
oskrzela.

Dzisiaj, kiedy o tym opowiada, nie 
ma specjalnego żalu do nikogo. Nawet 
do kadrowej, która oświadczyła mu, że 
nie może pracować jako sanitariusz, bo 
to łączy się z odpowiedzialnością mate­
rialną. Chodziło chyba o torbę podręczną 
z lekarstwami i o nosze — mówi Ka­
zimierz J. Żalu jednak nie ma. Chciałby 
tylkox.znowu być sanitariuszem. Pod 
tym względem jest na pewno oryginałem. 
Zarabiał tam jeszcze trzy miesiące temu 
35 tys. złotych i 10 proc, premii. Nie poj­
muj*, czemu nie może być sanitariuszem, 
skoro w całej Polsce nikt się specjalnie 
nie garnie do tej roboty w dodatku, 
nędznie wynagradzanej. W dawnym 
mieście powiatowym L. też mają ostry 
deficyt sanitariuszy. Ba! Zdarzało się 
nawet, że w parę tygodni po odejściu 
Kazimierza J. z pogotowia przysłali po 
niego z prośbą, by zechciał objąć dy­
żur po koleżance, która poszła na urlop. 
Oczywiście, zgodził się, choć formalnie 
rzecz biorąc już tam nie pracował.

Zdarzyło się również, że tego samego 
dnia, kiedy się zwolnił, dyrektor z po­
gotowia napisał mu opinię: „Z powie-
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ne przepisywanie nie tijlko określonych 
lekarstw, ale ścisłych godzin ich stoso­
wania. Wynika z tego jednoznaczny 
wniosek — leki należy zażywać zgodnie 
z funkcjonowaniem naszego wewnętrz­
nego zegara.

Przy niektórych specyfikach stereo­
typowa formułka .,trzy razy dziennie’ 
jest więc nie tylko przeżytkiem, ale mo­
że wręcz nie pomóc choremu w zakre­
sie oczekiwanym. Przykładowo — insu­
lina — im wcześniej rano podana, tym 
silniej działa.

Toksyczność i oddziaływanie niektó­
rych substancji najlepiej jest prześle­
dzić na przykładzie alkoholu. Spożyty 
o szóstej rano da je fatalny efekt fizjo­
logiczny i silne stężenie we krwi. Ta 
sama dawka przyjęta to południe daje 
już mniej widoczne objawy i niższy po­
ziom we krwi, „najzdrowiej”, jeśli w 
ogóle można posłużyć się takim sfor­
mułowaniem, jest pić alkohol po godzi­
nie dwudziestej.

Można to wy tłumaczyć określonym 
funkcjonowaniem nerek, które w róż­
nych okresach doby różnie pracują. Gdy 
intensywnie wydalają — lek czy'alko­
hol nie zdązą dać efektu trująccgo. 
Gdy pracują wolniej — zażyty specyfik 
czy wódka zatrzymane zostają w orga­
nizmie. To zjawisko jest zresztą już co­
raz szerzej wykorzystywane przy ordy­
nowaniu leków, których celem jest znisz­
czenie bakterii. Lek podaje się właśnie 
w takiej porze, aby organizm jak naj­
dłużej go przetrzymał. Aby cykl ludz- 
fftego życia był silniejszy od cyklu 
śmierci...

Pierwsze, naukowe stwierdzenie fak­
tów dotyczących cykliczności występo­
wania pewnych procesora w organiżmie 
człowieka zaczęło zastanawiać i niepo­
koić uczonych,' ziołaszcza lekarzy, ale 
nikt nie umiał ich przekonująco wy- ; 
jaśnie. Zaobserwowano na przykład, że 
znaczna większość porodów odbywa się 
nad ranem i w okresie jesieni lub 
wczesnej zimy. Badania rytmóu) sek­
sualnych mężczyzn dowodzą najwyższej 
aktywności właśnie jesienią. U młodych 
kobiet pojawienie się pierwszej men­
struacji również zdarza się najczęściej 
o tej porze roku.

W dalszych dociekaniach ustalono, że 
różne środki farmakologiczne mają rów­
nież „swoje” godziny najwyższej sku­
teczności. Zaczęto przypuszczać, iż mo­
że to mieć ogromne znaczenie w medy­
cynie. Analiza statystyk wykazała i in?ią 
prawidłowość — o godzinie szóstej ra­
no umiera najwięcej osób. Jest to jed­
nocześnie czas minimalnej fazy natęże­
nia wielu rytmów biologicznych. Drugim 
takim krytycznym momentem jest 
czwarta po południu.

Dostrzeżenie tych procesów przez le­
karzy wielu specjalności wzbudziło ży­
we zainteresowanie naukowców zajmu­
jących się biorytmami. Zakładali oni, 
iż stosując lekarstwa w ściśle określo­
nych porach doby, będzie można uzy­
skać ich maksymalną skuteczność w 
zwalczaniu wielu niedomagań ludzkiego 
organizmu, przy jednoczesnym zmniej­
szeniu szkodliwego oddziaływania na 
zdrowe, nie leczone narządy. Obecnie 
w wielu przypadkach jest praktykowa-
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Przy wracanie godności
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Pociąg do Moskwy

:q

Dzień żęłoby i nadziei

Gorące lato
Wiele dzieje się na ulicach. W Kow-

lodówek, 
prawa sa-

s

o tej sprawie 
przewodniczący Sądu 

C”D ~ i ca-

r warunkach stanu
i deportacji? Nie .*

i

malne, że tak powi: 
wają ostrożniejsi. v . . _
się z dnia na dzień sytuację gospodar­
czą. „Dokąd nas to zaprowadzi — py­
tają. — Co nas czeka? Było przecież do­
brze i niechby tak pozostało".

Trzeba przy tym dodać, źe republi­
kański rozrachunek nie oznacza zry­
wania więzi z całym Związkiem Ra­
dzieckim. jedynie ukształtowanie ich na 
innych, ekonomicznie zdrowych zasadach. 
A jak to jest obecnie, powiedział pod­
czas konferencji prasowej Yytautas Sa- 
kalauskas — przewodniczący Rady. Mi­
nistrów Litewskiej SRR: „Produkujemy 
dużo cementu, telewizorów, ’'J....
różnych tkanin i nie mamy j 
niedzielnie nimi dysponować".
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było co do tego zgody. Mimo iż mówi­
ło się o tym, że miał to być również 
„dzień żałoby", na wiciu publicznych bu­
dynkach wisiały flagi, obok republikań­
skiej. państwowa.

Wszyscy zdają sobie sprawę z tego, jak 
trudno budować przyszłość, bez upora­
nia się z przeszłością, bez jasnego od­
niesienia się do historii. Dobrze o tym 
wiedzą również przywódcy polityczni. W 
przededniu rocznicy 21 łipca Komitet 
Centralny nie mógł przemilczeć tego, o 
czym mówi naród. Stanowisko KC par­
tii pokrywa się z wcześniejszym oświad­
czeniem Rady Najwyższej: „Agresywne 
kroki obu wspomnianych państw (...) 
doprowadziły do upadku naszego pań­
stwa, którego podwaliny założył akt z 
16 lutego 1918 roku. Nie pomija się o- 
czywiśńe dorobku państwa socjalistycz­
nego, co nie zmienia faktu, że w roku 
1940 Litwa nie miała wyboru.

Z dworca wileńskiego odchodzą co­
dziennie dziesiątki pociągów w różne 
strony Związku Radzieckiego. O jednym 
z nich telewizyjny dziennikarz nakręcił 
ciekawy i bardzo wymowny reportaż, 
emitowany w telewizji 17 lipca. Repor­
ter przechadza się po pociągu i pytą 
pasażerów: „Po co jadą do Moskwy?’'. 
A wszyscy, niemal bez wyjątku odpo­
wiadają to samo: „Wysłano mnie w de­
legację”. I tak codziennie wyrusza z Wil­
na pociąg z pracownikami różnych 
przedsiębiorstw, instytucji i ministerstw, 
którzy jadą po decyzje, instrukcje, wska­
zówki i dyrektywy...

Czy uda się zmienić skład pasażerów1 
tego pociągu?

Konkrety © t

wsflSSi a
■ ■

® ■

-■ ■

W!
• - ]

........ fy <:

Z gładkich i życzliwych koresponden­
cji, malujących życie mieszkańców . zza 
wschodniej granicy wyłącznie w różo-

Kościółek parafialny w Slavikai usa­
dowił się malowniczo na niewielkim 
wzniesieniu. Drewniana świątynia, skry­
ta w gęstwinie starych drzew, zachowa­
ła się w dobrym stanie. Dla mego ojca 
wszystko tu swojskie. Te same obrazy, 
te same malowidła na sklepieniu, tylko 
ściany niegustownie pokryła warstwa 
olejnej farby kryjąc zżartą przez czas 
polichromię. A tu, pod tą lipą, z górą 
czterdzieści lat temu, ksiądz uczył rc- 
ligii.

Poniżej kościółka stoi plebania. Przed 
wojną tutejszy ksiądz, prócz spełniania 
obowiązków kapłańskich, prowadził tak­
że kilkunastohcktarowe gospodarstwo. 
Podczas niedawnej dyskusji nad kształ­
tem ustawy rolnej pojawiły się nawet 
glosy, by odebraną kiedyś ziemię zwra­
cać wszystkim bez wyjątku, także Ko­
ściołowi.

Od kościoła w stronę cmentarza idzie 
się przez dziki zagajnik szeroką, żwi­
rową ścieżką. Najpierw w dół, potem 
pod górkę. Wśród grobów krzątają sic 
dwie kobiety. Nie skrywają ciekawości 
— kim są ci obcy i na czyich grobach 
zapalają świece? Od nich się dowiadu­
jemy, że ma się tu odbyć, już po na­
szym wyjeździć, niezwykły pogrzeb 
Jednego z tych, o których się teraz mó­
wi ofiara stalinizmu. Już nic: kułak, czy 
wróg ludu. Ich szczątki sprowadzają 
najbliżsi, przy pomocy republikańskiego 
klubu „Tremtinys” (odpowiednik r>- 
związku „Sybiraków").

nie, pod centralnym domem towarowym 
„MerKurjus” natknąć się można na punk­
ty agitacyjne różnych organizacji. Zain­
trygowali mnie kilkunastoletni chłopcy 
w” zielonych mundurkach. Byli to litew­
scy skauci, sprzedający opozycyjną prasę 
i "jednocześnie zbierający podpisy pod 
rezolucją domagającą się unieważnienia 
paktu Ribbentrop — Mołotow. Podobnie 
było w Wilnie przed katedrą. Tam pod­
pisy zbierali członkowie „Sajudisu”. Star­
szy pan, ze znaczkiem o barwach naro­
dowych w klapie, zagadnięty w języku 
rosyjskim, chętnie wyjaśniał o co chodzi 
w tej akcji. Listy z podpisami, zebra­
nymi z terenu całej • republiki zostaną 
przesłane do Moskwy i Niemiec.

A co na to partia? Komunistyczna 
Partia Litwy akceptuje cel, ale nie me­
todę. Zbieranie podpisów to niebezpiecz­
na metoda, ultimatywna. Samodzielność 
i suwerenność można osiągnąć jedynie 
na drodze parlamentarnej — podkreśla

się w oświadczeniu sygnowanym przez 
„kierownictwo repuolikiW łonie samej 
partii dzieją się ciekawe rzeczy. W or­
ganizacjach odbywa się dyskusja nad 
usamodzielnieniem się- Komunistycznej 
Partii Litwy i wyłączeniem jej z KPZR. 
Jak należało się spodziewać, zdania są 
podzielone. Młodsi są zdecydowanie „za", 
a starsi z pewną rezerwą odnoszą.się do 
tych „rewolucyjnych" koncepcji.

Zanosi się także na to, że komunistycz­
nej partii przybędzie konkurencja. W po­
łowie sierpnia odbyło się w Wilnie spot­
kanie osób zainteresowanych odrodze­
niem i zalegalizowaniem Litewskiej Partii 
Socjaldemokratycznej, która od kilku 
dziesięcioleci działa na emigracji.

Podobnie jak i u nas, lato na Litwie 
nie przyniosło kanikuły politycznej. Ob­
serwując zjawiska, które tu zachodzą, 
ma się wrażenie jakby w tym małym 
kraju odbywały się wielkie porządki. 
Tak jak gospodarz, powracający po dłu­
giej nieobecności, zaczyna od zaprowa­
dzania ładu w swoim obejściu, tak i 
Litwini starają się uporządkować swój 
kraj. Tym razem podług swej woli i 
swego własnego zamysłu. Pierwszą i 
najważniejszą sprawą było odzyskanie 
symboliki narodowej. Żólto-zielono-czer- 
wone flagi można spotkać w bardzo 
wielu miejscach. Posługuje się nimi „Sa- 
judis”, znacząc w ten sposób swoje u- 
liczne punkty agitacyjne. Barwy narodo­
we widuje się na znaczkach, na samo­
przylepnych naklejkach i proporczykach, 
którymi ozdobiony jest co drugi samo­
chód osobowy.

Powraca dawne nazewnictwo. W Wil­
nie plac Giedymina przemianowano na 
Katedralny, Aleję Lenina — na Giedy­
mina (za czasów polskich była to ulica 
Mickiewicza), ulicę Dzierżyńskiego — na 
Kalwaryjską, most Dzierżyńskiego — na 
Zielony Most. Odzyskuje swój dawny 
Wygląd Stare Miasto. Obok górującej 
nad miastem Baszty Giedymina znów 
pojawił się drugi, charakterystyczny dla 
panoramy Wilna punkt — trzy białe 
krzyże, zniszczone po wojnie.

Zmiany nie ograniczają się wyłącznie 
do symboliki narodowej. Najważniejsza 
rzecz — to gospodarka. Na razie mniej 
mówi się o samej reformie, a więcej o 
samodzielności ekonomicznej republiki. 
Po długich debatach i ostrych sporach, 
Rada Najwyższa ZSRR zatwierdziła przy 
35 glosach przeciwnych, zasady rozra­
chunku gospodarczego dla republik nad­
bałtyckich. Jeden z przeciwników, de­
putowany z Estonii i lider „Interfron­
tu" Kogan, ostrzegał, że te dążenia to 
nic innego tylko, „chytrze zamaskowane 
knowania polityczne". Na szczęście de­
magogia polityczna nie ma już w sobie 
siły argumentu rzeczowego.

Natomiast Kazimiera Prunskiene, za­
stępca przewodniczącego Rady Ministrów, 
która usilnie forsowała koncepcję sa­
modzielności. powiedziała potem, że prze­
ciwników odstrasza interpretacja zasady 
własności i możliwość wprowadzenia 
własnych pieniędzy. O powrocie do włas­
nych pieniędzy mówi się tu dość szeroko. 
Nawet drukuje się banknoty, na razie 
w postaci falsyfikatów. W jednym z wi­
leńskich domów młodzi gospodarze Da­
nutę i Giedyminas z dumą pokazywali 
mi oryginalne, srebrne lity i o dziwo 
doskonale znali ich przedwojenną siłę 
nabywczą. Młodzi bez zastrzeżeń chłoną 
wszystkie zmiany, uważają, że to nor-

’ - --- x~----- inno być. Starsi by-
widząc pogarszającą

„Dokąd nas to zaprowadzi — py-

wych barwach, trudno było domyślić się 
innej rzeczywistości, która pulsowała tuż 
pod oficjalną powierzchnią. Dwa lata 
tomu na murze Teatru Muzycznego w 
Kownie oglądałam tablicę informującą, 
że w tym budynku .21 lipca 1940 roku, 
z woli ludu, dokonał się histeryczny 
zwrot w dziejach narodu litewskiego 
znoszący ustrój burżuazyjny. Walentin, 
który mnie tam zaprowadził, chciał po­
kazać miejsce gdzie wówczas odbywały 
się demonstracje młodzieży, rozpędzane 
przez milicję. Mówiło się o tym półgło­
sem. Pieriestrojka na Litwie stawiała 
pierwsze, niepewne jeszcze kroki.

Tym razem wszyscy ciągną nas pod 
Statuę Wolności. Jej odsłonięcie, wciąż 
komentowane, przyciągnęło tłumy. 
Każdy chciał uczestniczyć w tym 
niezwykłym wydarzeniu, które prze­
kształciło się w manifestację niepodleg­
łościową. Ma więc Kowno swój symbol 
odnoszący się do historii i przyszłości.

O niezależności republiki już od daw-. 
na nie szepcze się ukradkiem. Mówi się 
o niej nawet z bardzo wysokich trybun.

„Litwa bez. suwerenności — to Litwa 
bez przeszłości" — pod tym hasłem pod­
pisuje Się sama Partia Komunistyczna 
republiki. Mówiąc o suwerenności nie 
sposób pominąć ważnej daty, jaką jest 
14. czerwca 1940 roku. W tym roku po 
raz pier wszy obchodzono ją jako „Dzień 
żałoby i nadziei", co zostało usankcjo­
nowane dekretem rządu.

Czym jest dla Litwinów dzień 14 czerw­
ca? Obecny parlament nawiązując do 
tamtych wydarzeń, z 1940 roku, przed­
stawił 18 maja swoje stanowisko: „...sta­
linowski dyktat ustalony w tajnych pro­
tokołach między ZSRR i Niemcami, a 
także idące za nimi ultimatum z 14 
czerwca 1940 roku, określiły upadek Li­
tewskiej Republiki latem 1940, jej anek- 
sję i włączenie w skład ZSRR”. A jak 
się powinno obchodzić 21 lipca 1940 ro­
ku, dzień wyborów do Sejmu Ludowego, 
które odbywały się w 
wojennego, represji i

Potężna machina represyjna, urucho­
miona na Litwie po roku czterdziestym, 
nie oszczędzała nikogo. W jej tryby do­
stali się: księża Algirdas Kawaliauskas i 
Romualdas Grucę, posądzeni o przyna­
leżność do antyradzieckich organizacji 
religijnych: 25 mieszkańców gminy 
weszintajskiej — za popieranie zoroj- 
nego podziemia (wystarczyło, że „czło­
wiek z lasu" napił się wody ze studni 
gospodarza), uczniowie z ramigalskiej 
szkoły średniej za rozpowszechnianie u- 
lotek o wrogiej treści i nacjonalistycz­
nych pieśni, uczniowie z gimnazjum 
mariampolskiego, pisarz Pranas Genys, 
nauczyciel Jonas Zemaitis z Akmene.... 
itd. Lista jest bardzo, bardzo długa, 
na niej ci z lat pięćdziesiątych i ci 
osiemdziesiątych.

Teraz przyszedł czas oczyszczenia. U- 
rzędnicy w Ministerstwie Spraw We­
wnętrznych pracując na dwie zmiany, 
bez wolnych dni nie nadążają z wy­
dawaniem represjonowanym zaświadczeń. 
A jest o co zabiegać, bo rehabilitacje to 
nie tylko odzyskanie honoru. To tak­
że, a dla wielu może przede wszystkim, 
sprawy materialne: zwrot utraconego 
mienia, wypłaty kompensacyjne, przeli­
czenia emerytur, przydziały mieszkań. 
Na zadośćuczynienie krzywdom repre­
sjonowanym przeznaczono ponad osiem 
miliardów rubli.

Pełne ręce roboty ma wymiar spra­
wiedliwości. Tylko w lipcu zrehabilito­
wano 45 oskarżonych. Wśród nich zna­
lazł się proboszcz z Kybartai — Sigitas 
Tamkewiczius. Skazany był za oszczer­
stwa radzieckiego ustroju i pomawianie 
władzy o prześladowanie wiernych i du­
chownych. „Wiele poprzednio ujawnio­
nych przez niego braków naszego życia 
obecnie wykorzenia się, dzięki wysiłkom 
państwa”. — powiedział c tz; ’ 
Jonas Misiunas, j '
Najwyższego Litewskiej SRR. Ót, i 
ły wróg narodu.

Inaczej też patrzy się obecnie na 
działalność znanego opozycjonisty Pe- 
trasa Cidzikasa, który w 1973 roku roz­
rzucał na Uniwersytecie Wileńskim u- 
lotki i wzywał młodzież aby 16 lutego 
(rocznica uzyskania niepodległości w 
1918 roku) obchodzić jako dzień niezależ­
ności. Prócz tego Cidzikas pisał i roz­
powszechniał swoje wiersze, uznane wó­
wczas za antyradzieckie. To wystarczyło, 
aby na wiele lat wpakować go do szpi­
tala psychiatrycznego. Po uwolnieniu i 
zrehabilitowaniu Cidzikas, członek Ko­
mitetu Ratowania Więźniów Politycz­
nych. natychmiast rozpoczął batalię o 
uwolnienie innych, więzionych z przy­
czyn politycznych
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Zwłaszcza tych jarocińskich W prze­
ciwieństwie do dziennikarzy FV. kló-

No i wpadka trzecia — ewidentnie 
zawiniona przez Tomasza Tłuczkiewicza. 
Oto na koncercie finałowym puny do- 
padly skina na oczywistej kradzieży i
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Tu bezwzględnie

t na jednym z koncertów: „Tomek 
Lipiński — Grand Prix Opole ’89”. (Tu 
rzeknę od siebie, że napis ten uważam 
jednak za obelżywy, gdyż w wypadku 
t ale rczum_

Cóż by te wszystkie przykłady mogły 
oznaczać? Ano tyle tylko, że ani punk, 
ani metal nikogo nic zamulił. Nikomu 
nie odebrał wrażliwości muzycźnej. Że 
można do upojenia szaleć w pogo i za­
razem słuchać muzyki od pogo jak naj­
odleglejszej. Nie pierwszy raz twierdzę, 
że jak ktoś się chce czegoś o polskiej 
młodzieży dowiedzieć, to niech nie czy­
ta sprawozdań ZSMP, ale przyjedżie do 
Jarocina. Być może dowie się, o patrio­
tyzmie. Nie. nie o umiłowaniu partii czy 
kościoła. Właśnie o patriotyzmie. Szcze­
gólnie. gdy ..Polskę" śpiewa Kazik Sta­
szewski wraz z Kultem.
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Będąc starym grzybem serdecznie tej 
młodzieży zazdroszczę możliwości wypo­
wiadania własnych poglądów, co mnie 
w ich wieku nie było dane, choć nie 
mogę rzec, bym im zazdrościł perspek­
tyw życiowych. Ale to lemat na całkiem • 
inne pół litra.

KSM niemal w < 
na tegorocznym 
skiej w Opolu-

i 
i $ u 
i i i
i I
SI i II I « I 'ti

O ile pamiętam, moja recenzja z ub. 
reku kończyła się sugestią, by raczej te­
goroczni' Jarocin odpuścić. Myliłem się. 
bowiem nie przewidziałem, że przyjdzie 
paru zupełnie nowych maniaków, którzy 
może jeszcze nie zrewolucjonizowali, ale 
już dowiedli, że — jak u Tomka Lipiń­
skiego — jeszcze bodzie przepięknie, 
■eszcze bodzie normalnie. 1 gdyby nic 
la pogoda?

T
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Nałóżmy na ten pejzaż jeszcze bardzo 
polska sprawę: wypalenie się wykonaw­
ców* którzy we wczesnych latach osiem­
dziesiątych mieli mnóstwo ważnych rze­
czy do powiedzenia, by dojść do wnio­
sku, że- ich bunt niczego w gruncie rze­
czy nie zmienia. Jak ulał, pasuje przy­
padek Skandala z DEZERTERA. Ze nie 
wszyscy? Tu 'nadzwvczaj szanuje tego­
roczny odlot ZIELONYCH ZĄBEK, lecz 
o nim za moment.

I ta istotnie wygrała z woli jurorów.
Dla kogo jest Jarocin? Czy dla ładnie [ 

grających zespołów? Czy może dla grup 
niezbyt .pięknych muzycznie, ale auten- 
tycznie bojowych?

O

R|
A przecież trzeba też brać pod uwagę 

fakt, że zmienia się może nie tyle pub­
liczność. ile jej sposób myślenia. Bo jak 
wytłumaczyć gwizdy na koncercie 
MOSKWY czy SZTYWNEGO PALA 
AZJI a więc kapel do niedawna wiel­
bionych?

Lipińskiego, to nie zdrada. 
J na ewolucja).

Ostatnie dwa lata, po odejściu Cheł­
stowskiego, były klasycznym
dem bezholowia zarówno organizacyj­
nego (nikt nic nie wiedział) jak i progra­

mowego. Szczerze mówiąc, to drugie 
—Uważam za ważniejsze, ponieważ w każ­

dym bałaganie jest jakaś logika i wy­
starczy ją tylko rozszyfrować. Nato­
miast nijakiej logiki nie dało się do­
strzec w działaniach programowych: 
selekcji kapel konkursowych i występu­
jących gościnnie.

Tak jeszcze na marginesie... Bardzo 
chcialbym zobaczyć punka, który — bi­
ty po twarzy — nie oddaję tak. by się 
bijący nogami nie nakrył. A takich 
kwiatuszków było w tym filmie zbyt du­
żo, bym je zdołał wszystkie wyliczyć. 
Lecz — dla większej pewności, pogada­
łem sobie z punkolami, którzy także ten 
film oglądali. 1 byli tak samo ogłupiali 
jak ja. Wniosek? Nie marnujcie swoich 
pieniędzy na bilet.

y

przekaże publiczności. Tylko ostra inter­
wencja służb porządkowych zapobiegła 
linczowi. Uważam, że konferansjerka na 
imprezach tak specyficznych powinna i 
być powierzana ludziom może mniej 
zdolnym, ale bardziej świadomym niu- I 
anso w środo wr-’"

Musimy zdać sobie wreszcie sprawę- 
że nurt bojowców spod znaku punka 
już przycichł. Może niezupełnie, o czym 
za chwilę, ale najważniejsi „bogowie” 
nurtu już nie wytyczają szlaków. Tym 
samym ci, co bogami nie są, muszą po-

całym świato- 
czekającym na nowy im- , 

— jak by nie patrzeć — 
prz3'jść musi wraz z kolejną generacją. 
Nikt jeszcze dokładnie nie wie. co by to 
miało być. ale... Ja mam swój prywatny 
wyróżnik końca pewnej epoki. Otóż zaw­
sze tak było, że gdy coś się w rocku 
kończyło. ■ to pojawiali się na 
BEE GEESI. Sami to sprawdźcie. I jesz­
cze jak nie Travolta to „Dirty Dan­
cing”. Oraz śliczne dzieci niekiedy o 
płci niemożliwej do rozróżnienia.

((.'•Sifesćo

Widać to zjawisko w 
wy.m rocku, 
plus* który

rych nic poniżej zbiorowego gwałtu (o 
gwałcie za chwilę) nie interesuje, zauwa­
żam. żc są to cholernie uczciwi ludzie. 
Nie mlek u ją kogo pepadło. Z.i dowód 
niech posłuży przykład Renaty Przemy’.; 
z grupą YA 1I0ZNA. Renata wykonuje 
repertuar znakomity, ale z zupełnie in­
nego teatru (laureatką Piosenki Studen­
ckiej, choć tcrmnicwala także w kape­
lach rockowych). Teoretycznie YA MOŻ­
NA była na odstrzał, aczkolwiek zaproszo­
na przez... Tomka Budzyńskiego z ARMII 
(pyszny koncert). Przebiła się znakomi­
cie. zmuszona do bisów. Na dokładkę 
następna kapela po niej została powita­
na okrzykami: Grajcie z Renatką.

......
'■ - • ■
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To co zobaczyłem, pozwoliło dojść do 
wniosku, że nie mamy do czynienia z 
galwanizacją trupa. Że mamy do czy­
nienia z drugim oddechem. Ale — ist­
nieje pewne poważne niebezpieczeństwo; 
pewna mina, która może, choć nie musi 
wybuchnąć. Ta mina to wcale nie pie­
niądze, choć sam karnet był wart w tym 
roku dychę, ale frekwencja była mniej­
sza. niż w latach ubiegłych — jak są­
dzę — raczej z powodu podlej jakości 
Jarocina 87 i 88 niż ekonomicznego.

Owa mina ukrywa się 
tendencji do — umownie 
„opolizacji” Jarocina _ .
powracamy do wygwizdania CHŁOP­
CÓW Z PLACU BRONI (sam gwizda­
łem!), SZTYWNEGO PALA AZJI czy 
MOSKWY. Otóż wydaje się, że rodzą się 
próby swoistej monopolizacji, zapo­
czątkowane w ub. roku stworzeniem 
tzw. stajni Dziubińskiego (dla niezorien­
towanych — trash, speed i te rzeczy), 
a w tym roku na scenie jarocińskiej po­
jawiły się dwie takie „stajnie”. Jedna 
— fidyńska alternatywna, która moim 
zdaniem nic specjalnego ze sobą nie 
niesie.- Doza cenną próbą zjednoczenia 
środowiska i druga — Krajowa Scena 
Młodzieżowa, która za cenę spokojniej­
szej egzystencji ekonomicznej jakby ła­
godziła swą twórczość. Jedni mówią — 
zdrada, inni, w tym niżej podpisany, że 
to początki komercjalizacji. To nie jest 
źle dla nmku bo wprowadza element 
profesjonalizacji b...lu. pt. polski show 
business Ale ■— nastolatki sądzą, iż za­
równo na KSM jak i na „Gdyńskich” 
iuż liczyć nic można. Tym bardziej, ze 

całości zaprezentował się 
Festiwalu Piosenki Pol- 

—w Tak oto powróciliśmy
do początkowej dyskusji co ważniejsze; 
muzyka czy bojowość.

Nie chcę tu obarczać winą Leszka 
Windera. choć najpoważniejszy zarzut, 
jaki mu postawiłem, to ten. że jest 
zykiem. Tym samym zwraca uwagę 
wartości muzyczne, kompletnie 
ważąc tekst, który ja - .......
najistotniejszy

Równie nieoczekiwana była reakcja na 
Staszka Sojkę, który wystąpił z... s’ 
akustyczną. To ciekawie oglądać, 
parę tysięcy ludzi siada na zicn 
błoto było tego roku jak cholera) i wy­
ciszona słucha niemal z nabożeństwem. 
Podobnie było na koncercie Martyny i 
DŻEMU (który skończył się już o 
cie).

Zaczęli bardzo prosto. Od przywróce­
nia podziału na małą i dużą scenę, przy 
czym jeszcze tego samego dnia wyko­
nawcy z malej sceny mogli pokazać się 
na dużei. Ale nie wszyscy. Decydowało 
o tym zupełnie nowe ciało. Przeze mnie 
ironicznie nazwane „Radą Starców” Tu 
pojmuję intencję organizatorów, którzy 
doskonale wiedzą, iż nie zawsźe. to co 
najwartościowsze jest tym. co najpopu- 
larnieisze. Wszelako, i młodzież i ja 
osobiście, odczuliśmy ten zabieg jako 
hm... mało demokratyczny Zgadzam się 
z samą procedura honorowania arty­
stów z malej sceny, natomiast nie je­
stem pewien, czy metodą kwalifikacji 
:est najodpowiedniejsza

Zz , ''Y<'
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na doda- 
wy- 
g ra­
de-

T YK Uprzejmie informuję, że w Jarocinie 
dokonano zbiorowego gwałtu. Na dzien­
nikarzach. Oto zaproszono nas na przed­
premierowy pokaz filmu ..Powrót wabi- 
szczura” wedle powieści Andrzeja Mako- 

, wieckiego i w reżyserii Zbigniewa Reb- 
zdy. Dlaczego w Jarocinie? Bo w za­
myśle film ten miał opowiadać o mło­
dzieży i o tym. jak dorośli nią mani­
pulują. Tyle tylko, że autorom. Ickuchno 
pomylili się hippiesi z punkami. Auto­
rzy nie zauważyli, że między punkami 
a hipami jest różnica nie tylko paru po­
koleń. ale znacznie bardziej generalna — 
zasadnicza różnica filozofii i światopo­
glądu. Na dodatek, dla większej atrakcji 
wklejono sceny obrzydliwie pornogra­
ficzne (tu wyjaśnienie: lubię porno, ale 
już pierwsza scena, w której grał rn.in. 
Leon Niemczyk, wzbudziła we mnie od- ' 
ruch wymiotny). Seks, drodzj' panowie 
to rzecz zbyt piękna, by w tak ordy­
narny sposób przyciągać widza.

Wie to każdy uczeń, że gdy do mar­
twej żaby przytknąć prąd, to żaba pod­
ryguje. Wszelako, ona nadal jest mar­
twa. Jej pogrzeb ogłoszono w ubiegłym 
roku i sam się do tego* choć z niechę­
cią, przyczyniłem. Jechałem więc do 
Jarocina pełen przeczuć nieestetycznych. 
Bo ekshumacje cieszyć mogą jedynie 
satanistów.

Muzyków rockowych da się podzielić 
na dwa zasadnicze rodzaje, niezależnie 
od stylu, jaki sobie wybrali. Pierwsi, ci 
młodsi* nie za wiele potrafią w sensie 
czysto muzycznym (przysłowiowe trz.y 
akordy), ale mają w --------
i żarliwość. Jeżeli krzyczą, to w 
konkretnej --------- i-*---
młodych 
i śmierci.

Hp ków, nawet 
zawsze pozwala pojąć 

: _________i.a.

■Afg ma już co nieco do stracenia. Bo oni 
już ż y j ą nie dla muzyki, ale z mu­
zyki. Młodzi fani 'mówią w takim przy- 

. zdradził nas. Tu intere-
lyH sującym przypadkiem może być trans-

e.
|. a

sobie desperację 
—. to w jakiejś

życia 
pun- 

nie

sprawie, która jest ich — 
sprawą 

.) szanuję 
ków, nawet jeżeli ich dykcja 
zawsze pozwala pojąć o czym śpiewają. 
Drugi rodzaj muzyków, tych starszych. 
— już co ------- r'' —:

ż y j ą
gfWS zyki. A 

padku:

To dziwne, ale po raz pierwszy od 
skasowania stanu wojennego nie 
nic zgryźliwego do napisania. Byli tam. 
gdzie trzeba i wtedy kiedy trzeba. T ani 
jednego *,smurfa” na stadionie. Nie­
specjalnie też grasowali po mieście. Kto 

. był w Jarocinie dwa. trzy lata temu, ten 
J wie o czym mówię. Tak więc i pod tym 

dncforp,viv U 1 • względem zawitało do Jarocina zawodow-aostarczyły go pod scenę. Pan.Tłuczkie- ■ 
wicz zaproponował, że owego złodzieja

puny

kwalifikacji.

wania stadne 1.
tek z rekomendacji, 
grywał .dzięki temu. że w 
niczący z dz'e>'zynicrdziem 
cydowal. co doore. a co llic 
mu jego Jarocin niial twarz w lym 
ku komisja hczyla zuledo.de pieć c.sób 
i to wBar>ioby. żcby p„ó^anie z 

wypadlo na korzyść 
Jarocina tegorocznego.

Ponadto — dał się zauważyć 
dek organizacyjny. Każdy 
wiedział „kto. co i gdzie”, 
jest dobra na festiwalach 
lecz tu w Jarocinie, mieniącym sie im­
prezą zawodową. niusi bvć Q K

Nie twierdzą, że „ie o®Io się bcz 
wpadek. Jedrn 7 |rzech poważniejszych 
jest sprawa -ABEK. Po pierwsze — 
wydaje nu si<; ze niezależnie od ukła­
dów, jest zakiUianym obowiązkiem orga­
nizatorów zadbać o to. by ubiegłoroczny 
laureat zaprezentował się możliwie god­
nie. Tymczasem muzycy nie dość że 
przyjechali za darmo, to jeszcze dostali 
15 minut, jak jaki debiutant. No i za­
częła się zadyma, bo widzowie ŻAB 
nie chcieli w.t puścić. Trwały dyskusje i 
przetargi, w czasie których można było 
zagrać cały Repertuar i to dwa razy. 
Publiczność, kto choć raz byl w Jaroci­
nie ten wic. nie przepuściła i następny 
zespól (radziecki . Ihspektor” grający 
taką sobie muzyczkę, ale z fenomenal­
nym gitarzysta! zmlekowała. Tego orga­
nizatorzy mogli uniknąć. A ŻABY? 
Uważam, że są w porządku, choć może 
trochę przycWżo nadały przez mikrofon. 
(Hej. Smalec i Mister, już wy wiecie, 
o czym mówi ;1.

Wpadka druga, to sprawa CLOSTER- 
K.ELLERA Tę muszę wyjaśnić koniecz­
nie na lamach KONKRETÓW, bo za­
częła się bodaj właśnie na „Rocku Pod 
Chełmcem . Mój kolega o pseudonimie 
Prezes, sąsiadujący ze mną na tej stro­
nie, puścił wecie zgrabną intuicyjną plo­
teczkę, prized Jarocinem!!!, że 
wygra właśnie warszawski CLOSTER- 
-KELLER. Plotkę tę ze sceny powtórzył 
zespól BUSH DOCTOR ze Zgorzelca. I 
zaczęła się zadyma także wokół mojej 
osoby. Że to ja im to załatwiłem. Pre­
zes, bądź człowiekiem, spróbuj to wy­
jaśnić. gdyż Twój gorzki żart obrócił się 
przeciw mnie, tym bardziej że kapela

zuledo.de
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RODZICE, OPIEKUNOWIE, MŁODZIEŻ.

1553-k
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Książe Przemku.
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oborze udojowej.
—a wynagrodzeń.
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ski ( 
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stronników

ZATRUDNI NATYCHMIAST PRACOWNIKÓW 
do pracy w księgowości, na stanowiska:

A GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO,
▲ ZASTĘPCY GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

nie zostało 
ale 

najlepiej 
'i sto-

Komenda Ochotniczego Hufca Pracy 19-3D 
przy Przedsiębiorstwie Przemysłu Mięsnego 

w Legnicy

i biegnącej 
na za- 
to jed- 
rozwo-

pogłoski

sunkach 
Jego 
spadkiem 
Henryk 
Przemko 
rad

i handlu i ' ‘ 
jest nawet informacji c 

tutaj komory 
zajęciem 

było więc

W sumie Przemków był mia­
stem niewielkim i stosunkowo 
ubogim. Stanowił własność 
książęcą. W 1367 r. przeszedł 

w' I* r< Ora * n lonr. n TOdZ-TlY 

Rup-

SuPillt01wiek 
k<wi i Jego’

Stanowił 
W 1367 r. 

we wpadanie lenno 
Molle. W 1597 r. książę

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Chojnowie, ul Kościuszki 28, 59-225 Chojnów

SPECJALISTĘ w dziale przygotowania pro­
dukcji do spraw elektrycznych (2 osoby), 
SPECJALISTĘ w dziale przygotowania pro­
dukcji do spraw sanitarnych (2 osoby). 
GŁÓWNEGO MECHANIKA, 
MISTRZA do spraw energetycznych, 
SPAWACZY do pracy w produkcji podstawo­
wej i pomocniczej, 
PALACZY z uprawnieniami.

WARUNKI PRZEJĘCIA: dobry stan zdrowia; wiek 16—-18 lat. 

Jeśli chccsz zdobyć atrakcyjny zawód, ukończyć szkolę pod-

Tyle właściwie dochowało się 
wiadomości o Przemku. Może 
jeszcze warto przytoczyć infor­
mację zanotowaną przez Dłu­
gosza o założeniu przez niego 
w 1284 r. klasztoru w Żaganiu, 
a właściwie przeniesieniu tam 
klasztoru kanoników regular­
nych i nadaniu im odpowied­
niego uposażenia. Chociaż czy

z Karty Pra-

Uzgodnicnia — w siedzibie przedsiębiorstwa przy ul. Jawo­
rzyńskiej 261 lub telefonicznie pod numerem 210-51, wewn. 
224 lub 216.

Dzieciństwo i młodość spę­
dził Przemko w Głogowie. Dwór 
głogowski nie należał do bie­
dnych, chociaż było to 
darstwo 
Konrad 
kiem 
gospodarzem. 
Przemko obserwować,

Jakże mało wiemy o tym 
księciu, który założył i nadał 
swoje imię miastu. Nie wiemy 
nawet, kiedy się urodził. A 
przecież nie sposób go pomi­
nąć, opisując dzieje, ziemi le­
gnickiej i głogowskiej. Spró­
bujmy więc przypomnieć po 
prostu to, co dochowało się o 
nim do naszych czasów. Może 
w przyszłości ujawnią się no­
we źródła, albo może... ludz­
kość pozna inne sposoby pene­
trowania przeszłości. Dzisiaj 
musi nam wystarczyć rekon­
strukcja szczątkowych i frag­
mentarycznie zachowanych 
przekazów.

Wymagany minimum 5-letni sUż pracv w o’ 
Warunki płacy według zakładowego "systemu - 
Zapewniamy mieszkanie funkcyjne M-5 
Szkoła, przedszkole, przystanek PKS ni miejscu.

ZGŁOSZENIA przyjmuje się w terminie 14 dni od ogłoszenia 
Kosztow podroży nie zwracamy. ™ ogłoszenia.

gospo- 
na dorobku. Książę 
byl zresztą czlowie- 

energicznym i dobrym 
rzem. Musiał więc 

, a może 
nawet już świadomie uczestni­
czył w procesie powstawania 
Głogowa jako miasta na lewym 
brzegu Odry. Widział, jak bu­
dowano nowy zamek książęcy 
jak powstawały domy i ulice 
Razem z ojcem i braćmi Hen­
rykiem, i Konradem jeździli do 
Pragi na dwór Przemysława 
Ottokara II, którego wiernym 
sprzymierzeńcem był ojciec 
Przemka. W dniu 18 sierpnia 
1267 r. bierze udział w Trzeb­
nicy w podniosłej uroczystości 
związanej z kanonizacją św. 
Jadwigi. Jak pisze Długosz: „W 
uroczystości podniesienia świę­
tych kości z grobu uczestniczył 
tylko jej rodzony wnuk po sy­
nu. książę głogowski Konrad z 
trzema synami: Konradem. 
Henrykiem i Przemysłem...”. I 
to już chyba wszystko, co wie­
my o młodości Przemka.ZAKŁAD DOŚWIADCZALNY 

Taigoszyn, 59-107 Mściwojów, woj. legnickie

ZATRUDNI
— MAŁŻEŃSTWO w wieku 35—40 lat, 

w oborze udojowej.

Przemko byl jednym z sy­
nów księcia Konrada, założy­
ciela głogowskiej linii Piastów 
Imię otrzymał najprawdopodo­
bniej po swoim wuju Przemy­
sławie I wielkopolskim. do 
którego Konrad udał się przed 
1249 r. (Przemysław żonaty byj 
z siostrą Konrada — Elżbietą; 
i dzięki któremu udało mu się- 
wywalczyć księstwo głogow­
skie. Ożenił się też podczas 
świąt Bożego Narodzenia 1249 
r. z siostrą Przemysława — Sa­
lomeą W 1252 r. młoda para 
przeniosła się już do Głogowa. 
Być może więc. Przemysław 
był najstarszym synem Konra­
da i Salomei, urodzonym jesz­
cze w Poznaniu i stąd nadano 
mu imię wuja? Ale historycy 
przypuszczają, że raczej naj­
starszym ich synem był Hen­
ryk, późniejszy książę głogow­
ski. Są to jednak przypuszcze­
nia oparte na dosyć 
przesłankach.

Na przełomie 1273 i 1274 r. 
zmarł książę Konrad, Podobno 
został otruty, co 
wprawdzie udowodnione. 
- _ -i takie nie u 
świadczyły o ówczesnych

-,h na dworze głogowskim, 
synowie podzielili się 

w ten sposób, że 
otrzymał Głogów, 

-— Szprotawą, a Kon- 
— Ścinawę j Żagań. W 

Szprotawie rządził Przemko 
najprawdopodobniej do 1284 r.. 
k t. to zam'eu*I się ze swoim 
bratem Konradem i odtąd wla- 
dai juz do końca życia w nie- 
wielkiej dzielnicy śeinawskiej. 

ai udział w wyprawie Hen- 
ry Probiisa na Kraków 
w 1 _8fi r. 26 lutego 1289 r. wy- 

przez niego do Małopol- 
(wspólnie z Bolkiem opol- 
' zostaje napadnięty przez 
r,./"-2? Bolesława plockie- 

go (wsrod których byl później- 
ktetekaSZA króI W!;,dysław Lo- 
k ) Tak*’ *VCZa^ ksi^ sieradz- 
dziMfe» P‘SZe ^!uS°sz: „...dwu- 
chó“ a ^tego lutego do- 
dzy ?aW2i<?tej walki mię- dzy braćmt i rycerzami. I po 

rzezi zwy- 
krwią dro- 

przypadło Łokiet- 
towarzyszom. Bar­

dzo wielu .spośród rycerzy ślą­
skich padlo. albo w czasie u- 
cieczki dostało się do niewoli. 
Ginie w tej bitwie syn księcia 
głogowskiego Konrada. książę 
szprotawski Przemysł, który 
dopiero co osiągnął wiek mło­
dzieńczy. Odwieziono go na 
Śląsk i pochowano w klaszto­
rze w Lubiążu, któremu za­
mierzając iść na tę wyprawę, 
w której poległ, zapisał dwie 
wsie: Losęszkowice i Zyrków ”

©Jasi®
dziewcząt i chłopców na rek szkolny 1989/1990 

do 2-letniego Dochodzącego Huka Pracy.

ju handlu w mieście i brak 
jest nawet informacji 0 Usytuo­
waniu tutaj komory celnej* 
Głównym zajęciem ludność 
Przemkowa było więc rolni­
ctwo oraz rzemiosło, nastawio­
ne na zaspokajanie potrzeb 
mieszkańców okolicznych wsi 
W 1387 r. rzeźnicy, tkacze 
szewcy i piekarze przemkowscy - 
otrzymali prawo mili zapowie- 
dniej. co chroniło ich przed 
konkurencją rzemieślników 
mieszkających w pobliżu mia­
sta, Podobne prawo miała rów­
nież miejscowa warzelnia pi­
wa.

to wszystko? Zostało przecież 
miasto, niewątpliwie przez nie­
go założone. Wypada więc 
przynajmniej kilka zdań po­
święcić założeniu Przemkowa.

recht legnicki, działają 
mieniu małoletnich książąt gło­
gowskich, sprzedał Przemków 
braciom von Rachenberg, uzy­
skując w ten sposób środki na 
spłatę długów zmarłego Henry­
ka VIII. Kolejnymi właściciela­
mi Przemkowa byli: Leon Cro- 
pello de Medizes i jego spad­
kobiercy (1631—1652), kolegium 
jezuickie w Głogowie (1653— 
—1667), baronowie von Proszo­
wski, a później hrabiowie von 
Proskau (1667—1737). hrabiowie 
von Reder (1737—1752), Hen­
ryk IX hrabia Reuss (1753— 
1780), baron von Seherr-Thoss 
(1781—1791), a wreszcie baron 
von Bibron (1791—1833). Miasto 
nigdy nie zdołało wykupić z 
rąk właścicieli uprawnień wój­
towskich, tak, że mieszkańcy 
Przez cały okres jego dziejów 
pozostawali w bezpośredniej 
zależności od właścicieli i zmu­
szeni byli do wykonywania na 
ich rzecz uciążliwych powinno­
ści. Znalazło to nawet wyraz 
w herbie miejskim, nadanym w 
XVII wieku przez xŚ>dzinę wła­
śnie®! miasta hrabiów voti 
Proskau, na którym znajduje 
się stylizowany wi4ok ich zam­
ku. ■

— atrakcyjne wynagrodzenie zgodnie z zakładowym systemem 
wynagradzania,

— możliwość uzyskania mieszkania po trzech latach pracy w 
przedsiębiorstwie,

— wczasy u zakładowym nadmorskim ośrodku wypoczynko­
wym w Wisełce koło Międzyzdrojów

— oraz wiele innych uprawnień wynikających
cownika Budownictwa.

Kiedy .powstał Przemków? 
Mogło to nastąpić pomiędzy ro­
kiem 1273 a 1284, kiedy na tym 
terytorium panował książę 
Przemko. W literaturze histo­
rycznej przyjmuje się jako da­
tę lokacji miasta 8 liąpea 1280 
r.. chociaż przywilej lokacyjny 
nie dochował się do naszych 
czasów. Nie możemy również z 
całą pewnością stwierdzić, czy 
przed lokacją istniała już na 
terenie obecnego Przemkowa 
jakaś osada targowa, względnie 
gród obronny. Przypuszcza się 
więc, że Przemków lokowany 
oyl na tzw. surowym korze­
niu, a więc po prostu na pust­
kowiu, w' miejscu, przez które 
przebiegał szlak handlowy bę­
dący. odgałęzieniem drogi Wro­
cław — Głogów i b=—-" ■

Szprotawę dalej 
chód. Nie doprowadziło 
nak nigdy do wię.kszego
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9 dni, gdyż uszkodzonej podczas 
wojennych .„wdowy” nie zdołano 
, doprowadzić do stanu używal- 

co znany ze swego czarnego 
................... „Do tego cza- 

śmierć”.
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0 Na .„Famie" w Świnoujściu prezen­
towały się dwie rock’nrollowe kapele 
z naszego regionu: OBSTAWA PREZY- 

. DENTA i MERCEDES. Szczególnie do­
bra prasę miał MERCEDES, który za­
grał na festiwalu sześć koncertów. Pu­
bliczności bardziej podobał się rpłody 
zespół z Bolesławca niż niejedna zawo­
dowa kapela.

Q Już jutro, 26 sierpnia, o godzinie 17 
w GOK Kunice odbędzie się drugi kon­
cert - maraton z cyklu „Prowincja”. W 
imprezie wezmą udział: ZIELONE ŻAB­
KI (wiadomo kto), BUSH DOCTOR (re­
welacja tegorocznego Jarocina). BRAM- 
BORY A ZELENINA (pierwszy występ 
w kraju po powrocie ze Sri Lanki), RA- 
YA („Irlandczycy”), SERTYRZUR (chyba 
z Paryża?), THE STRIKE (nie wiadomo 
kto). Dojazd z Legnicy autobusem linii 
10. Ze względu na to. że jest końcówka 
wakacji i kasa raczej pusta, wstęp na 
„Prowincję” będzie zupełnie „luźny". 
Publiczność uprasza się o kulturalny do­
ping. Głównym sponsorem koncertu jest 
spółka INPRO z Legnicy, a organizato­
rem Prowincja.

W W ostatnim numerze wrocławskiego 
dwutygodnika (?) „Iglica” ukazał się dość 
interesujący wywiad z muzykami zespo­
łu THE GONZALESS. Przy okazji o- 
świadczamy, że niejaki Marcin R. podpi­
sujący się w „Iglicy” m.in. jako „szpieg 
szoguna” nie ma nic wspólnego z na­
szym szpiegiem szoguna z ..Odlotów”.
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O Jarocin 89 zakończony. Oczywiście 
(jak przewidywaliśmy przed miesiącem) 
wygrał CLOSTERKELLER z Warszawy. 
Poza tym publiczności jarocińskiej po­
kazali się m.in. WIELKANOC, ZIELONE 
ŻABKI, OBSTAWA PREZYDENTA i 
BUSH DOCTOR. Nagrodę publiczności 
zdobył PROLETARIAT z Pabianic.

„wdowy”, jak nazywano gilotynę, u 
szczytu swej kariery zarabiał 46 tys. 
franków. Z jego ręki skróceni zostali o 
głowę tak głośni przestępcy, jak gang­
ster Buffet i Boulems, a w latach 70. 
morderca dzieci Ranucci. Obrecht uczest­
niczył też w egzekucji trzech kobiet oraz 
30 więźniów politycznych w latach o- 
kupacji hitlerowskiej. vBrudne afery” — 
to cały jego komentarz na ten temat.

Ponieważ sprawność kata ogranicza 
. się do dość specyficznych czynności, O- 

brecht do literackiej obróbki swych me- 
muarów zaangażował dziennikarza, Je­
ana Kera. Ten przydał pamiętnikom ob- 
cinacza głów, już to formę beznamięt­
nego raportu, już luźnej gawędy, ma­
jącej dowieść, że oprawca też bywa nie 
pozbawiony wrażliwości, a jego rzemio­
sło jest jak każde inne, choć może nie­
co rzadsze.... Ker stara się przy tym mo­
żliwie wiernie trzymać „technicznych 
zapisków” Obrechta, prowadzonych od 
najwcześniejszych lat w kajecie z czer­
woną okładką. Zawierają one szczegóło­
we dane dotyczące poszczególnych ska­
zańców — imię, nazwisko, wiek, pocho­
dzenie, jego poprzednie kary, data i 
miejsce egzekucji oraz postawa i zacho­
wanie się delikwenta w jej trakcie.

Do tej ostatniej kwestii naczelny kat 
republiki zdawał się przywiązywać szcze­
gólną wagę, nie tylko ze względów prak­
tycznych (im spokojnieszy skazaniec, tym 
mniej kłopotów), ale i swych zaintere­
sowań psychologicznych. Wedle Obrech­
ta bowiem droga na szafot jest dla wie­
lu skazańców ogromnym niezwykle pod­
niecającym przeżyciem. Tak np. 28 
kwietnia 1954 r„ przygotowując w Nan­
cy do śmierci przez zgilotynowanie nie­
jakiego Rene Petera, kat notuje: „Bar­
dzo spokojny. Wysłuchał mszy. Potem 
zapytał dlaczego go się wiąże. Prowa­
dzony nie drżał, nie okazywał żadnych 
reakcji. Moje osobiste wrażenie: jak po-

trzody chlewnej (3 szt.) na zapleczu po­
dwórka posesji nr 32 przy ul. Legnickiej 
w Chojnowie. Zobowiązano Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej w Chojnowie do wyegzekwo­
wania obowiązujących przepisów. Pis­
mem z 01.08.89 r. Zakład Gospodarki 

Mieszkaniowej zobowiązywał ob. Krężla do 
definitywnego zakończenia hodowli do 30 
września br., tj. do czasu osiągnięcia 
dojrzałości ubojowej zwierząt.

W wyniku wcześniej przeprowadzonej 
wizji stwierdzono, że pomieszczenie pral­
ni — wybudowane nie „w czynie spo­
łecznym”. lecz faktycznie w czynie spo­
łecznym — jest udostępniane wszystkim 
lokatorem posesji.

MIROSŁAW GĘBA LA 
zastępca naczelnika 

miasta i gminy

„Egzekucja przebiegła szybko i spraw­
nie, zajmując nie więcej niż 10—12 se­
kund, a ciało denata było lekkie jak 
puch” — zapisze później w swym dzien- 

- niku asystujący przy egzekucji pomoc­
nik ówczesnego kata, Anatola Deiblera, 
jego powinowaty Andre Obrecht. „Czar­
ny dziennik spód gilotyny” Obrechta, 
który ukazał się niedawno w wydaw­
nictwie Gerard de Villiers, stał się praw­
dziwą sensacją czytelniczą pośród setek 
wydawnictw związanych z 200-leciem 
Rewolucji Francuskiej. Wszak gilotyna 
była niekwestionowanym wynalazkiem 
czasu Rewolucji.

Nikt nie podważa autorskich kompe­
tencji Obrechta w katowskim fachu. U- 
czestnfczył on w latach 1921—1976 w 
/.gilotynowa ni u 322 skazańców, zrazu ja­
ko pomocnik swego wuja Anatola, a od 
1951 roku, juko naczelny kat republiki. 
Pobierając początkowo roczne wynagro­
dzenie w wysokości 13 tys. franków, 
włącznie z dodatkiem za konserwowanie

Landru, najgłośniejszy morderca po­
czątków XX wieku, zapowiadał jeszcze 
przed swym osądzeniem, że umrze pięk­
nie. 25 lutego 1922 r. wybiła wreszcie 
jego godzina. „Odwagi, Landru, w ciągu 
kilku minut będzie pan rausiał umrzeć" 
— tym rytualnym zwrotem zbudzono go 
o 5.25, a panowie obrońcy zwrócili się 
doń raz jeszcze o wyznanie całej praw­
dy, której w trakcie procesu konsek­
wentnie zaprzeczał. Na próżno. Landru 
zabrał ją do grobu. Ponieważ nic pił i 
nic palił, nic zachodziła potrzeba speł­
nienia ostatniego życzenia skazańca. 
Zwracając się do pomocników kata, aby 
nie związywali mu rąk zbyt mocno, skie­
rował pod adresem prokuratora i ad­
wokatów słowa pożegnania: „Do zobacze­
nia, moi panowie.’".

W odpowiedzi na notatkę, zamieszczo­
ną w Magazynie Firmowym Waszego 
tygodnika (nr 32 z U sierpnia br.) infor­
mujemy, że przedsiębiorstwo nasze, w 
odróżnieniu od KPKS, prowadzi sprzedaż 
pracowniczych biletów miesięcznych o 
niekontrolowanej ilości przejazdów. Bi­
let taki jest ważny we wszystkie dni 
tygodnia z wyjątkiem niedziel i świąt 
(a więc z wolnymi sobotami włącznie). 
Jest to średnio ok. 25—26 dni w mie­
siącu.

Wieś Kunice, o której mowa w nolat-

zapłaci"

Inni pozowali na butnych, bezczelnych 
lub obscenicznych, jak choćby Ranucci, 
który powitał kata i jego świtę z sze­
roko rozwartym rozporkiem u spodni...

ce, położona jest w pobliżu, wręcz na o- 
brzeżach Legnicy. Bilet miesięczny umo­
żliwia więc wielokrotne dojazdy do mia­
sta w różnych celach (nie tylko do i z 
pracy). Cena biletu jednorazowego na 
liniach zamiejskich jest identyczna z ce­
ną biletu KPKS. Jest to cena urzędowa 
zmieniana każdorazowo o taką samą 
wielkość w WPK i KPKS.

WACŁAW SAUTYCZ 
zastępca dyrektora ds. 

cksploatacyjo-ekonomicziiych 
WPK w Legnicy

„Czyja sprawa"
W związku z notatką opublikowaną na 

łamach Waszego tygodnika 28 lipca 
1989 r., informuję, że podjęto starania 
mające na celu wyeliminowanie chowu

© Dzień później, w niedzielę (27.08) 
o 15 na lodowisku OSiR w Świdnicy 
odbędzie się Muzyczny Cocktail Truskaw­
ka 89. Wśród imprez towarzyszących 
m.in. giełda wideokaset, kiermasz wy­
dawnictw muzycznych i wystawa foto o 
„Truskawce”. Dużo nagród, dużo atrak­
cji. Wśród zaproszonych gości EXIT i 
TEN DOLLARS. W konkursie wezmą 
udział: PORNOS KARABINOS, DEATH 
OF WAR, NOCNE BOOGIE, SONY 
BLUES, ZMWIRAŻE. GLORIA i kilka 
innych kapel. Zapraszamy do Świdnicy!

@ Zespół ROBIN I1OOD po przerwie 
wznawia działalność. Oczywiście w no­
wym składzie. Chłopcy mocno pracują i 
zapowiadają mocne wejście w sezon.

Obserwacji Obrechta nie uchodził ża­
den szczegół techniczny. Skrupulatnie 
więc opisuje niewytłumaczalne przecią­
ganie się egzekucji wielokrotnego mor­
dercy dzieci, Niemca z pochodzenia. Eu- 
gena Weidemanna. podczas której jego 
wujowi Anatolowi tak trzęsły się ręce, 
iż wydawało się, że nóż gilotyny nigdy 
nie spadnie, a jeśli, to na palce wuja 
— gdy tymczasem skazaniec był „spo­
kojny jak baranek”.

W maju 1946 r. notuje, że przewidzia­
na na siedemnastego egzekucja lekarza- 
-mordercy, Marcela Petiot, 
„doktor szatan”, musiała zostać 
nięta o 9 ’ \ ' ’ ’ . ; _____
działań wojennych. „wdowy” nie zdołano 
w porę ć 
ności. Na 
humoru dr. Petiot odparł: 
su zaśmieję się chyba’ na

★
Aby potomności pozostawić możliwie 

wszechstronny obraz swej działalności i 
sugestywne sylwetki swych ofiar, przed­
ostatni kat Republiki Francuskiej zbie­
rał od najwcześniejszych lat wszelkie 
możliwe relacje prasowe z procesów są-

ooa- 
1929
co-

c Koncert goni koncert... Mamy też 
coś dla fanów heavy i trash metal. W 
sobotę (26 08) na Wyspie Słodowej we 
Wrocławiu o godzinie 17 odbędzie się 
czadowisko pod nazwą Metal Madness. 
Kapel wystąpi „cale mnóstwo”. Wymie­
nię jedyWle te najbardziej znane: TUR­
BO, OPEN FI RE, WOLF SPIDER, VA- 
DER. Będzie gorąco.

dowych. które starannie sortował i 
trywał swoimi uwagami. W roku 
zapisuje: „Pełne ręce roboty. Niemal 
dziennie egzekucja”.

Nie skarży się jednak na przepraco­
wanie. Jest zdania, że „ktoś to w końcu 
musi robić”. W paru miejscach przy­
zna je, że lubił związane z wykonywa­
niem swej profesji podróże po kraju, 
pobyty w dobrych hotelach z dobrą 
kuchnią. Raz zaistniało także zapotrze­
bowanie na świadczone przezeń usługi 
aż na dalekiej Martynice.

Ma oczywiście również niemiłe wspom­
nienia, do których zalicza m.in. prowa­
dzenie . na śmierć kobiet. Szczególnie 
głęboko utkwiła w pamięci Obrechta e- 
gzekucja wdowy-trucicielki Ducourncau, 
która w drodze ku gilotynie „szalała jak 
opętana” rwąc na sobie koszulę, co zmu­
siło pomocników kata do odwrócenia 
wzroku w bok. Kiedy wreszcie ostrze gi­
lotyny przerwało jej krzyk, „nastała 
cisza, jakiej nigdy w życiu nie słysza­
łem” — notuje. Po tej egzekucji Obrecht 
bliski był pożegnania się ze swym za­
wodem. Ale się przemógł.

Przedostatni kat Francji wyzna je, że 
nie uważał swego zajęcia za „powoła­
nie”, raczej za zrządzenie losu. Była to 
jakby tradycja rodzinna, podobnie jak 
w przypadku słynnego rodu katów San- 
sonów. Już w dzieciństwie męczyły go 
niekiedy koszmarne sny: widywał zja­
wę chudego mężczyzny z wyciętą wokół 
szyi koszulą i związanymi rękami. A 
potem, asystując wujowi, oglądał nie­
ustannie na jawie, jak ten schyla się po 
coś zakrwawionego, co było ludzką gło­
wą. W latach 50 — pisze w innym miej­
scu — mózgi, nerki, serca i wątroby 
skazańców udostępniać zaczęto zresztą 
instytutom medycznym w celach doświad­
czalnych oraz do transplantacji...

Andre Obrecht był naczelnym kalem 
Francji do połowy lat 70., kiedy złożo­
ny nieuleczalną chorobą przekazał topór 
kala w ręce swego siostrzeńca, Marcela 
Chevaliera Ten pełnił swą powinność 
do roku 1981, to jest do chwili objęcia 
władzy przez socjalistów, których jed­
nym z pierwszych aktów było zniesienie 
kary śmierci we Francji. Chevalier li­
znął to podobno za „cios”, z którym 
nigdy się nie pogodził. Sam autor 
..Dziennika spod gilotyny”, zmarły zresz­
tą przed 4 laty, wołał się na temat o- 
statecznego odesłania „wdowy” do lamu­
sa nie wypowiadać.



sport

Kominiarze

! ł
Zbigniew Jakubowski

a

>
r
i*

z
(jaz)

c

Szczypiorniuk
Lubiniew

0

Cztery tysiące widzów przyszło na sta­

dion Miedzi Legnica by oglądać towa­

rzyskie spotkanie piłkarskie młodzieżo­

wych reprezentacji Polski i ZSRR. Tre- Zbigniew Jakubowski
Stanisław
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Mecz zakończył się porażką polskich 
piłkarzy 1:2 (0:0). a jedynego gola dla 
naszych barw strzelił Prabucki. Było to

wynikiem 
Bramkę

za 
kibicom

Sędziował 
Izraela.
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zrozumienia.
Historyczne zwycięstwo

Matysek — Rzepa (75 min. Czerwiec), 
Kujawa. Jóźwiak. Jegor — Z. Szewczyk. 
Staniek. Zejer (65 min. Łukasik), Skrzyp­
czak — Ćyzio, Prabucki.

lecz. I 
roż- ■ 
Wi. i

ale v/
i prawdo] 
■niejszy 

moż<

Nie

'kra to 
lamy nadzle.

iy ęki

Po meczu trener gości Władimir Ra- 
dionow powiedział: — Cieszę się ze zwy­
cięstwa, chociaż nie byłem go pewny. 
Podobała mi się ofensywna gra Pola­
ków. a zwłaszcza Zejera. Myślę, że mój 
polski kolega jest na dobrej drodze do 
odbudowania silnej młodzieżówki.

Sitko.
6 min.

Z kolei trener Andrzej Strejlau przy­
znał, że mimo korzystnego rezultatu, nie 
jc;.t w pełni zadowolony z występu pol­
skiej drużyny. Wskazał głównie na błę­
dy obrony. Natomiast na plus polskiej 
drużyny trzeba zapisać waleczność.

Poloka: Bako — Kaczmarek. Budka, 
Nawrocki, Wdowczyk — R. Warzycha, 
Prusik (46 min. Czachowski). Urban (81 
min. Godlewski), K. Warzycha — Ko- 
secki (25 min. Soczyński),

15 sierpnia br. o godz. 17 słupek rtęci 
w termometrze zainstalowanym na sta­
dionie Zagłębia Lubin zatrzymał się przy 
kresce oznaczonej 40 stopni. Takiego u-- 
pał u z pewnością nic przewidzieli decy­
denci Polskiego Związku Piłki Nożnej 
ustalający terminarz rundy jesiennej.

Po meczu trener Walery 
dyplomatycznie - 

drużyny

lepsi?

O ’ 53musieh

A jutro o godz. 17.00 ciężki mecz z dobrze 
grającą na wyjazdach jedenastką Siali Rz°" 
szów. Trzymamy kciuki za legnickich piłka­
rzy. a kibicom przvpominamv. że w kasacn 
można kunie llgowr orogram z konkursem 
i ciekawymi nagrodami.

po strzale 
10’miń. Potem było wyrówna- 
strzal Kudyby w 55 min. na 

inuty przed koncern gospodarze 
ii. a dogrywka nie przyniosła zmia- 
‘ ’ W karnych lepsi okazali sic

Tak więc debiut nowego trenera na­
szej reprezentacji jest sukcesem poło­
wicznym. Na koniec trzeba podkreślić 
wspaniałą postawę lubińskiej widowni 
i dobrą organizację meczu. Obecny w 
Lubinie prezes PZPN Jerzy Domański 
stwierdził, że po zainstalowaniu na sta­
dionie oświetlenia. Lubin może stać się 
widownią meczu eliminacji mistrzostw 
Europy.

Trener Edmund Zientara: — Błędy 
w obronie sprawiły, że zeszliśmy poko­
nani. Na dobrą sprawę graliśmy trójką 
obrońców i w pewnym okresie sam Ku­
jawa nie byl w stanie powstrzymać 
szarżujących napastników ZSRR.

się im grać za bardzo pod publikę. Za- . 
nadto kochają cr/oling. choć umiejęt­
ność przyklejania sobie piłki do nogi 
pozwala im na przeprowadzanie rajdów 
rzadko widzianych na naszych boiskach. 
Godlewski gra dobrze, ale kierowanie 
go na lidera zespołu czy też głównego 
dyrygenta jest chyba przedwczesne. Po­
wołanie do kadry powinno go zmobili­
zować do jeszcze lepszej gry.

„Odkryciem" pięciu kolejek jest Ku­
jawa. To prawdziwy mózg defensywy 
jeszcze podnoszący swoją wartość zna­
komitymi wyjściami pod bramkę rywa­
li i celnymi strzałami z dystansu. Jego 
partner ze środka obrony — Andrzej 
Wójcik to istny wojownik. Można za­
żartować, że żywego Wójcika nie jest 
w stanie przejść żaden z zawodników 
grających w ekstraklasie. Jarek Bako 
potwierdza swymi występami (znakomi­
ty mecz w Lodzi, w Lubinie przeciwko 
Górnikowi Zabrze), że jego transfer był 
trafnym pociągnięciem. W meczu z Mo­
torem pan Jarek nie miał wiele pracy, 
ale chyba nie miał o to pretensji do ko­
legów z drużyny.

ZSRR: Czanów (46 min. Charin) — 
Ketaszwili, Fokin (26 min. Kirjakow), 
Gorłukowicz, Łużnyj — Zygmantowicz. 
Kulkow (84 min. Bal), Dobrowolski, 
Szmurow — Czerenkow, Radionow.

interesujące, stojące na przyzwoitym po­
ziomie widowisko. Początek meczu nale­
żał do gości, wśród których rej wodził 
doświadczony Andriej Bal z Dynama 
Kijów wspomagany przez Pisariewa 
Kolywanowa. Nasza drużyna „złapała” 
właściwy rytm po kwadransie gry. Po­
mysłowo zaczęli rozgrywać piłki Szew­
czyk z Ze jerem, a w przedzie dynamicz­
ne rajdy Cyzia i Prabuckiego groziły

wę w 30 min. i Godlewskiego w 66 min.
Przyzwoity poziom meczu byl zasługą 

gospodarzy, Motor przypominał bardziej 
roztrzęsioną galaretę niż zespół mogą­
cy sprawić psikusa kibicom Zagłębia. 
Goście przeprowadzili jako tako zorga-' 
nizowane raptem trzy kontrataki. Nic 
więc dziwnego, że ich trener rwał so­
bie włosy z głowy wykrzykując, że nie 
poznajc swojej drużyny.

A jak grali zaglębiacy? Przed wszyst­
kim szybko i zdecydowanie, odważnie. 
Przy obecnej, bardzo mocnej drugiej li­
nii i silnym wsparciu ofensywnie gra­
jących obrońców, na własnym boisku 
Zagłębie dosłownie przytłacza przeciwni­
ków. Można wprawdzie mieć zastrzeże­
nia np. do skuteczności rozwiązywania 
akcji w obrębie pola karnego, ale nie 
bądźmy zbyt wybredni. Trzeba liczyć, 
że Darek Marciniak dojdzie do pełni sil 
witalnych, odzyska szybkość i będzie 
prawdziwym taranem- napadu. W środę 
pan Darek grał niecałe pół godziny, ale 
brak szybkości był aż nadto widoczny. 
Niesamowicie pożyteczny jest Stefan 
Machaj, który może grać na każdej po­
zycji i w środę kilka razy był partne­
rem Wójcika na stoperze. Zejer z Szew­
czykiem — dobrzy technicy, ale zdarza

W 79 min. nasz obrońca sta ulowa! napast­
nika Hutnika klika metrów od pola karne­
go, ale ku zdumieniu piłkarzy i kibiców, 
sędzia nakazał egzekwowanie rzutu karnego. 
Piłkarze Miedzi próbowali protestować, ale 
skończyło sic na czerwonej kartce dla Kraw­
czyka. I tak padła zwycięska ’ dla Hutnika 
bramka. Miedź przegrała 0:1 1 zawodnicy 
przekonali się. że wchodzenie w futbolowy 
wielki świat bywa niekiedy wyjątkowo bo­
lesne. Sytuacja jest w dalszym ciągu nie­
wesoła. gdyż żółte kartki otrzymali: Mura- 
nowicz. Kochanek i Bartyzcl. Połączenie pla­
gi kontuzji i kartek może sprawić, że tre­
ner Konsewicz nie będzie mógł skompleto­
wać jedenastki.

Przykra to niespodzianka i wielka sensa­
cja. Marny nadzieję, że kierownictwo sekcji, 
szkoleniowcy szybko wyciągną wnioski z tej 
wpadki. Piękno sportu polega na niespodzie­
wanych rozstrzygnięciach, ale w tym kon­
kretnym przypadku stopień prawdopodobień­
stwa tej wpadki był mniejszy niż zero. 
Czyżby załamanie formy? A może najzwy­
klejsze zlekceważenie rywala? Bo chyba nie 
była to celowa porażka, w myśl zasady, tę 
nic ma co ciągnąć dwóch srok za ogon, 
tj. ligi i pucharu. Jeśli tak, to kibicom na­
leżą się przeprosiny.

Było to ciekawe spotkanie piłkarskie, 
w którym dominowała przede wszyst­
kim walka od pierwszego gwizdka sę­
dziego. W pierwszej połowie zdecydowa­
nie przeważali goście, którzy przeprowa­
dzali wspaniale zorganizowane ataki i 
nie bawili się w zbyt zawile kombina­
cje. Trener Strejlau praktycznie rozpo­
czął mocz z trzema obrońcami i... byl to 
błąd. Nasi liczyli na szybkie zdobycie 
prowadzenia, ale okazało się, że z tak 
słabą defensywą musieli wracać na wła­
sne pole Prusik i Ziober, co osłabiało 
nasz atak. Osłabieniem były też kon­
tuzje Koseckiego i Prusika. W tej sy­
tuacji nie wiadomo, dlaczego polski 
szkoleniowiec bal się wcześniej wpuścić 
na murawę utalentowanego napastnika 
Zagłębia Lubin, Godlewskiego.

Druga połowa meczu — to lepsza zde­
cydowanie gra polskich zawodników, 
którzy wykorzystując techniczne umie-

Oczywiścic. ocenę Zagłębia zweryfi­
kują najbliższe mecze z Ruchem Legią 
i GKS Katowice. Po nich będziemy mą­
drzejsi. W każdym razie obecne wystę­
py Zagłębia ogląda się z prawdziwą 
przyjemnością.

jętnosci Ziobera i Warzychy stwarzali 
pod bramką gości niebezpieczne sytua­
cje. Jednak sił i umiejętności starczyło 
na zdobycie tylko wyrównującej bram­
ki.

na mecz z Hutni- 
nie w roli fawo- 

kapltalny me™ 
.zebieg gry. groż- 
i w składzie: W i* 

krawczyk. Walowski.
is. Muranowicz, 
Kochanek (od

Trzydzieści tysięcy widzów oglądało 
w Lubinie międzypaństwowe spotkanie 
piłkarskie Polska — ZSRR zakończone 

nierozstrzygniętym 1:1 (0:1). 
dla gości strzelił w 30 min. 

Kirjakow. a wyrównał w 61 min. pięk­
nym strzałem głową Wdowczyk. Zespo­
ły wystąpiły w składach:

Zachwycając się grą piłkarzy nie spo­
sób nie dostrzec tego co dzieje się w 
sferze organizacji meczu. Trener Górni­
ka Zabrze — Zdzisław Podedworny li­
znął. że Lubin w organizacji moczów 
osiągnął niezły poziom.

Druga połowa była jeszcze bardziej 
interesująca. Oba zespoły zdecydowanie 
przyspieszyły grę. Akcje przenosiły się 
z jednego pola karnego na drugie. Nie 
brakowało bramkarskich parad i efek­
townych pojedynków w powietrzu. Pola­
cy chyba za bardzo chciełi wygrać i nie 
zawsze pamiętali o asekuracji własnej

bramki. W rezultacie przegrali mecz, 
chociaż nie ustępowali w piłkarskim rze­
miośle rywalom. Bardzo dobry mecz 
lubińskiej trójki i Cyzia.

Piłkarze Miedzi jechali 
kiem Kraków z pewnością 
ryta, a jednak rozegrali 
Spokojnie kontrolowali prz 
nie kontratakując. A grali 
chłacz — Stacewicz, 
Pierończyk — Gajdzi; 
Michalski — Baziak, 
Bartyzel).

piłki ręcznej 
kładu Trans- 

wygrala siódemka 
przed Zagłębiem Lubin 
Najwięcej bramek strze- 
— 21 (Slęza). Dla lubi- 

zdobyły: Sikor- 
najlcpszą bram- 

•nę Sadure z 
Romana Je- 
Jelenia Gó- 

i po zaciętej 
turnieju 24:26.

Blamaż w trzeciej lidze. Tak najkrócej 
można nazwać ..©opisy” naszvch trzeci®**? 
wych teamów. Chrobry nrzegral 0:3 w 
rowie z Górnikiem, a Kuźnia Jawor P -• 
grała aż 1:5 z GKS Tvchy. Nic tylko us»K 
i płakać...

’ y Łobanowski 
stwierdził, że gra pol­

skiej drużyny stanowiła dla niego... 
przyjemne zaskoczenie.

nerzy Edmund Zientara

To co się stało w ubiegłą niedzl 
Wrocławiu, na małym boisku w dzielnicy 
Ołtaszyn. jest trudne do zrozumienia. Otóż 
w meczu Pucharu Polski zmierzyły się 7r. 
sobą: KS Florian Wrocław, amatorska dru­
żyna wrocławskich kominiarzy, i jedenastka 
Zagłębia Lubin. Zagłębie wystąpiło w skła­
dzie: Koszarski — Chwahszewski. Słowakie­
wicz, Pietrzykowski. Wójcik — Dyluś (70 min. 
Tyszkiewicz). Machaj. Cillńskl, Góra — Ku- 
dyba, Marciniak (60 min. Kubot). Wprawdzie 
jedenastka trenera Świerka grała bez 5 za­
wodników powołanych do kadry, ale w ni­
czym to nie usprawiedliwia... odpadnięcia z 
rozgrywek pucharowych.

Lubinianie objęli prowadzenie 
Marciniaka w 
nie i piękny 
2:1. Trzy mii 
wyrównali. 
ny rezultatu, 
kominiarze.

W Lubinie rozegrano turniej 
kobiet o Puchar Dyrektora Za 
portu KGHM. Turniej 
wrocławskiej Slęzy 
i AZS AWF Poznań, 
lila Bożena Karkut 
nianek bramki w meczach 
ska — 18. Lcwicz — 17. Za 
karkę imprezy uznano Marzei 
Zagłębia. Podopieczne trenera 
zierskiego pokonały Karkonosze 
ra 38:20. AZS Poznań 27:15 : 
walce uległy zwyciężczyniom

Podczas turnieju uroczyście pożegnano Bar­
barę Pcrczak. która zakończyła karierę i zaj- 
mie się szkoleniem młodzieży. Pani Barba­
ra (laureatka ubiegłorocznego plebiscytu 
„Konkretów” na najlepszego sportowca wo­
jewództwa) rozegrała w barwach lubińskie­
go klubu 280 spotkań strzelając 980 bramek. 
Mamy nadzieję, że w jej ślady pójdą utalen­
towane dziewczęta Zagłębia. Może już w 
zbliżającym sie sezonie ligowym, gdzie wy­
stępują w roli beniaminka I ligi

Przeciwnikiem Zagłębia w piątej ko­
lejce spotkań była jedenastka Motoru 
Lublin. Drużyna Pawła Kowalskiego nic 
jest zaliczana do ligowych potęg, ale 
Kopciuszkiem też nie jest, skoro kilka 
dni wcześniej zremisowała z warszawską 
Legią (0:0) zespołem dużo lepszym i bliż­
szym zwycięstwa. A lubinianie...? Po 
sukcesie w Łodzi, nawet najwięksi mal­
kontenci przestali wybrzydzać, obserwu­
jąc pełną polotu grę podopiecznych tre­
nera Świerka.

poważnymi konsekwencjami. W kilku 
sytuacjach radzieckiemu bramkarzowi 
Kowtunowi sprzyjało wyjątkowe szczęś­
cie.

O pierwszej połowie z uznaniem wy­
powiedział się szwedzki szkoleniowiec, 
trener reprezentacji Szwecji od lat 21 
— Nisse Anderson. Wg jego opinii na 
najwyższe uznanie zasługiwała para 
Zejer — Cyzio. Podobał się Kujawa, 
chociaż pan Romuald zbyt kurczowo 
trzymał się własnego przedpola.

...a najlepiej uczynić to w Polkowicach, 
gdzie miejscowy OŚ1R organizuje często za­
wody. Doskonała organizacja plus silna 
stawka biegaczy to pewna gwarancja emo­
cji. 28 sierpnia na polkowickiej ścieżce zdro­
wia będzie można zmierzyć sie w biegowej 
rywalizacji o Puchar Dyrektora OSiR-u 
Start o godz. 11. a zgłoszenia będą przyjmo­
wane od godz. 9 do 9.15 w biurze zawodow 
— przy linii startu lub wcześniej w siedzi­
bie organizatora przy ul. Przemysłowej 3, 
tel. 45-03-03. Zapraszamy!

12 tysięcy widzów było świadkami 
pierwszego w historii ekstraklasy zwy­
cięstwa Zagłębia. Gospodarze zagrali w 
składzie: Bako—Chwaliszewski, Kujawa, 
Wójcik. Pietrzykowski—Zejer (62 mirt. 
Marciniak). Godlewski. Góra. Szew­
czyk—Machaj. Kudyba. Wygrali 3:0 (2:0) 
po pięknych bramkach strzelonych gło- 

■ wami przez: Kudybę w 10 min. Kują-
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Człowiek o stu twarzach
Remigiusz Raczyński

obcejNajlepiej czuł się

skórze. I to już od dziecka. Ja­

ko uczeń udawał, że był przy­

gotowany do lekcji. Przed ko-

swymipopisywał sięJogami

aktorskimi zdolnościami-. Pod-
Wyrok sądowy★

szywał się pod innych, naśla-

9dowal. Nagminnie kłamał. Nikt

nie był pewien, x kim właśnie
WYSTAWĘ GRAFIKIma do czynienia. W tym uda-

waniu nie miał sobie przj - CERAMIK .

najmniej swoim tereniena

równych. Był mistrzem nad

mktrze.

★

w GŁOGOWSKIM MUZEUM

eksponowane są następujące wy-

„O

★

$
pracy 
skutekOSZ-

sześ.nn

E3
Konkrety

Szpitale

Zlpteki

Imprezy

i

V’ (ang. 
(poi.). .

TURYSTYCZNE SPOTKANIA 
Z ARCHITEKTURA

1 w 
twej

w 
Z-i

razie 
jakim

Lu-

35, 
Ma­

tejki 
ul. ]

ne’ 
żer 
lat

w po*
r cża­

bę w 
skąd

334 ty­

li ocy 
. prz; 
we a i 

się

ialy I 
akże rze.

tego i
'.stawić

ile” 
„Narze- 

Soli" 
(USA).

p.j- 
Mści- 
spadł

w 1 
dwa 
prace 
kle

Wyszedł dopiero 
Uch odsiadki, 
wracać na drogą

i S 
golf

zymał się, 
spłonął.

miejsk ie?o 
Katarzyną 

sytuacji 
obietnicę 

wycią- 
niej 2.670 złotych 

...; . i .

O w 
Złotoryi, 
ny spray 
suszące 
tys. zl.

E — przy 
22-32, © ‘ w 

przy ul.
26 i 30.08:

Za ten czyn sąd 
na " ’ ‘ 
nia 
grzywny oraz 

j chronny

zapomniał
Oszuki- 

nawet

Po pr 
ciągu 
Antoni

O w nocy z 16 na n bui. w Le­
gnicy przy ul. Piastowskiej nlezna-

ieczy sława 
chójnow-

w swoim żywiole, 
kieszenie poz w a 1 a ł y

czyli grafiki z t? 
Steca proponuje ob( 
skie Muzeum Regioi

iegc
fotop 

sprawi 
Hf".

przez
• będą
— po- 
Złotni-

przy 
lei.
ul. ~______
JAWORZE 
16, tel. 2_ 
25 i 29'. 08: 
tel. 64-787.

1 skazał go
2 lata i 6 miesięcy w ęzie- 

Orzekł też 80 tjs złotych 
3-letni nadzór o-

kwoty 150 
jało

sekretarz prze­
ora równika ko- 
w Kole wystę­

py m 
ukradl z balkoi
spódnice

® ŚCINAWA 
27.08: 
15 lat,

O GŁOGÓW 
nieczynne, 
terzy” (nn 
czynne. — 
od 13 ' ' 
lat — 
(USA), od 12 
jaźni’’ (Ir.), od 18 
„Kogel, mogel” (poi. 
..Podejrzany ’ (USA),

część, I 
został zatrzymany. Kasjerka 
spostrzegła oszustwo i zawia­
domiła milicję. Sąd „obdaro­
wał’’ go za te przestępstwa ka­
rą 3 lat i sześciu miesięcy po­
zbawienia wolności.

Człowiek o siu twarzach był 
Wypchane 

...... ........  r___ .... . mu prowa­
dzić życie „godne”, poznawać 
kraj, ludzi. W Mławie i Seroe 
ku niedawny 
istoczyl s:e w 
mitetu PZPR,

Kolejny pobyt poza 
byl już nieco dłuższy.

i : „ i - — i z

polu-.
w czasie pracy samol 
karni na skutek za pa: 
my spaliła się sieczka 
5 min zl.

tekj Mii 
‘hejrzeć 

malne.

obłożnej siecz- 
a len i a .sic sto­
larnia wartości

i I 
I I
I I I I I 1 I 
i ii u I I

gudz. 12 na 
idzy (gin. 
ronoy/ania

:a Antom Sz.
,nika brona 

palącą się 
kilkunastu

jeszcze tylko 
prezentowane 

ze srebra 
Form

- 25—28.08: 
(USA), od 
(USA), od 

■), od 
księż- 

imię 
Muza — 

od 15 
31.08:

s?l

$ś

® 1S bill. V 
Szczytnickiej. 
włamał’ sie do 
dowego Wiesława K. 
n i o c h ó d v o Ik s w a g e n 
15 min zl.

kratami 
Przez 

blisko rok nasz bohater prze­
mierzał kraj wzdłuż i wszerz. 
Bezpowrotnie zerwał z fałszer­
stwami dokumentów. Nie przy­
niosło mu to żadnych widocz­
nych sukcesów. Wrócił do swej 
pierwotnej profesji: wyłudza­
nia pieniędzy. Znów zapamię­
tale podszywał s-ię pod inne o- 
soby. Robił to nadzwyczaj do­
brze. Udawał naczelników, se-

Tosca - 25—
• Jutrzence i 
(czecłi.), b.o.,

22.20 w 
■yc/nei, 
lali Jo- 
P. (lat 

podczas 
•dlanka". 

3000 zł.

Jeszcze raz znalazł się poza 
murami więzienia. Był to juz 
dojrzały, czterdziestoletni męż­
czyzna. Będąc w drodze do do­
mu zatrzymał się na na krótko 
w Tarnowie. W przechowalni 
dworcowej zostawił bagaż, po 
czym udał się na spacer. Tra­
fił do Urzędu M:asta. Tam na 
jednej z tablic ogłoszeniowych 
przeczytał informację o ukara­
niu niejakiego Wiesława J. Od 
razu przyszedł mu do głowy 
niebywały pomysł. Pojechał do 
jego rodziny. Rozmawiał z są­
siadami. Jako wiceprezes sądu 
obiecał pomoc. Nie zdążył jed­
nak opuścić mieszkania oszu- 

! kanc.i matki Wiesława J.. gdyż 
został zatrzymany przez sąsia­
dów. Zdradził go dowód osobi­
sty. który pokazywał zamiast 
I e g 11y ma c j i służbo we j.

W Poznaniu działał jako.. 
;.rzc \ odnicząuy Zarządu Woje­
wódzkiego ZSMP. N.eklórzy 
dal: się na to nabrać. Paweł D„ 
Teresa K. i kilku innych mło­
dych za obietnicę ..poparcia” 
wręczyło mu kwoty od ->00 do 
1.5 tys. złotych.

ser ci 
rawj^ło 

n:esamowita nrzv iemnosć.
•'‘ui’ sin na- 
Czv za4 er 
O^ńlę S:ę 

co przy-

z urzędów pocztowych nieco 
ponad 300 ziolycn. Kiedy pró­
bował pobrać pozostałą ( 

zatrzymany.

Wolność nie trwała jednak 
zbyt długo. Ledwie trzy mie­
siące. W tym czasie na dobre 
r-asz bohater poświęcił się o- 
łzustwom. Nie okazał się roz- 
ważny. Szybko zapomniał o 
swym postanowieniu, 
wał niemal wszystkich, 
swych znajomych. Był to — 
juk łatwo się domyślić — przy­
słowiowy gwóźdź do trumny 
.szybko go zidentyfikowano. 
Stanął przed sądem i poszedł 
siedzieć. Teraz wyrok nie by- 
taki łagodny. Za kratami spę­
dził prawie pięć lat.

Wyrok sądowy nie był 
końcu łagodny. Kara łączna 
te wszystkie przestępstwa wy­
niosła 9 lat i 6 miesięcy.

W Kostrzynie Wielkopolskim 
oszust mianował się... sekreta­
rzem Komitetu Miejskie.*0

I PZPR. O dziwo, znaleźli s.ę ta
I cy którym nie wydało się to 

podejrzane. Chętnie rozmawia­
li z „sekretarzem’ na dworcu 
bądź ulicy Najbardziej naiw­
na. Feliks.- K.. za konkretną 
obietnicę, wręczyła samozwań­
czemu sekretarzowi ; ż 16 tys. . 
złotych.

Legnicy, przy ul. 
nieznany sprawca 
w a r s z t a t u .s a m o c 110 - 

skradl sa- 
f wartości

ciągu sześciu miesięcy 
i dwudziestokilkuletni 
sfałszował kilkanaśc.e 

oszczędnościowych

W GŁOGOWIE — 25, 2G, 27.08. 
ul. Jedności Robotniczej 40a, 

33-37-41, 28 , 29 , 30, 31.08:' przy 
Per.seusza 2, tel. 33-56-71, 0 v, 

ul. Piastowskiej 
LEGNICY — 
Izerskiej 
przy ul.

Nie zrobił jednak kariery 
aktorskiej. Edukację zakończył 
dość wcześnie. Mając siedem­
naście łat. popadł w konflikt z 
prawem. Za wyłudzanie pienię­
dzy otrzymał pierwszy wyrok, 

po dwóch la- 
Nie zamierzał 
cnoty. W wię­

zieniu wszystko starannie prze­
myślał. Gdyby był ostrożniej­
szy. gdyby do swej pozapraw­
nej roboty bardziej się przyło­
żył. nie spotkałoby go nic złe­
go. Postanowił więc trochę nad 
sobą popracować.

Całodobowe dyżury pełnia w: 
• CHOJNOWIE — przy ul. No­
wotki 20, * GŁOGOWIE — pr/v 
ul. Kościuszki 15, 0 JAWORZE — 
przy ul. Szpitalnej 2, O LEGNICY 
— przy ul. Jaworzyńskiej 151 — 
ginekologiczno-położniczy i pedia­
tryczny przy ul. Poselskiej 14. od­
działy' wewnętrzne przy ul. Rey-

Ryszarda Kamaly i Wojciecha 
Tężyckiego, a także rze/.ba Miro­
sława Trochanowskiego i Bronisła­
wa Dolińskiego wystawiane są 
lubińskim Klubie Międzynarodo’ 
Prasy i Książki.

© LUBIN — Polonia 
..Powrót do przyszłości ’ 
12 lat, „Czarna wdowa’’ 
15 lat. „Akt zemsty’ 
18 lat, 29—31.03; " ’
niczka” (czech.), 
przyjaźni" (fr.), < 
25—28.08: ,,Ramb< 
lat. 29.08: niecz; 
„Rambo" (USA), <

© CHOJNÓW — Polonia — 
25—30.08: „Przeminęło z wiatrem", 
CZ. I i U. (USA), od 12 lat. 31.08. 
..Labirynt" (ang.). b.o.: ..Sztuka ko­
chania" (poi.), od 15 lat.

stawy: „Dziąje miasta i Księstwa 
Głogowskiego", „Cywilizacja w ana- 
tolijskiej fotografii". „Narzędzia 
wymiaru sprawiedliwości’ i „Mu­
zeum Odry".

/a" (U.^ 
y’ (usa: 

„Zaginiona 
. b.o., „W 
od 18 lat; 1 

>o ’ (USA), 
:ynne. 30, 
od 15 lat.

Legnicy 
tygodnie 

i artystyczne 
losie V Przeglądu 

czych „Srebro 89”.

Szarotka — 25— 
„Łabędzi śpiew" (poi.), od 

iu iai, „Samotny wilk McOuade ' 
(USA), od 15 lat. 28.03: nieczynne. 
29. 30.08: ..Uciekinierzy" (fr.), od 
12 lat, ..Przyjaciel mojej przyja­
ciółki" (fr.). od 15 lat. 31.08: nie­
czynne.

O 18 bni. <> g«x 
gnicy, pi zy ul. '/■(• 
bliżu restauracji ..Ra 
s.e bójki został ugod? 
klatkę piersiową 
szkodowanego od- 
tala Jana K.. 
Władysława M 
szczono w

Zodiak — 25.08: 
r,n, 26. 27.08. ,,C. K. dezer- 
(pol.). od 15 lat. 26.08: nie- 

29, 30.08; „Pluton" (USA), 
lat. 31.08: nieczynne; Jubi- 

25—28 08: „Piramida strachu’ 
od 12 lat. „W imię przy- 

"" lat. 29—31.0'8: 
). od 12 lat, 

•A), od 15 lat.

Q JAAYOR — Jubilat — 
„Podejrzany" (USA). od 
„Dotknięci" (poi.), od 18 ’ 
„Kingsajz’ (poi.), od 12 Ui, 
równice z Eastwick" (USA), 
lat.

pował jako pracownik urzędu 
komorniczego, zaś w Bochni 
podawał się za inspektora U- 
rzędu Miejskiego. Podczas 
swych licznych podróży od- 
viedzil także Wronki, Wielioz- 
tę, Jelenią Górę. Legnicę i 
Warszawę. W żadnej z tych 
miejscowości nie byl sobą. Kła 
mai, oszukiwał, okradał.

Na wolność wyszedł przed 
czasem. Cieszył się nią ledwie 
miesiąc. Został zatrzymany i 
osądzony za wyłudzenie 20 tys. 
złotych. Tym razem pieniądze 
te zdobył od rodziców-. Poda­
wał się za pracownika organi­
zującego pomoc dla dzieci upo­
śledzonych. Sąd skazał go na 
karę 4 lat pozbawienia wolno­
ści i 15 tys. złotych grzywny.

ny sprawca po utworzeniu drzwi 
dopasowanym kluczem włamał się 
do szaletu i ukradl grzejnik olejo­
wy.

W jednym przypadku poda­
wał się za... naczelnika urasta. 
Na terenie parku 
nawiązał kontakt z 
II. Była w trudnej 
nieszkaniowej. Za 
przydziału mieszkania 
gnąl od .j 
Wszystko, co miała przy sobie.

O 17 lim. około g 
lu w pobliżu Snowit 
wojów) w czasie br< 
pod tylne koło ciągnik; 
Przyczepiona do ciągi 
zawlokła go wprost na 
słomę. Po przejechaniu 
metrów ciągnik zatr; 
tomast Antoni Sz.

w
^'ohiOnCi

,szu4 -- -_  -
k - a żx c ze k o s z e zę d. i o ś c i o w y c h 
^oleguio to na tym. że własno­
ręcznie dopisywał kwoty, np 
5<l. 600 lub 9Ó0 złotych (było 
*o na poesitku lat siedemdzie- 
S14ty.ch!). a potem próbował je 
realizować. Np. 14 września 
■974 roku w książeczce w\sta- 
w'Oncj na nazwisko swego ku 
*yna. Jana Kapusty dopisał 

--J oraz 900 złotych U-
mu się pobrać w jednym I

@ W nocy z. 18 na 19 bm.
Legnicy, przy ul. Wazów, nieznani 
snrawcy wybili szybę w oknie wy­
stawowym ' butiku skąd skradli o- 
dzież wartości

G CHOCIANÓW — 
30.08: „O księżniczce 
latającym szewcu’ ( 
31.08; nieczynne.

© ZŁOTORYJA — Aurum — 25.08: 
..Uciekinierzy’ (fr.). od 12 łat, 26.08: 
nieczynne, 27. 28. 29.03- „Uciekinie­
rzy" (fr.). od 12 lat, 30.08; nieczyn­
ne. 31.08: ..Cobra" -USA), od 15 lat

Kina zastrzegają sobie prawo 
zmian w repertuarach.

W CZARNEJ GALERII BWA

.dz. 19.30 w 
utoryj.skiej. ' 

n-ylas" w 
lżony u-•żem w 

Edward K. Po­
dwieziono do szpi- 
Andrzeja K. o;a« 

zatrzymano I umie* 
Izbie Wytrzeźwień.

(S.A.>

13

Człowiek o siu twarzach po­
nownie znajduje <’e za kratka- 
rn. Czy zmieni sv oje postępo 

tfdy znów wyjdzh? na 
wolność? Trudno powiedzieć. 
U 1 inr.vch nie dla niom'1- 
d?v Podczas ’,«?dne7o z prze 

; siut-hań stwierdził, że robił t< 
wyłącznie z... notrzeby 
Oszukiwanie bowiem s 
mu 
Będąc kimś innym 
prawdę szczęśliwy 
ktoś t”'ki może w 
7‘n’fePe? Zobacz-my 
niesie przyszłość.

© LEGNICA - Ognisko — 25— 
30.03;: „Czarownice z Eastwick" 
(USA), od 18 lat. 31.06. „Ludzie 
koty ’ (USA), od 15 lat; Piast — 
25—30.08: „Miłość, szmaragd i kro­
kodyl" (USA), od 15 lat. „A sta­
tek płynie” (wl.). od 15 lat, ,.Malo-

’ (USA), od 18 lat. 31.08: „Po­
znanie z Afryką” (USA), od 15 
it. ..Niesamowity jeździec" (USA), 

od 15 lat; Kino Małego Widza — 
25—30.08: „Harry i Hendersonowie" 
(USA), b.o.

© POLKOWICE — Skarbnik 
25—28.08; „Tajemniczy upiór" (we? 
od 12 lat. „Fatalne zauroczeni 
(USA), od 18 lat. 29—31.08; . 
czona księcia z Krainy 
(czecłi.), b.o.. „Akt zemsty" 
od 18 lat.

16 na 17 bni. w 
Nowotki, niez.na- 

mii dwie 
wartości 50

O IG bm. około godz. 9.30 na tra­
sie Jawor — Malusz.ow na skutek 
pęknięcia opony do przydrożnego 
rowu wjechał samochód awia.
Straty oszacowano na około 2 min 
zł Pasa że i pojazdu Marian W. do­
znał obrażeń, ciała.

krelarzy, przewodniczących, 
radnych. Ofiary przyjmowały 
jego ..numery" za dobrą mone­
tę. Dawały się naciągać na spo­
re wydatki.

montu 19 (25, 27. 28. 30 i 11.08; ostrv 
dyżur pełni odtldał okulistyczny), 
oddziały zakaźne przy ul. Nowotki 
37 (w nieparzyste dni miesiąca o- 
stry dyżur pełni uddzied laryngo­
logiczny), ostry dyżur chirurgiczny 
pełni Specjalistyczny Szpital Chi­
rurgiczny przy ul. Murarskiej 5, 
• LUBINIE — szpitale przy ul. 
Bema 5. Łokietka 3, Skłodowskiej- 
-Curie 64 (w parzyste dni miesiąca 
ostry dyżur pełni oddz.lał laryngo­
logiczny, 26 i 29.08: ostry dyżur 
pchli oddział okulistyczny). © ZŁO­
TORYI — szpital przy ul. Hożej li.

L 1, tel. 239-71, 27 i 31.08: przy 
Nowotki 33, tel. 238-54, 28.08: 

przy ul. Złotoryjskiej 1, tel. 257-72, 
• w LUBINIE — 25, 26, 27.08: przy 
ul. Gwarków 84, tel 42-27-73, 28.08: 
przy ul. Leszczynowej 1, tel. 44-22- 
-42, 29.08: przy ul. Armii Czerwonej 
35, tel. 44-40-26, 30.08: przy ul. Ko­
pernika 4, tel. 44-27-04, 31.08: przy 
ul. Gwarków 84. lei. 42-27-73, w 
ZŁOTORYI — przy ul. Nowotki 23. 
tel. 104.

O 17 bm. okuł" godz.
Głogowie, przy ul. Elekiiycz.n 
funkcjonariusze MO zatrzyma»> . 
-zefa Cz (lat 16). Andrzeja 
16) i Andrzeja Z. (lat 17) 
włariiania do baru „Osie< 
Straty oszacowano na ok.

Kiedy znów wyszedł aa wol­
ność, głowę miał pełną posta­
nowień i pomysłów. Nie, me 
chodziło mu o oowrót do spo­
łeczeństwa. W Każdym 
nie o taki powrót, o 
myśli uczciwy obywatel, 
dzie byli mu potrzebni Jedyn e 
jako ofiary jego szaleństw. Po­
nownie oszukiwał i wyłudzał 
pieniądze. Niejako dodatkowo 
fałszował leż książeczki 
czędnościowe. Był w tej dzie­
dzinie amatorem, scybko zo- 
•‘tal złapany za rękę. Dostał .s ; 
do aresztu i zaczęło -?:ę...

autorów polskich i zagranicznych. 
Seiji Kamachi (Japonia), Walentina 
Kowaczewa (Bułgaria), Marty Tępi 
(Argentyna). Barbary Lichej (Au­
stralia) można obejrzeć w głogow­
skiej" Galerii BWA „Nad Studnia".

25—30.08.
15 lat, 

lat, 31.08. 
lat, „Cza- 

. od 18

© PRZEMKÓW — Gwardia
25. 26.03: „Żabi kroi’ (?;RD). b.o.. 
25—29.08: ..Osaczona" (USA), od 15 
lat. 27—29.08: „Kopalnie króla Sa­
lomona” (USA), od 12 lat. 30.03: 
nieczynne. 31.08: „O księżniczce Ju­
trzence 1 latającym szewcu'' 
(czech.). b.o., „Interkosmos" (USA), 
od 12 lat.



ogłoszenia

ćSON O W

producent elementów do budowy

ZATRUDNI:
zapewnia duży wybór wzorów i pełną satysfakcję.

 4i«ofi-g

„SPOŁEM” LEGNICKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓWceluw

— BAR „TARGOWY”

biurze gastronomii w Legnicy przy ul.
kierowaniu samochoda-w

1554-k

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:

PRZEKAŻE W SYSTEMIE AGENCYJNYM:

PIEKARNIĘ W OBORZE
biurze Gminnej Spółdzielni, telefon:

Praca na terenie LEGNICY, LUBINA i GLOGO\5A.
1555-k

 
1470-k

filmowanie.WIDEO

PROCHOWICKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA

ProchowicachW PRACA

LOKALE

POCZET CZŁONŚCO’ tf
KUPNO

wynajmie

69557-gPRALKĘ Diana 51-85-65.

ZGUBA

MOTORYZA CYJNE

Mercedesa 200D 1978.

____ Z A TRUDNI 

CUKIERNIKA
Zakład Budownictwa i Produkcji Materiałów Budowlanych SPRZEDAZ

WZGS „SCh” w Legnicy, ul. Wandy 5

kle­ci o
MATRYMONIALNE

1407-k

WsZiYstkim. którzy wzięli udział
W ostatniej drodze

USŁUGI LUDWIKA
lapicerskic. Legnica. Kslę-

. 4-95 .tcin.t.ci214-95, 41794-g
s P Ó L N I K A

WIDEO filmowanie,

WIDEO filmowanie. Polkowice serdeczne podziękowania składaG A •W AU naprawy.

RODZIN Aruniach spółki.
ŻALUZJE okienne. Legnica, tel 41803-g
WIDEO1556-k £

14 O Konkrety

o

i1

Pierwszeństwo w przyjęciu mają członkowie i kandydaci innych 
spółdzielni mieszkaniowych, którzy posiadają zawinkulowany 
wkład, mieszkają i posiadają stałe miejsce zameldowania na te­
renie miasta i gminy Prochowice do 31 XII 1988 r.

ARTYSTYCZNYCH I NIESPOTYKANYCH 
OGRODZEŃ, BUDOWLI,

ZAKŁAD BETONIARSKI 
Składowice 3 koło Lubina,

PRZEKAŻE DO PROWADZENIA 
W SYSTEMIE AGENCYJNYM

Przcwidyu ant- jest funkcjonim anir zakładu w 
Oferujemy korzystne warunki placowe.
Informacja u Dziale Kadr — telefon !J5

Szczegółowych informacji udziela dział służby pracowniczej (telefon 200-51, 
wewnętrzny 223, 213),

 
KIEROWNICTWO 

restauracji „ZODIAK”

PMIWWIK

3. skrytka 
matrymonialne

Mirostowice, 
biur kra- 

1198-p

Lubin.
41808-g

fonia.
Sikorsl

Pla< 
bin,

Legnica. 219-23.
41737-g 

przc- 
kinem 
1236-p

  

DYREKCa..
WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 

KOMUNIKACYJNEGO

5MINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 
w Lubinie, ul. Odrodzenia 19

centrum 
. Legni- 

41817-g

•zne.
. 15.
Tel. G10-37 Legnica

SPRZEDAM 
dobry. Legnica,

KUPIĘ motocykl Ural lub M-72 z przyczepą. 
■”’icę dolarami. Wiadomość: Jan Nowak. Lu-

!. Mickiewicza 30/6. 41780-g

— warunki placowe według nowego zakładowego systemu wynagradzania,
— premia regulaminowa,

Oferty należy składać w 
Parkowej 1, pokój nr 3.

szycia LZ-3 lub w rozli- 
ik domowy. Wiadomość: 

41614-g

Legnica, lei. 62-110.
41793-g 

45-10-91.
41805-g 

Legnica.
4181-1—g

pal-sccam.
■kiego, za

— KIEROWCÓW posiadających prawo jazdy kat. D,
— KIEROWCÓW posiadających prawo jazdy kat. B, C, 

przeszkolenia na prawo jazdy kat. D
— MECHANIKÓW i ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH
— PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do przeszko­

lenia w zawodach MECHANIK i ELEKTRYK samochodowy.

pojazdowi 
inkach 

imodzielnego 1 
fboczna Po

ROMEO Wrocław 
warzyskic, 
skie.

1003 oferty to­
ki a jowc. wlo- 

69943-g

ZAGINĄŁ wilczur. Zwrot za wyi 
100 000 żł Legnica, Łowiecka 
223-80.

Wnioski o przyjęcie należy składać w terminie do 29 IX 1989 r. 
w biurze spółdzielni, ul. 22 Lipca 4 w Prochowicach, codziennie 
w godz. od 8 do 10, we wtorki 13—16, z wyjątkiem sobót.

1557-k 

■■ eyy...; 7;*

mSUBI

assasS

lub większe w 
al. Niepodległo- 

41795-g

SPRZEDAM 
lei 44-18-66.

1 I

na korzystnych warunkach:

WYKONUJĘ pito 
życowa 6/9. tel.

Kandydaci na kurs powinni odpowiadać następującym wymogom:
— ukończone 21 lat życia,
— dobry stan zdrowia,
— uregulowany stosunek do służby wojskowej, .
— prawo jazdy kat. C. rok praktyki zawodowej 

mi ciężarowymi powyżej 3,5 tony,
— prawo jazdy kat. B — 5-letnia praktyka w kierowaniu pojazdami samo- 

. chodowymi.

KUPIĘ maszynę do s 
czenitt nowy Łucznil 
Wrocław, tel. 352-99.

zatrudni natychmiast: bloczki beto- 
41795-g

w Legnicy, ul. Huebnera nr 2, 59-220 Legnica

TYLKO zagraniczne oferty 
Paniom. Panom poleca ,.W 
59-350 Świeradów Zdrój

— nagrody jubileuszowe za 1.0, 15. 20. 25. 30, 35, 40. 45, 50 lat pracy,
— wysługa lat od 5 do 20 procent.
— ekwiwalent pieniężny za węgiel.
— umundurowanie (wartość około 114.000 zł),
— bilet wolnej jazdy dla pracownika i członków rodziny będącej na utrzy­

maniu pracownika,
— wczasy i kolonie.
— zakwaterowanie w prywatnych kwaterach d!a samotnych.

ZAMIENIĘ mieszkanie 120 m kw. w c 
Legnicy, jł piętro na dwa mniejsze. 
?a, tel. 261-03, po 20.

TELEWIZORY wideo, 
strajanie. Lubin, ul. 
Polonia, tel. 44-45-57.

matrymonialne
ENUS", skr 27. 

41622-g

ZAKŁAD betoniarski oferuje 
nowe. Ulesić 78.

O przyjęcie ubiegać się mogą tylko mieszkańcy miasta i gminy 
Prochowice posiadający stale miejsce zameldowania do 31 XII 
1988 r. (zgodnie z obowiązującym Regulaminem Przydziału 
i Zamiany Mieszkań — do wglądu w biurze spółdzielni).

SPRZEDAM szczeniaki jamniki z rodowodem 
po championie. Wiadomość: Złotoryja, tel. do 
pracy 104. Ewa Olszewska. 41793-g

ZAMIENIĘ nowe mieszkanie M-5 (75 m kw.) 
w Kaliszu na równorzędne ’"1' ------ —
Lubinie. Wiadomość: Lubin, 
ści 23/5.

Oferty prosimy składać w 
44-48-51 lub 44-28-26.

G KIEROWNIKA Wytwórni Prefabrykatów w Szczytnikach, 
O MAJSTRA PRODUKCJI w Wytwórni Prefabrykatów 

w Szczytnikach,
O MAJSTRA BUDOWY w Legnicy,
O SPĘCJALISTĘ do spraw zaopatrzenia,
O SPECJALISTĘ do spraw księgowości, 
O SPECJALISTĘ do spraw technicznych, 
© KIEROWCÓW OPERATORÓW, 
© MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH.

..DOROTA -POLONIA” 68-206 
skrytka 10 Oferty matrymonialne 
j o w y c li. zagranicznych.

POMIARY elekt: yc; 
tel. 61-599 po godz. 
C YKLINOW ANIE.

SPRZEDAM komfortowe mieszkanie w dom- 
ku jednorodzinnym 85 m kw.. garaż plus 
ogródek w Lubinie. Lubin. Kilińskiego 13/2.

41810-g 
PRYWATNA półka poszukuje lokalu z tele­
fonem. Legnica, skr. 83. 41732-g

na bardzo korzystnych warun­
kach finansowych.

po\
■'-Pi ... .
idającymi kapitał i po- 

wydzierża- 
, tel. 62-160 

41797-g 
mieszkanie.

41802-g

Zgłoszenia należy kierować 
równika restauracji „ZODIAK”.

t narodzeniem
3/5B/9. tel.

41807-g

MŁODE małżeństwo 
Złotoryja, tel. 305.

417G6-g 
261-71 od 14.

41777-g 
filmowanie. Lubin, lei. 41-59-68.

41749-g

w Legnicy przy ul. Partyzantów.

ZAKŁAD RZEMIEŚLNICZY — KotlarstWO 
i Ślusarstwo — Krzeczyn Wielki 42 k. Lubi­
na zatrudni spawaczy. Bardzo dobre warun­
ki płacowe. 1269-p
WARSZTAT blacha rstwa pojazdowego zatrud­
ni na korzystnych warunkach blacharza sa­
mochodowego (samodzielnego fachowca). Le­
gnica. Struga 2 fboczna Poznańskiej). rei. 
295-05 Jan Pietkowski. 41801-g
PRZYJMĘ do pracy krawcowe od zaraz: szy­
cie z teksasu. Legnica. Findera 6, boczna 
Świerczewskiego. 41816-g

Poloneza, rocznik 1930. stan 
tel.' 604-58 — wieczorem. 

41809-g

POSIADAM obiekt o 
terenie miasta Legnicy 
pracy z osobami posiać.-.,..-.  
mysi na ciekawą produkcję lub ■ 
wię. Oczekuję propozycji. Legnica,

w. 1300 m kw na 
Tzystąpię do współ-
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.Panna dziedziczka” (15) 
1 brąz.

21.50 Wokół wielkiej sceny — 
mag. operowy

22.40 Dt.

„Z drugiej 
strony raju — Historia Scotta 
i Zeldy Fitzgeraldów” — film 
dok. ang.-USA. reż Jill Evans.

22.35 Komentarz dnia.

mis- 
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17.15 Studio sport — wyścigi 
ko. ne.
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humor.
I się ró’ 
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23.30 Telegazela.
23.35 Kino nocne: ..Prawo 

gwałtu’’ — dramat społ.-oby- 
czajowy ■ USA, reż. William 
Wyler; Wyk.: Lee J. Cobb. Lee 
Majbrś. Barbara Hershey.

(21.03—20.01), N.I1J ta 
loslcra w uomu. Sta- 
ijszybclej Ją rozkido- 
pięta sytuacja działa

Parę towai 
twój t 

dla cie!
izc/.e w
< odrobić

u.82021 KI I)A 
ÓE&POi- U)

. ęniunl Łuszcz.
i Janus? t but- 

biuro ogłoszeń • aduiuiisira 
nadsyłanych utykułow WV 
Prasowe 
Ogłoszeń 

redakcja nic

O SKORPION (24.10—22,11). 
wielkie zmiany w pracy i w d 
wytrącą cię z równowagi i spo­
wodują zamieszanie. Staraj sie. 
jednak za wszelką cenę panować 
nad nerwami, bardzo niekorzystny 
byłby jakikolwiek wybuch. Na 
przeprowadzenie większej inwesty­
cji domowej nie możesz w naj­
bliższym czasie liczyć.

Bliżej
gląd tel. sat.

19.00 Wywiady Ireny 
dzic — kapitan żeglugi 
klej Tadeusz Kutek.

19.30 Galeria „Dwójki” — Je­
rzy Szot.

20.00 Studio sport — piłka w 
grze.

irzyskich 
umysł. Pa- 

2bie propo- 
’ -zanadrzu 
ienia.

21.00 „Usta milczą, 
śpiewu” — popularne 
duety.' operetkowe 
Grażyna Ciopiiiśk; 
Morka.

21.30 Panorama dnia.
21.45 MQuęeii’ó*’ (5 — ost.) — 

serial ang. ' ’
22.35 Kom at-arz dnia.
22.40 Studio sport 

ziemny — ..Złota Polska 
sień” — Sopot ’89.

PROGRAM II
11.30 Konkurs 5 milionów — 

• ogólnopolskie współzawodnictwo
sportowe szkól podst.

12.15 Trzy godziny z 
z ją Katowice.

15.15 Bariery.
15.45 „Szerpowie” — film dok. 

Szymona Wdowiaka.
16.15 „5—10—15” — 

dla dzieci i młodzieży.
17.00 Konwój.
18.00 Rozmaitości.
18.30 Zza kulis Sopotu — 

rep.
19.30 Balet Narodowy Kuby 

.prezentuje.
20.00 Studio sport: MS w ka­

jakarstwie. MS w zapasach w 
stylu klasycznym.

21.00 Barwy jazzu 
nowoczesny.

21.30 Panorama dnia.
21.55 „Chateauvąllon” (16) 

serial franc.
22.45 Komentarz dnia.

PROGRAM i
17-15 Teleexpress.
17.30 Skarbiec — mag. hist.
13.10 Echa stadionów
18.50 Bez granic.
19.00 Dobranoc.
19.10 Gorące li rm.
19.30 Dt.
20.05 Spektakl na bis — Jean 

Mazarine: „Kol a bo -song”
21.35 Kroniki PAT.
21.50 Jacy jesteśmy — publi­

cystyka.
22.15 Piknik Country — Mrą­

gowo ’89.
23.00 Dt.

19.10
19.30
20.00 Apel poległych i 

czysta odprawa

Wtorek,
29. 08. 89 r.

PROGRAM I
8.50 Domator.
9.00 Teleferie:

Neptunem i Ikarem”.
9.30 Kino Teleferii: „Chłopcy 

_ naszego osiedla” (6) — „My­
ślenie ma przyszłość” — .serial 
węg.

10.00 Dt
10.25 „Gdańsk ’39” (3) —

ir _ - .i mo

K (21.01—21.05). Jesteś rnię- 
a kowadłem. Musi jz 

'zję o słuszności któ- 
przefconany, 

uać. Odkład; 
w ślepy 
świetnie 

psychikę, a 
oka że się ir

(22.05—20.00). Czc- 
■y wyjazd, będzie 

zystne układy 
twojej sytua- 

dnak ostrożnie 
Pilnuj sakiewki. 

; twoja sytuacja 
dla ciebie do- 
nie staraj się

wart przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza.

21.00 Kroniki PAT.
21.15 „Policjanci z Miam.1'’ 

— „Bagna” — serial krym. 
USA.

22-00 Pegaz.
22.50 Studio sport — MŚ w 

pięcioboju mężczyzn — Buda­
peszt ’89” (pływanie i strzela­
nie).

23.10 Dl.
PROGRAM li

18.00 Rozmaitości.
18.30 ..Wierność” — film dok 

Grzegorza Król ikie wieża.
19.00 Leonard Bernstein 

Warszawie
20.00 Studio soort-
21.00 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Spotkanie z Ewą Pa­

pę.
22.00 ..Ucieczka 

cz. 2 -
23.) 5

skr poczt 145 leles i 
i Agnieszka Szyalowsua 
D, Maria Kuncams Z> 

Bied ug u is tioloreporieri 
iritr 21 
icania 

D Ił U K: 
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ogłoszeń 
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INFORMACJI 
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dla złerenio
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ulm< 

jak naj 
'aka nap

i tobie. Pai 
(dświezy 

.eresującc 
Masz jes;
rzecz do

Niedziela,
27. 08. 89 r. 

PROGRAM I
8.55 Kino Teleferii: „Fanta- 

styczna ciotka” — film węg.
10.30 Dt.
10.35 „Ludy Ziemi” (6) — 

„Yanomami” — serial dok. hi­
szpański.

11.35 Kraj za miastem.
12.05 Tel. koncert życzeń.
12.50 Gdzie są taśmy z tam­

tych lat — pr. Grzegorza La­
soty.

13.25 Morze — mag.
13.45 „Próbuję przeniknąć 

rytm serca pradawny...” — pr., 
o Zenonie Kosidowskim.

14.10 Pieprz i wanilia — Nie­
znany kraj — Jackowo.

14.55 Studio sport — MS w 
■kolarstwie, MS w kajakar­
stwie.

15.35 „1
— serial

17-15 Teleexpress.
17.30 Studio sport — MS w 

kolarstwie, MŚ w zapasach w 
stylu klasycznym — finał.

18.40 Antena.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dt.
20.C5 „Światła kabaretów” 

(7 — ost.) — serial ang.
21.00 7 dni — Świat.
21.30 Sportowa niedziela.
22.30 Kinomania.
23.05 Telegazeta.

PROGRAM 11
11.25 Przegląd tygodnia.
12.00 Film dla mesłyszącyck: 

„Światła kabaretów” (7 — ost.)
— serial ang.

12.55 Bronili polskiego nieba
— wojsk, pr. dok.

13.25 Jutro poniedziałek.
13.55 Program dnia.
14.00 Polska Kronika Filmo­

wa.
14.10
14.45 Aktualności

— Muzyka w 
wie.

15.00 Polacy — „Struna” — 
film dok. o Tadeuszu Sieiaku.

15.30 Studio sport — wyścigi 
konne w Berlinie.

15.45 Niedziela 
rep.

16.00 Zbliżeniu, czyli to i owo 
filmie.
16.45 Konwój.

„Koń trojański” — serial TP.
17-15 Teleexpress.
17.30 Z wiatrem i pod wiałr 

— mag. żeglarski.
17.55 „Kapitan Kaługin depe­

szuje do Stalina” — pr. dok.
18.20 „Gliniane tablice, czyli 

cztery stolice starożytnej Asy­
rii” — film dok

18.50 Bez granic.
19.00 Dobranoc.
19.10 Magazyn konsumentów.
19.30 Dt.
20.05 „Gdańsk ’39” <3)

„Koń trojański” — serial
21.05 Kroniki PAT.
21-20 Suplikacje września — 

pr poetycki. 
” -• ------------

Środa, 
30. 08. 89 r. 

PROGRAM I
8.50 Domator
9.00 Teleferie najmłodszych: 

„Zgadywanie na ekranie’'.
Ł 9.35' Kino Teleferii: „Legćnd i 

o żartownisiu zwanym Kuren­
ie” (3) — serial jug.

10.00 Dt.
10-10 „Niepoprawny łgarz” — 

film radź., reż. W. Azarow 
Wyk.: Georgij Wiecyn, Inna 
Makarowa.

16.50 Losowanie 
Super Lolka.

16.55 Tel inform. wyd.
17- 15 Teleexpress.
17.30 „A las czeka” — 

dok.
17.45 „Król komputerów” — 

film TP. reż. Paweł Solski. 
Wyk.: Michał Thorn i Joachim 
Lam za.

18.50 Bez granic.
19.00 Dobranoc.
19.10 Bocznymi drogam 
19-30 Dt.
20.05 „Kronika wypadków 

miłosnych” — Mm polski, reż. 
Andrzej Wajda. Wyk.: Paulina 
Młynarska. Piotr Wawrzyńczak 
i inni.

22.05 Kroniki PAT.
22.20 Spojrzenia.
22 50 Studio sport 

trzos twa 
mężczyzn 
(szermierka).

23.10 Dt.
PROGRAM 11

18- 00 Rozmaitości.
18.30 Świat festynów.
19.00 Przeboje Teatru Muzy­

cznego w Gdyni — „Me and 
my girl” — rep.

19.30 Zwierzęta wokół nas — 
Podaj łapę.

20.00 Konwój.
20.30 Festiwal

— Duszniki ’89. 
21.00 Z ziemi 

film dok.
21.30 Panorama dnia- •
21.45 997 — kronika milicyj­

na
22.45 „W labiryncie” (35) — 

serial TP.
23.15 Komentarz dnia

Czwartek,
31. 08. 1989 r. 

PROGRAM t
8.50 Domator.
9.00 Kino Teleferh: 

. pantofelki”, cz. 2 
10.00 Dt-
10.10 „Policjanci z Miami” — 

„Bagna” — serial krym. USA.
16.50 „Totentanz in Polen” — 

wid. artystyczne.
17-15 Teleexpress
17.30 „Daleki dystans” i — 

film TP.
18.25 Stary Sandomierz — 

film dok.
18.50 Bez granic.
19- 00 Dobranoc.

„Teraz” 
Dt.

0 ST^* 
miłej i roi 
ktoś będzie 
tobie pewne 
wszelką cenę 
wania jakich! 
najbliższym 
ale bodzie on 
wyjaśnieniu 
spraw rodzinnych.

® KOZIOROŻEC (23.12—20.01). Po­
mimo urlopów i waKacji tydzień 
pełen pracy i wysiłku. Zaniedbasz 
przez to kogoś bliskiego, kto bę­
dzie okazywał z tego powodu swo­
ją niechęć. Musisz to jakoś nadro­
bić, by nie stracić tej osoby. Nie­
spodziewana wiadomość pokrzyżuje 
twoje plany na najbliższą przy­
szłość.

) RAK (21.03—22.07). Miną przejś- 
>we trudności co wprawi cie w 

:onały humor. Obietnice Strzcl- 
spełnią się również mimo pe.v- 

•h komplikacji. Niebawem 
'any w sprawach zawodowych, 
nowej sytuacji wiele będzie 
iżało od ciebie, ale musisz so- 

poszukać zwolenników. Przy 
ich układach nie będzie to tru-

wszy- 
scrio. Wię-» 
a załatwisz 

>by się nie- 
:woii też roz- 

. Jeśli be- 
szansę na

STRZELEC (23.11—22.12).
miantscznej atmosferze, 
; usiłował wymusić 

j zobowiązania.
musisz uniknąć 

ikolwiek obietnic, 
czasie daleki wyj;

realny do 
skomplin.

® by:
dzy młotem a kowadłem, 
podjąć decyzję o słuszności 
rej nie jesteś przekonany, ale mu­
sisz coś wybiać. Odkładanie tej 
sprawy prowadzi w ślepy zaułek. 
Niedaieki wyjazd świetnie wpły­
nie na twoją psychikę, a nowo 
poznana Waga okaże się interesu­
jąca. Jednak nadmierna ostrożność 
może zepsuć tę znajomość.

G BLIŹNIĘTA l 
ka cię interesując; 
wiele wrażeń, a kor; 
spowodują poprawę 
cji materialnej. Jed 
z wydatkami. T” 
Zmieni się także 
zawodowa, będzie to 
syć szokujące, ale 
nic zmienić.

Sobota, 
26.08.89 r. 

PROGRAM I
8.55 Kino Teleferii: „Przygo­

dy dobrodusznego smoka” — 
„Nie taki straszny smok” — 
film węg.; „Siedem życzeń” (6) 
— „Klątwa bogini Bast” — se­
rial TP.

10.30 Dt.
10.40 Stare, nowe, najnowsze.
11.10 Bellona — wojsk, mag. 

Public.
11.40 Teł. koncert życzeń. 

'12.10 Flesz.
12.30 Teatr prozy: „Mówi 

Chandler” — „Tajemnica Je­
ziora” (2)

13.35 Prezydenci — 
McKinley.

14.05 Komedie: „Cafe pod 
Minogą”, reż. Bronisław Brok. 
Wyk.: Adolf Dymsza, Wacław 
Jankowski, Włodzimierz Sko­
czylas.

15.35 Polska walcząca 1939— 
—1945 — Droga do wojny (1).

16.35 Losowanie Dużego Lol­
ka.

16.45 Teleexpress.
17.00 Studio sport — MŚ 

kolarstwie, MŚ w 
stwie, MS w 
klasycznym.

19 00 Dobranoc.
19.10 Z kamera wśród zwie­

rząt — Z powrotem do domu.
19.30 Dt.
20.05 Sobotni seans filmowy 

..Boska istota” — melodram it 
włoski, reż. Giuseppe Patroni 
Griffi. Wvk.: Laura Autonell’, 
lorence Storno. Marcelo 
stroianni. Michele Plaeido.

21.55 Tydzień w oolityce 
Komentuin Karol Szynd'"''

22.05 Teatr telewizji: 
^lav Haśek: „Spotkania
^weikiom” (6) — „Czyj 
ń.<- ?” __ p v>-„j Trz
Wvk.: Roman Kioiow.ski 
r<*’< Kondrat. Marcin Trońsk: 
Jan Kulczycki.

22 25 Tel. przegląd sportowy,
22.45 Baw się z 

co.

© wodnik (21.01—20.02). Ostatnio 
straciłeś poczucie humoru 
stko traktujesz nazbyt 
cej pogody i uśmiechu 
rzeczy dotąd wydawałol

■ możliwe. UśiWech pozw- 
broić twego przeciwnik; 
dziesz spięty to masz 
pogłębienie konfliktu.

@ RYBY (21.02—-20.03). Upierasz 
.-ię przy swoich racjach, choć lo­
gika i rozsądek nie są po twojej 
stronie. Musisz skonfrontować rze­
czywistość ze swoimi wyobraże­
niami. Do dłuższej podróży przy­
gotuj się bardzo starannie. Mo.s 
ona być korzystna i bardzo inte­
resująca. Przed 
kanie.

iri v kułow 
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_ WAGA (2-1.09—23 10). W tym 
'godniu będzie ci towarzyszył 
jljry nastrój i dobre samopóczu- 

Kłopoty finansowe już za to- 
'ożesz liczyć na powolną po- 

warunków materialnych, 
pomyśleć o krótkim relak- 

zebraniu myśli jaką taktykę 
na przyszłość. Do plotek nie 

dązvJ - —’

Piątek, 
25. 08. 89 r.

PROGRAM I
■ s.50| Domator. ’ .
9.00 .Zielone lelefene.
9.301 Kino telefern ,.Aia-

bJa-”.; ,»c, cywi-.■••i _  serial cbKb.
DT?
„ASh, ty kocha-

_  film NRD.
ni5.15 ..Już nie szumia, na gór
szczycie” — dok.

J5.40 Domator.
jg.45 Intersygnal.
17 15 Teleexpress.
pjo Tutaj czas 

mnie: „Zayazd”.
18.00 ..Hatra” —
18.30 7’-' i- r-

Wierzymy, źc Czytelnicy 
przyjmą ten horoskop z przy­
mrużeniem oka, a losów swoich 
gwiazcldm nic. powierzą.

PROGRAM II
18.00 Rozmaitości.

Wzrockowa lisia prze-
Marka Niedźwieckiego.

" 19.00 Konwój.
19.30 Dookoła 

Bangladeszu i w
20.00 Studio sport: MŚ w ka­

jakarstwie — Plowdiw ’89.
20.50 Brawo dla Grażyny 

Brodzińskiej.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Orkiestry dęte w Cler- 

jnont Ferrand — rep.
22.30 Filmy z Humphreyem 

Bogarlem: „Mroczne przejście” 
— film USA,

0.10 Komentarz dnia.

PROGRAM II
18.00 Rozmaitości.
18.30 Czarno na białym — 

przegląd PKF.
19.00 Ojczyzna — polszczyz­

na — Do • najmłodszych — 
Przed nowym rokiem szkol­
nym.

19.15 Antena . 
najbliższy tydziej

19.30 Życie muzyczne — 
Warsztaty perkusyjne.

20.00 Teletrans.
20.40 Festiwal Muzyki — 

Łańcut '89 — nadzwyczajny re­
cital Garricka Ohlssona.

21.30 Panorama dnia.
21.45 Biografie:

strony raju —

Jr. >li-22ti Lrbincii plac Chopina 2. 
Maciej Zalewski (z-ca sekr red.j i
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PROGRAM i 
18.00 Rozmaitości.
18.30 Jarocin - rep.
19.30 Blisko nieba 

skrzydłach,
20-00 „ABC” 

językowy
20.30 Wieńiam — pr. 
21.00 Studio soort.
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Studio
22 30 „Mmiacz .ioży" 

jug.. reż- Karoly 
Laszlo Fol di. ! 
Gyor2v Fejes.

24.00 Komentarz dnia.

io uv ,___ film dok.
18°'3O TV inf. "yd.
jS.50 Bez granic.
19 00 Dobranoc.
19.10 Monitor rządowy.
19.30 DT. „ ,
20.C5

skiego:

22.30 Kroniki PAT: Tak było...
2245 Czas — mag. public.
23.15 DT.

© LEW (23.07—23.08). Warto prze- 
analizować swój stosunek do naj­
bliższej ci osoby. Twoje postępo­
wanie, zdaje się, wywołuje skutki 
odwrotne do zamierzonych. Prze­
myśl to wszystko dobrze. Dla o- 
sób starszych ten okres jest nieco 
konfliktowy. Należy liczyć się ze 
słowami. Pod koniec tygodnia 
spotkanie towarzyskie.

Q PANNA (24.08—23.09). Nadarza 
się wprost wymarzona okazja 
przeprowadzenia korzystnych 
mierzeń. Rozpocznij od niewiele 
znaczących posunięć. Tydzień bę­
dzie wymagał od e-,z..,«.TAł
nej koncentracji i 
ku. Musisz zmobil 
siły. Na efekty 
długo czekać.

i wysił- 
szystkie 

będzie
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— Nie martw się kochanie, jak nic 
zniesiesz, to zaadoptujemy jedno!

Dagmara Matkowska, uczennica LO w Walb- 
rzychu.

dobrze 
krytyki.

złotówki

do
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w
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ochłody
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PS.
I w 7wiązku cieszą się Radzieckim, 
że premieruje nam Mazowiecki!

W■
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Z wyraźną ulgą westchnęła cioteczka Alicja 

„No! Nareszcie nam nastała nowa koalicja'’! 

Choć to niej i ci z lewa i z centrum i z prawa, 

to bez PZPR-u jakaś jakby ciut... koślawa?!

A że większość tych, co to bliżej ołtarzy?? 

To.dobrze! To nadzieje, że i cud się zdarzy...

Na razie nastąpi ; dnak okres przejściowy, 

by po nim wejść spokojnie, w okres wyjściowy 

(Czyli najprościej mówiąc, najprzejrzyściej: 

będzie to przejście do wejśca w wyjście...)

^odsłuchane
i H Kogut do kury, która nie mogła znieść . I

Ć Nieprawdą jest jakoby 
jautor „Marionetek” po 
-^publikacji obu części te-

I i

18)
w chlewie. 24)

25) oszczerstwo, 
o swój wygląd.

1

'] ...miały kelnerki ze 
.1,Starej Zagory”, gdy kli­
entka z Wrocławia upie­
rała się. że do zamówio­
nej w lokalu butelki o- 
'ranżady powinno podać 
się także szklankę. Mało 

itego, łudziła się. że do­
stanie ją na czystej ta­
cy. Higienistka jakaś?

! kapslujące 
' butelki.
i klient

'? i Ni.® j ł»t

■Zaczyn

POZIOMO: 
; aktorka. V; 
!rzędu, 11) imię 
filharmonii, 15) 

Idzy Złatoustem 
■słownik, 22) - 
^przełożony, 
p6) nie dba

CZESŁAWA
Jaszków ..

■cc: JERZY JEŻEW-
Kościuszki -16a/5, 83-

T®ko^i^^Stańko rzecze...

: Miał pecha Sylwester 
JM., mieszkaniec Złotoryi, 
jktóry starannie przygo­
tował skok na atrakcyj­
ne dobra zgromadzone w 
Ośrodku Szkolno-Wycho­
wawczym w Złotoryi. Nie 
było mu dane długo cie­
szyć się łupem,'gdyż po­
tężnych rozmiarów bagaż 
zainteresował przechodzą­
cych milicjantów. Władza ' 
ludowa zatrzymała tak­
że trzy magnetofony, kal­
kulator i kilka taśm ma­
gnetofonowych. A wy­
starczyło dać zarobić tak­
sówkarzowi...

1) amerykańska 
9) medyk. 10) do u- 
' irr,ię męskie. 12) w 

») cena, 16) mię- 
i a Ufą. 

chlewit 
oszczei

Nabijani
w Weiskę,..
UWojcieszc-
jwianki"

j Bystrzyckie Zakłady 
3rzemyslu Zapałczanego 
te, które produkują za­

pałki przeciwpożarowe, za 
o komedant główny Stra- 
y Pożarnych przyznał 

Im złoty medal), realizują 
vłaśnie intratny kontrakt 

Irakiem wartości sied- 
niu milionów dolarów. I 
o spowodowało widoczne 
cłopoty z zakupem zapa- 
ek. A że Legnickie leży 
v strefie zaopatrzeniowej

hbaw...

go artykułu zmuszony 
był odejść z sąsiadującej 
z nami redakcji „Kon­
kretów". Wręcz przeciw­
nie. Zamiast na pół pra­
cuje już na pełnym eta­
cie. Drżyjcie marionetki!

Już dwukrotnie zauważyli­
śmy w tym miejscu obec­
ność na-gastronomicznej ma­
pie Legnicy prywatnej pi­
wiarni przy ul. Czarneckie­
go Dotychczas pisaliśmy o 
niej (w nagrodę za sam fakt 
istnienia) wyłącznie ----
Dziś będzie nieco

Nie podobają nam się w 
tym lokalu dwie rzeczy. 
Pierwsza, to gatunek czcpo- 
wanego tam piwa: od choj­
nowskiego .,basztoweg< " 
stajemy dreszczy. Drv 
godło państwowe v 
nad barem i 
ścia. Gdzie 
w piwiarni taki- 
się nie spodziew; 
gląda nam to 
cję. Mamy nadzieję,' że wła­
ściciel jak najszybciej po­
wiesi coś innego Na przy­
kład. barwny plakat rekla­
mujący chojnowskie piwo.

nam 
dwie 

to gatunek 
>m piwa: 

„basztowego'' do- 
•uga. to 
wiszące 

na wprost wej- 
: jak gdzie, ale 
takiego widoku 

..Rwaliśmy Wy- 
i nam to na prowoka- 
Mamy nadzieję, ’ 

jak najszybci* 
coś innego 
barwny 
- -’tojn

zakładów w Bystrzycy, 
przeto zapałek w naszym 
regionie nie uświadczysz. 
Zastanawiamy się tylko, 
czy w dobie urynkowio­
nej gospodarki handlow­
cy nie mogliby się udać 
po zapałki do Częstocho­
wy. Gdańska, Czechowic 
czy Sianowa, nawet gdy­
by wówczas zapałki ko- . 
sztowaly 20 zł, warto by­
łoby wyłożyć pięćdzie­
siątkę.

-34o Trzemeszno
KROi., Białka 1. 59.

' Nabijani w butelkę 
czują się legniczanie 
spragnieni ochłody ly- 

: kiem mineralnej lub in­
nego napoju. Butelka np. 
Wojcieszowianki kosztu­
je 90 zł, w tym ciepła 
woda bez gazu — 40 zlo- 

! Łych, butelka (niewymie- 
; nialna) — 50. Powód? 
■ Zdezelowane automaty 

wyszczerbiają 
A spragniony 

zapłaci...

I W skłóconej z Maga­
zynkiem. redakcji „Kon- 
.Skrętów” unosi się kwaę- 

■; ny odór „pracujących” 
jdrożdży Sprawdziliśmy.
To nie młode wino (nie­
stety), ale chleb przynie­
siony przez czytelników. 
Nie mogli uzyskać za to 
dobro „konsumpcyjne” 
ani zwrotu pieniędzy ani 
innego bochenka. Oduczo­
ny redaktor czeka, aż po 
zagubiony zaczyn przyjdą 

: , piekarze, którzy omyłko- 
| ; wo dostarczyli go 
: sklepu przy (nomen 

men) ul. Piekarskiej.

't i '"%■ ' ■ 
Nieprawdą jest, jalló.by 

złotówka ■ padła na pysk • 
i nie była, już nic warta. i 
Jak donosi nasz, specjalny 1 
wysłannik; w Krotdszy- ■' 
cach, w sklepie z arty­
kułami , przemysłowymi • 
za siedemizłótówek moż- ' 
na nabyć całkiem, gus-i , 
łowny lejek.'

PIONOWO: 2) prawdziwe na- 
:wisko Władysława Szancera, 
0 (1777—1810) malarz niemie­
cki. autor kompozycji figural- 
lych i „Dzieci Hulsenbecków”, 
) rezultat, 5) amerykańskie 
cięzienie. 6) prawie kobieta.

F) firma wydawnicza, 8) prze­
ciwnie niż powinno być. 13) 
^iad Odrą, 14) zaopatruje szko­
ły. 17) ograniczenie wolności. 
48) świeci, 19) w banku.
jbort szwedzki. 21) z brzozo- 
Icatyęh, 23) gaz szlachetny.

- Bil-

mnumj

i Chytry
jdwa razy traci

j ROZWIĄZANIE kr; 
•numeru 32. poziom 
respekt, wyt' 
2atka, Ostia, 
i>kno. tvnk, osp 
[PIONOWO: pedć 
Ina, estragon. 
strajk, zwis, 
tponroe. anios 
gietto. knur.

!! nagrody KSIĄŻKOWE wy­
losowali: CZESŁAWA BUCZ­
KOWSKA. Jaszków 1. 59-223 
Krotoszyi 
flil. ul.

rzyżówki z 
40: sprzęt, 

danie. Mariola, sa- 
oset, Antonina, 
przęt. obręcze, 
lał, Zenit, tre- 

reportei,ka. 
arsen. a wizo,

i, trupa, nosze.

NA ROZWIĄZANIE krzyżów­
ki z numeru 34 czekamy do 
1 września br.


